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Lewica wysławi wspólnych kandydatów

Berlin:

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

(P) Dziś zamieszczamy kolejne relacje naszych koresponden
tów na temat spotkania belgradzkiego.

Program 
umocnienia pokoju
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA OSIECKIEGO

Przed drugą turą wyborów we Francji

Co dalej po Belgradzie?

450-osobowa delegacja 
młodzieży polskiej 
na festiwal „Hawana-78

(P) Coraz Intensywniejsze są 
we wszystkich środowiskach 
polskiej młodzieży przygotowa
nia do rozpoczynającego się pod 
koniec lipca br. na Kubie — XI 
Światowego Festiwalu Młodzie
ży i Studentów. Aktywność pol
skiego ruchu młodzieżowego w 
przygotowaniach do Festiwalu 
zyskała wysoką ocenę m.in. w 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej oraz na forum 
międzynarodowego komitetu 
przygotowawczego — „Hawa
na-78”.

Na całym świecie działa już 
108 narodowych komitetów 
przygotowawczych, grupujących 
ponad 1,1 tys. organizacji mło
dzieżowych i studenckich. Jest 
to świadectwo ogromnej popu
larności ruchu festiwalowego. 
Mówiono o tym m.in. 14 bm. w 
Warszawie podczas kolejnego 
posiedzenia polskiego komitetu 
festiwalowego — „Hawana-78”.

Zarysowany został bogaty 
program polityczny XI Świato
wego Festiwalu Młodzieży 1 
Studentów. W dniach od 28 lip
ca do 5 sierpnia odbędą się z 
udziałem młodzieży ze wszyst
kich stron świata dziesiątki spo
tkań dyskusyjnych, posiedzeń 
komisji problemowych i mani
festacji solidarnościowych. Po
szczególne dni festiwalu po
święcone będą najważniejszym 
aspektom walki młodzieży świa
ta przeciwko imperializmowi, o 
pokój, przyjaźń i postęp społe
czny.

Wiadomo już, że na festiwal 
kubański wyjedzie z naszego 
kraju 450-osobowa delegacja 
Dolskiej młodzieży, reprezentu
jąca wszystkie środowiska spo- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Polski kosmonauta gotowy do lotu 
Program międzynarodowych rejsów na orbitę 
przedstawicieli krajów socjalistycznych

MOSKWA (PAP) Korespon
dent PAP, Władysław Knycpel 
pisze: Podczas gdy załoga kos
micznego kompjeksu „Salut-6” 
— „Sojuz-27” — Jurij Roma- 
nienko i Gieorgij Greczko 
przygotowuje się do powrotu 
na Ziemię, do nowych wypraw 
kosmicznych przygotowują się 
kolejni kosmonauci, w tym z 
innych krajów socjalistycz
nych.

— Kto z kosmonautów z 
państw socjalistycznych odbył 
już przygotowania w Miastecz
ku Gwiezdnym? — zapytali 
dziennikarze zastępcę kierowni
ka ośrodka szkolenia kosmonau
tów im. J. Gagarina, dwukrotne
go bohatera ZSRR, gen. Alek
sie ja Leonowa.

Od grudnia 1976 r. w ośrodku 
szkolenia im. J. Gagarina przy
gotowują się kosmonauci z Pol
ski i NRD, Praktycznie są już 
oni gotowi do lotu. Wpierw w 
orbitalny rejs wyruszy polski 
kosmonauta, a następnie kosmo
nauta z NRD. Każdy z nich star
tować będzie z Bajkonuru Wraz 
z kosmonautą radzieckim. Loty 
orbitalne z udziałem przedsta
wicieli Polski i NRD zamierza 
się przeprowadzić w bieżącym 
roku. Program międzynarodo
wych rejsów przewiduje reali
zację coraz bardziej złożonych 
zadań w ramach badań i ekspe
rymentów. Drowadzonych na 
tacjl „Salut-6” — stwierdził A. 

Loonow.
Niedawno kierownik ośrodka 

im. J Gagarina gen. Gieorgij

Prognoza pogody
(P) Jak poda je IMiGW w 

Warszawie będzie dziś zachmu
rzenie duże i ooady deszczu, w 
ciąg1 
nia.

■’ dnia większe przeiaśnie- 
Temp. maks. 8 st. (PAP)
KALENDARIUM

Środa jest 74 dniem 1978 r, 
końca roku pozostało 291 
w tym 242 dni robocze.

Słońce wzeszło o godz. 5.51,
Do
dni,
a za dzie o godz. 17.40.
• Imieniny obchodzą: Ludwi

ka, Longin i Klemens. (j.i.)

Wjazdowe posrBdzenie Egzekutywy KW PZPR w Menie
Gmina — podstawowe ogniwo

Obsługa własna
(R) Funkcjonowanie terenowych instancji partyjnych i Jed

nostek administracyjnych to temat wyjazdowego posiedzenia 
Egzekutywy KW PZPR w Radomiu, któremu przewodniczy! 
I sekretarz KW PZPR Janusz Prokopiak.

14 bm. członkowie Egzeku
tywy К W w poszczególnych 
grupach roboczych odwiedzili 
pięć gmin rejonu nadwiślań
skiego: Głowaczów, Gniewo
szów, Kozienice, Magnuszew 
i Sieciechów dokonując oceny 
jak w praktycznym działaniu 
realizowana jest uchwała KW 
PZPR podjęta w grudniu 1976 
roku dotycząca rozwoju i u- 
mocnienia gmin.

Spotkania w terenie były też 
okazją do sformułowania pytań 
— co robić, aby gminy w wy
niku organizacyjnego i politycz
nego umocnienia lepiej jakościo
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(P) Prace na drodze w rejonie Gietrzwałdu w woj. olsztyńskim.

Dwujezdniowe arterie ♦ lepsze połączenia 
lokalne ♦ Poprawa stanu technicznego

Fot. CAF — Moroz

Awans polskich dróg
Informacja własna

(P) Wprawdzie na naszych drogach nie grożą nam jeszcze 
takie korki jak w krajach na zachodzie Europy, ale postęp 
motoryzacji indywidualnej 
wymagają kontynuowania 
budową naszych arterii.

Dotychczasowy dorobek 
tej dziedzinie jest poważny, 
mamy w Polsce blisko

w

259

iż egza- 
zdawało 

z - CSRS, 
że

Bieriegowoj stwierdził, 
miny, jakie w lutym 
sześciu kosmonautów 
Polski 1 NRD wykazały, 
wszyscy oni gotowi są do pracy 
na orbicie. Na pytanie — co 
robią kosmonauci, którzy zakoń
czyli kurs przygotowawczy, Bie
riegowoj odpowiedział: „nadal 
ćwiczą”.

Tymczasem do Gwiezdnego 
Miasteczka przybywają kolejni 
kandydaci na kosmonautów z 
krajów socjalistycznych. W’ 
dniach 13—16 marca oczekiwani 
są tam przedstawiciele Bułgarii. 
Kuby, Mongolii, Rumunii i Wę
gier. Rozpoczną oni zajęcia już 
20 marca.

W przestrzeni kosmicznej prze
bywało dotychczas 87 kosmonau
tów — 43 radzieckich (wielu z 
nich brało udział w dwóch lo
tach, zaś W. Sza talów i A. Je- 
lisiejew — w trzech). 43 astro
nautów amerykańskich i jeden 
kosmonauta czechosłowacki. (P)

Coraz cieplej 

Mróz tylko w górach 
Informacja własna

(P) Prawie cały kontynent 
europejski zalegają układy ni
skiego ciśnienia. Tylko częścio
wo Europa południowo-wschod
nia jest w zasięgu wyżu. Nad 
Polskę nadal będzie napływać 
ciepłe powietrze z zachodu. We 
wtorek w południe termometry 
wskazywały: od 3 st. C w Su
wałkach. do 15 st. C w Tarno
wie. W Warszawie notowano 
8 st. C.

Śnieżna 1 mroźna zima utrzy
muje eię już tylko w wysokich 
partiach Tatr i Sudetów. We 
wtorkowe południe na Kaspro
wym Wierchu notowano minus 
5 st. C, a na Śnieżce minus 
4 st. C.

Synoptycy twierdzą, że taka 
pogoda powinna utrzymać się 
przez najbliższe dni. Będzie 
więc zachmurzenie umiarkowa
ne, okresami duże г opadami 
deszczu. Temperatura w dzień 
od 7 do 12 st. C, a w nocy od 
minus 1 st. do plus 4 st. C. (j.l.)

wo realizowały programy zgodnie 
z potrzebami terenu i społe
czeństwa. Spostrzeżenia relacjo
nowali przewodniczący grup na 
plenarnym posiedzeniu Egzeku
tywy KW PZPR, które odbyło 
się w Kozienicach.

Gmina Sieciechów obok Solca 
posiada najlepsze gleby w wo
jewództwie. Ziemia tu buracza
na. Ale plantatorzy mają nie 
najlepsze doświadczenia we 
współpracy z cukrownią „Czę- 
stocice”. Cukrownia zawodzi 
plantatorów buraków. którzy 
chętnie swoje plony zbywaliby 
do bliższej o 50 km cukrowni 
w woj. lubelskim. Łatwiejszy i

i rozwój transportu samochodowego 
wysiłków nad modernizacją i roz-

tys. km dróg, w tym ponad 
143 tys. km o nawierzchni 
twardej.

Uzyskany wskaźnik 46 km 
dróg o nawierzchni ulepszonej 
na każde 100 tys. km kw. te
rytorium kraju stanowi już 
poziom przyzwoity w skali e- 
uropejskiej. Do roku 1980 ten 
wskaźnik ma się zwiększyć do 
48,7 km na 100 km kw. Ważne

SwiatiO І półprzewodniki, w Muzeum Techniki NOT w Warszawie czynna jest interesująca 
ekspozycja „Światło i półprzewodniki*. Na wystawie można bezpośrednio zaznajomić się z nie
którymi prawami fizyki. Zwiedzający mogą przekonać się osobiście m. in. o zależności oporności 
od temperatury w metalach i półprzewodnikach, samodzielnie zbadać zjawisko Faradaya, dowie
dzieć się w jaki sposób światło jest pochłaniane przez półprzewodniki. Jest to więc wystawa 
kształcąca i pożyteczna. Otwarta ona będzie do końca kwietnia br. rot. caf — kio*

Latamy coraz dalej

ŻYCIA
i mgr. inź. Włodzimierzem Wilanowskim 

dyrektorem naczelnym 
Polskich Linii Lotniczych LOT

(P) Jak wiadomo, tradycje 
pasażerskiej komunikacji lotni
czej w Polsce sięgają pionier
skich czasów- rozwoju lotnictwa 
cywilnego w świecie, a LOT 
należy do najstarszych przed
siębiorstw lotniczych na świe- 

tańszy byłby transport wysłod
ków dla bydła.

W gminie tej w miejscowości 
Zajezierze znajduje się zakład 
przetwórstwa owocowo-warzyw
nego. Wyroby znajdują chętnych 
nabywców w kraju a także za 
granicą. Roczna wartość produk
cji 23 min zł. Ale istniejące Łam 
warunki pracy są zaprzeczeniem 
elementarnych wymogów. Po
dobnie jest w filii GS w Siecie
chowie, która nie dysponuje od
powiednimi pomieszczeniami dla 
przechowywania towarów.

Gmina Głowaczów w ciągu 
ostatnich dwóch lat uczyniła w 
rozwoju znaczny postęp. Zbu
dowano kilka pawilonów hand
lowych, magazynów, w rozru
chu znajduje się wytwórnia 
wód i rozlewnia piwa. Osiąg
nięto poprawę w służbie zdro
wia, brakuje jednak lekarza. W 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

jednak, że dróg dostosowanych 
do potrzeb ciężkiego transportu 
a więc pojazdów o obciążeniu 
10 ton na oś mamy w Polsce 
zaledwie 21,4 tys. km.

W bieżącym pięcioleciu nakłady 
na utrzymanie, modernizację i 
rozbudowę sieci drogowej będą 
wyższe niż w poprzednim. 
Oprócz dalszej kontynuacji roz
budowy sieci arterii szybkiego 
ruchu, poważne znaczenie bę
dzie miała w tym pięcioleciu 
budowa 8 600 km dróg lokal
nych.

W naszym krajobrazie naj
bardziej dostrzegalny jest po
stęp w tworzeniu bardziej no- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

сіе. Taka tradycja i chlubna 
przeszłość zobowiązuje.

— Nie jest sloganem reklamo
wym twierdzenie, że LOT-em — 
blisko i bezpiecznie; jest to rezul
tat wieloletniego doświadczenia, 
świetnej kadry. Mamy obecnie 
dobrze rozwiniętą sieć połączeń 
europejskich. LOT wyspecjali
zował się w liniach krótkiego i 
średniego zasięgu. W ciągu o- 
statnich piętnastu lat długość 
sieci połączeń Polskich Linii 
Lotniczych wzrosła czterokrot
nie i jeśli w 1978 roku wynosiła 
blisko 70 tysięcy kilometrów, 
to już w roku ubiegłym — po 
uruchomieniu linii daleko
wschodniej — osiągnęła 94 tys. 
km.

— Jakie czynniki wpłynęły 
na zorganizowanie stałych rej
sów na Daleki Wschód?

— Otóż rozwój sieci LOT-u 
jest integralnie związany z kie
runkami naszej działalności 
handlowej i turystyką między
narodową. Samoloty LOT-u re
gularnie obsługują 30 państw i 
lądują w 50 miastach. Przy tym 
coraz większy wpływ na docho
dy naszego przedsiębiorstwa ma
ją loty czarterowe. Obejmują 
one wszystkie kontynenty i po
nad 200 portów lotniczych ca
łego świata.

Nowa linia — zainaugurowa
na we wrześniu ubiegłego roku 
— powiększyła naszą między
narodową sieć połączeń i zmie
niła w sposób zasadniczy warun
ki i czas podróży z Warszawy 
w rejony Dalekiego Wschodu. 
(O DOKOŃCZENIE NA STR, 1 

(P) Prasa NP.D wskazuje na 
liczne elementy spotkania belg
radzkiego. dowodzące chęci 
utrzymania atmosfery panują
cej w 1975 r. w Helsinkach. 
Specjalny wysłannik „Berliner 
Zeitung” cytuje końcowe wypo
wiedzi członków różnych dele
gacji, w których mówią o 
„czerwonej nici” między doku
mentem końcowym z Helsinek 
i programem umocnienia poko
ju, bezpieczeństwa i współpra-

Paryż, 14 marca
(P) Lewica francuska doszła 

do spóźnionego porozumienia; 
delegacje na najwyższym 
szczeblu trzech partii podpisa
ły wspólną deklarację. Partie 
socjalistyczna, komunistyczna 
oraz Ruch Lewicowych Rady
kałów zobowiązują się w niej 
do wystawienia w drugiej tu
rze wspólnych kandydatów. 
Automatycznie zostają nimi 
osoby, które w pierwszej tu
rze uzyskały największą liczbę 
głosów.

Prowizoryczne obliczenia wska
zują, że kandydaci partii socja
listycznej oraz Ruchu Radykałów 
Lewicowych znajdują się na 
najlepiej wśród lewicy uplaso
wanych miejscach w 270 przy
padkach. a komuniści 155.

W przyszłą niedzielę natrafią 
oni za zblokowanych przeciwni
ków z obozu partii rządzących, 
z których z kolei na czołowych 
miejscach znajdują się głównie 
gaulliści RPR.

Wcześniejsze porozumienie 
między partiami obozu rządowe
go na temat solidarnego stano
wiska i wspólnych kandydatów 

Konsultacja „Życia” przy tel. 250-205

Prawo do trzynastki
(A) „Jestem absolwentem technikum ekonomiesnego i podją

łem pracę we wrześniu 1977 r. Czy mam prawo de trzynastki 
za ubiegły rok?”

„Na wiosnę idę do wojska, czy za miesiące przepracowane bę
dzie przysługiwać mi trzynastka?”

„Czy pracując na pól etatu, jako emeryt, zachowuję prawo 
de trzynastki?”

„Czy uwzględnia się okres kombatancki przy ustalaniu wy
sokości trzynastki?”

Na te i inne pytania naszych Czytelników odpowiadać będą 
konsultanci: Jan Grabania, zastępca dyrektora Departamentu 
Płac Sfery Produkcyjnej Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw So
cjalnych oraz mgr Urszula Jelińska st. specjalista tego depar
tamentu oraz redaktorzy Józef Kruk i Jacek Osterwa.

Pytania w sprawie nagród prosimy wysyłać na kartce pocz
towej z dopiskiem „Trzynastka” pod adresem „Życie Warsza
wy”, ul. Marszałkowska 3/5 00-624 W-wa, bądź też telefonować 
17 bm. od godz. 16 do 17, w czasie naszej konsultacji p.t. „Prs- 
we do trzynastki”.

cy w Europie, zamanifestowa
nym i uwzględnionym w dys
kusji 1 w treści belgradzkiego 
dokumentu.

Rzecznicy niektórych delegacji
— pisze korespondent „Berliner 
Zeitung” — ubolewali nad nie
dostatecznym uwzględnieniem 
problemu rozbrojenia w czasie 
obrad, aczkolwiek pojawiał się 
on stale w trakcie rozmów i 
wymiany poglądów. Mimo lż 
rozbrojenie nie znalazło się w 
ostatecznej formule komunika
tu, to i tak będzie ono jeszcze 
długo ważnym tematem dc 
przemyśleń... Udało się nato
miast — co podkreśla dziennik
— wyeliminować próby niektó
rych delegacji usiłujących mie
szać się w wewnętrzne sprawy 
innych państw.

Komentator „Neues Deutsch
land” koncentruje się nad oceną

* • i 

do niego przy wza- 
ustępstwach trzech 
zapadło ono po trzy- 
posiedzeniu ich de-

Deklaracja
uzyskała w

poszanowaniu 
w glosowaniu

woli 
pow-

rząduczynnością
byłoby wyrówna- 

niesprawiedliwości 
podniesienie naj-

w drugiej turze zostało potwier
dzone 'także wczoraj na spotka
niu między przywódcą neogaul- 
listów Chirakiem. a przedstawi
cielem trzech partii zrzeszonych 
w UDF — J. Lecanuet.

Porozumienie partii lewicy jest 
Jednak głównym przedmiotem 
komentarzy, które podkreślają, 
że doszło 
jemnych 
partii i że 
godzinnym 
legacji.

Porozumienie to zawarte Jest 
w deklaracji rozpoczynającej się 
od oceny sytuacji po_pierwszej 
turze wyborów. ‘ ‘ '
stwierdza, że po raz pierwszy 
od 30 lat lewica 
tych wyborach większość i, że 
istnieje realna szansa przekształ
cenia jej w większość par La
ni en tanią. prowadzącą do utwo
rzenia rządu Unii Lewicy. Skład 
takiego rządu zostałby uformo
wany „w 
wyrażonej 
szechnym”.

Pierwszą 
Unii Lewicy 
nie rażących 
społecznych, . 
niższych płac oraz różnego ro
dzaju zasiłków społecznych, 
rent 1 emerytur. Równocześnie 
rząd Unii Lewicy podjąłby od
powiednie środki w celu utworze
nia 500 tys. nowych miejsc pra
cy rocznie, tak aby zlikwidować 
bezrobocie.

Na dalszy termin odkłada de
klaracja inne problemy, takie 
jak np. rozmiary nacjonalizacji 
przemysłu, oo było przedmiotem 
rozbieżności we wcześniejszych 
próbach aktualizacji Wspólnego 
Programu i 23 września ub.r. 
doprowadziło do zerwania per
traktacji, a w konsekwencji do 
sześciomiesięcznych polemik 
między partiami lewicy. Polemi
ki te trwały aż do pierwszej 
tury wyborów.

Trzy partie lewicy zobowiąza
ły się, że wspólnie będą prowa
dziły kampanię wyborczą oraz 
wezwą swe organizacje federal
ne do ustalenia wspólnych kan- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

* Usugi komple’—• •« coraz po;u'am:ej$ze 
¥ Remonty maszyn dobiegają końca
I/ *Kółka rolnicze przed wiosennymi pracami

Informacja własna
(P) Coraz cieplejsza pogoda 

powoduje, że wielu rolników 
rozpoczyna już prace połowę. 
Sporą część prac na polach 
chłopskich wykonywać będą 
spółdzielnie kółek rolniczych.

W tym roku do dyspozycji 
rolników indywidualnych jest 
kilkaset tysięcy ciągników, płu
gów ciągnikowych, siewników 
zbożowych, roztrząsaczy oborni
ka, opryskiwaczy ciągnikowych. 
Maszynami tymi będzie można 
zaorać ok. 850 tys. hektarów pól 
zasiać zboża na 240 tys. ha, wy
siać nawozy sztuczne i wapno 
na 1,5 min ha pól.

W sumie kółkowe maszyny 
pracować będą tej wiosny na po
nad 3 min hektarów pól. Jest 
to nieco więcej niż w roku u- 
bieglym, ale nadal o wiele za 
mało w stosunku do potrzeb.

Aby jak najefektywniej wy
korzystać posiadane maszyny, 
kółka rolnicze już zimą rozpo
częły przyjmowanie zamówień i 
zawieranie umów z rolnikami. 
Zebrane już zamówienia pozwo
lą wykorzystać w 90 procentach 

pracy delegacji NRD: „Jest rze
czą zrozumiałą, że wśród klu
czowych zagadnień, z jakimi u- 
dawaliśmy się do Belgradu, 
musiałr figurować takie prob
lemy jak: utrwalenie pokoju i 
bezpieczeństwa, zahamowanie 
światowych zbrojeń, zapobiega
nie wybuchowi wojny jądrowej. 
Zadanie to zostało wykonane 
dzięki bezpośrednim kontaktom 
delegacji i w przyszłości przy
czyni się niewątpliwie do po
głębienia procesu odprężenia”.

Barlin Zachodni
Ber- 

Wahr- 
właśnie 

przyjęły 
konsek-

Socjalistyczny dziennik 
lina Zachodniego „Die 

.heit” pisze m.in.: „To 
państwa socjalistyczne 
w Belgradzie kurs na 
wentne i konstruktywne wcie
lanie zasad helsińskich. Ich 
propozycje i wnioski na temat 
odprężenia militarnego, ożywie
nia współpracy w zakresie 
ochrony środowiska, komuni
kacji, gospodarki energetycznej 
i innych dotyczvly spraw 
interesujących 700 milionów 
Europejczyków.

Skoro wiadomo, że 80 proc, 
światowego potencjału zbroje
niowego i więcej niż połowa 
światowej produkcji przemysło
wej znajduje się w rękach 
państw sygnatariuszy KBWE, 
to rzeczywiście dla pokoju i 
bezpieczeństwa byłoby najle
piej, gdyby ten olbrzymi po
tencjał wykorzystać — zgodnie 
z propozycjami państw socja
listycznych — ra 
akcje, a w każdym 
nie powiększać”.

Dziennik nawiązuje 
wybrednych ataków
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

wspomniane 
razie go

do nle- 
delegacji

8 i 9 maja - dni wolne
od zajęć szkolnych

Zmiana terminu
egzaminów dojrzałości

(P) Jak informuje Minister
stwo Oświaty i Wychowania, w 
związku z decyzją Rady Mini
strów o przesunięciu terminu 
dodatkowych dni wolnych od 
pracy na 8 i 9 maja br. (ponie
działek i wtorek) —- dni te będą 
także wolne od zajęć lekcyj
nych w szkołach podstawowych 
i ponadpodstawowych wszyst
kich typów.

Równocześnie ulegają zmianie 
terminy pisemnego egzaminu 
dojrzałości w szkołach średnich 
dla młodzieży i dla pracujących: 
4 maja br. (czwartek) odbędzie 
się egzamin z języka polskiego, 
6 maja br. (sobota) — z mate
matyki. (PAP)

Dziś 10 stron

ТУР str 6
Kolumny historyczne 

strony 8 i 9

eprzęt. Dziesięcioprocentowa re
zerwa zostaje utrzymana na wy
padek niekorzystnych warunków 
atmosferycznych.

Oczywiście trudno w rolni
ctwie precyzyjnie przewidzieć co 
się będzie robiło za kilka miesię
cy. ale ten sposób przyjmowa
nia zamówień na prace połowę 
daje możliwość lepszej organiza
cji pracy.

W SKR-ach wprowadza się 
m.in. system brygadowy, który 
pozwala na pracę maszyn bez du
żych przejazdów od jednego po
la do drugiego. Przv rozdrob
nieniu gruntów przejazdy często 
kosztują więcej niż sama praca 
W wiosennej akcji letniej pra
cować będzie 6 500 brygad ochro
ny roślin i ponad 7 tysięcy bry
gad potowych.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Złote gody 
w radomskim 
Pałacu Ślubów

(R) Do nowej tradycji 1 oby
czajowości należy od lat kilku 
uroczyste obchodzenie złotych 
godów, 50-lecia pożycia małżeń
skiego, które odbywa się w ra
domskim Pałacu Ślubów. 14 bm. 
do reprezentacyjnej sali mał
żeństw przybyły wraz z dzieć
mi, wnukami i prawnukami w 
licznej asyście znajomych i 
przyjaciół pary małżeńskie, sza
nowani i znani w Radomiu 
przykładni małżonkowie, któ
rzy w zgodnym stadle przeżyli 
50 lat. Józefa i Wacław Dejo
wie, Stanisława i Lucian Idzia- 
kowscy. Władysława i Franci
szek Kosiecowie, Michalina i 
Marian Kulińscy oraz Kazimie
ra i Stefan Leśniewscy.

Wysłuchali oni, jak również 
licznie zgromadzeni w sali 
małżeństw ich rodziny i znajo
mi, ciepłych słów podzięki pre
zydenta miasta — Tadeusza 
Karwickiego za przykład, jaki 
innym dali swym wzorowym 
pożyciem małżeńskim, serdecz
nych życzeń wielu dalszych lat 
zdrowia i pomyślność., szacun
ku i uznania obywatelskiego.



Awans polskich dróg I

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
woczesnego układu arterii szyb
kiego ruchu. Drogi dwujezdnio
we pozwalają bowiem bardziej 
efektywnie wykorzystywać
transport. Płynność ruchu u- 
fnożliwia szybszą jazdę, bardziej 
bezpieczną, przy mniejszej eks
ploatacji sprzęgła, biegów itp. 
co wydłuża czas użytkowania 
pojazdów. Jeśli dodać do tego 
mniejsze zużycie paliwa i ogu
mienia — to nic dziwnego, że 
inwestycja taka- amortyzuje się 
u nas w ciągu 5—6 lat.

Obecnie dysponujemy ponad 
600 km tego typu arterii przy 
czym droga z Warszawy do 
Katowic na odcinku między 
Piotrkowem a Częstochową pod 
względem elementów geomet
rycznych budowana była na 
parametrach autostrady. 40-ki- 
lometrowa arteria obwodowa 
Górnośląskiego Okręgu Prze
mysłowego z wyjściami na Ty
chy, Bielsko i Cieszyn będzie 
jej przedłużeniem. W ten 
sposób powstaje bardziej do
godne połączenie Polski cen
tralnej z hutą „Katowice” i 
innymi zakładami przemysło
wymi na Śląsku i jego obrze
żach.

Podjęcia budowy arterii 
szybkiego ruchu z Warszawy do 
Krakowa można oczekiwać po 
roku 1980, natomiast kontynuo
wana obecnie dwujezdniowa 
droga z Poznania do Warsza
wy będzie fragmentem mię
dzynarodowej magistrali, która 
połączy w przyszłości Londyn, 
Paryż, Berlin z Warszawą i 
Moskwą.

Do najpoważniejszych zadań 
wykonywanych przez drogow
ców w bieżącym roku zaliczyć 
trzeba kontynuację budowy 
arterii szybkiego ruchu na od
cinkach Kraków—Katowice. Są 
to fragmenty autostrady pro
wadzącej z Krakowa przez 
Chrzanów do Katowic a na
stępnie przez Gliwice i Opole 
do Wrocławia.

O skali tego przedsięwzięcia 
świadczyć może fakt, że tylko 
między Krakowem i Chrzano
wem trzeba będzie przerzucić 
i usypać ok. 4 min m sześć, 
gruntu, postawić 29 mostów i 
dwupoziomowych skrzyżowań 
a także stworzyć kilka węzłów 
drogowych. Po zakończeniu ro
bót między Krakowem a Ka
towicami, Warszawa uzyska 
połączenie z Krakowem arterią 
szybkiego ruchu.

Niezwykle istotne znaczenie 
dla usprawnienia ruchu pojaz
dów ma porządkowanie ukła
dów komunikacyjnych w mias
tach. Jednakże w skali kraju 
bardzo ważne jest wzmocnienie 
najbardziej obciążonych odcin
ków dróg, dostosowanie ich do 
potrzeb ciężkiego transportu a 
także wyrównanie istniejących 
dysproporcji międzyregional-

nych. Zamierzenia te będą re
alizowane w ramach programu 
rekonstrukcji i budowy nowych 
dróg o utwardzonej powierzchni 
realizowanego w ciągu naj
bliższych lat.

Charakterystyczne np. że 
woj. chełmskie czy suwalskie 
mają znacznie rzadszą sieć 
drogową aniżeli wrocławskie 
czy katowickie. Stąd też wy
równanie dysproporcji między 
Śląskiem a regionami najbar
dziej upośledzonymi pod wzglę
dem komunikacyjnym, zwłasz
cza na wschodnim obszarze 
kraju, ma istotne znaczenie 
zwłaszcza z punktu widzenia 
obsługi potrzeb rolnictwa.

Jednakże bieżące pięciolecie 
charakteryzuje się przede 
wszystkim koncentracją wysił
ków nad poprawą stanu tech
nicznego dróg. Zwraca się 
uwagę na lepsze wykorzysty
wanie do tego celu środków 
na kapitalne remonty. * Trzeba 
się jednak liczyć, że następne 
pięciolecie wraz z rosnącymi 
potrzebami przewozowymi i 
aktywizacją wielu regionów 
kraju postawi przed drogow
cami jeszcze trudniejsze zada
nia. (Ch)

W 100-lecie odrodzenia 
państwa bułgarskiego

Dwa lata Sejmu VII kadencji
Wypowiedź marszałka Sejmu PRL Stanisława Gucwy dla PAP

(P) 21 bm. upływa połowa obecnej, siódmej kadencji Sejmu. 
Jego dotychczasową działalność i najbliższe zamierzenia cha
rakteryzuje marszałek Sejmu PRL Stanisław “ 
mowie ze sprawozdawcą sejmowym PAP.

Gucwa w rez

450-osobowa delegacja 
na festiwal „Hawana-78"
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
łeczne, zawodowe i ogniwa pol
skiego ruchu młodzieżowego. Do 
5 kwietnia br. odbędą się w ca
łym kraju posiedzenia Rad Wo
jewódzkich FSZMP, na których 
oceniony zostanie dorobek mło
dzieży poszczególnych woje
wództw w przygotowaniach do 
festiwalu, określone dalsze w 
tej mierze inicjatywy, a także 
wyłonieni delegaci województw 
na festiwal „Hawana-78”.

W skład delegacji wejdą naj
lepsi przedstawiciele 
młodzieży : przodujący 
robotnicy i rolnicy, 
olimpiad i konkursów 
polskich, zwycięzcy 
form współzawodnictwa, 
lepsi młodzi artyści.

Polski komitet festiwalowy 
ocenił stan wpłat poszczegól
nych województw na fundusz 
festiwalowy. Z uznaniem należy 
odnotować fakt, iż konto tego 
funduszu systematycznie zwięk
sza się. Wysoko ocenić należy 
inicjatywy służące pomnażaniu 
funduszu realizowane przez or
ganizacje młodzieżowe w woj.: 
katowickim, suwalskim, gdań
skim, tarnobrzeskim, lubelskim, 
toruńskim, «łockim i często
chowskim. (PAP)

Sesja w Instytucie Historii PAN
Informacja własna

(P) Z okazji 100-lecia odro
dzenia państwa bułgarskiego, w 
Instytucie Historii PAN odbyła 
się 14 bm. sesja naukowa z 
udziałem bułgarskich naukow
ców. Sesję otworzył i potem 
podsumował jej wyniki dyrek
tor Instytutu prof. dr. Czesław 
Madajczyk. Obecny był amba
sador BRL, Iwan Nedew.

Referat o dziedzictwie histo
rycznym odrodzenia państwa 
bułgarskiego wygłosił prof. 
Mikołaj Genczew z uniwersy
tetu sofijskiego. „Przesłanki 
polityczne wojny rosyjsko-tu- 
reckiej 1877—78” — to temat 
referatu zastępcy dyrektora 
ośrodka historycznego Buł
garskiej Akademii Nauk, dr. 
Konstantina Kosiewa. Sekretarz 
naukowy Instytutu Historii 
BAN, członek polsko-bułgar
skiej komisji historycznej, dr 
Conko Genów omówił temat: 
„Świat a wyzwolenie Bułgarii”. 
Nad wystąpieniami gości buł
garskich wywiązała się dys
kusja.

15 bm. historycy bułgarscy 
wezmą udział w sesji nauko
wej, zorganizowanej w Uni
wersytecie im. Marii Curie- 
Skłodowskiej w Lublinie, a 
16 bm. — w spotkaniu na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, 
którego rektor, prof, dr Mie
czysław Hess jest przewodni
czącym Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Bułgarskiej, (dk)

W dwóch minionych latach 
Sejm realizował wszechstron
ną działalność we wszystkich 
zakresach swych konstytucyj
nych pełnomocnictw — 
stwierdził marszałek. W toku 
14 posiedzeń Sejm rozwinął 
funkcję stanowiąco-kontrolną, 
wiążącą się z realizacją pro
gramu społeczno-gospodarcze
go rozwoju kraju, wytyczo
nego przez VI i VII Zjazd 
PZPR.

Wiele miejsce w działalności 
Sejmu zajęły sprawy ekono
miczne i społeczne. Doroczne 
debaty nad planem i budżetem, 
a także sprawozdaniami rządu 
z ich realizacji dotyczyły cało
kształtu węzłowych problemów 
rozwoju kraju. Podkreślono 
wagę osiągnięć w tej dziedzi
nie, ale przede wszystkim za
stanawiano się nad sposobami 
szybszego usuwania tych trud
ności, które w opinii społeczne] 
są najbardziej uciążliwe. Dużą 
wagę przywiązujemy do przed
stawianych systematycznie Sej
mowi przez rząd jego progra
mów i zamierzeń. Założenia 
wcielanej w życie w naszym 
kraju polityki znajdowały po
twierdzenie i akceptację ogól
nonarodowego przedstawiciel
stwa.

Dorobek ustawodawczy w 
obecnej kadencji dotychczas o- 
bejmuje 24 ustawy. Przypomnę 
dwie z nich o doniosłym znacze
niu socjalnym: o dalszym 
zwiększeniu emerytur i rent 
oraz o zaopatrzeniu emerytal
nym i innych świadczeniach 
dla rolników i ich rodzin. Na
leży podkreślić istotny wkład 
poselski w ostateczny kształt 
uchwalonych ustaw.

Wysoka aktywność Sejmu ѴП 
kadencji wyraża się głównie w 
systematycznej działalności ko
misji. W ciągu 2 lat odbyły 
one 521 posiedzeń (nie licząc 
374 posiedzeń podkomisji); 262 
razy wyjeżdżały w teren zespo
ły poselskie. Problematyka prac 
komisji obejmowała w prak
tyce wszystkie dziedziny nasze
go życia, wszystkie podstawowe 
problemy, którymi zajmują się 
organy państwowe i z którymi 
stykają się obywatele naszego 
kraju. Tematyka tych prac 
koncentrowała się wokół reali
zacji przez organy rządowe 
zadań wynikających z uchwał 
VII Zjazdu oraz plenarnych po
siedzeń КС PZPR. Przykłado
wo — rozpatrywane były prob
lemy ujawniania i wykorzysty
wania rezerw; zaopatrzenia 
rynku i rozwój produkcji ryn
kowej; jakości produkcji, eks
portu, rozwoju oświaty i ochro
ny zdrowia.

Wiele uwagi 
ciii rozwojowi . _ _
oraz budownictwu mieszkanio
wemu. Duże znaczenie przywią
zują komisje do kontroli re
alizacji ustaw i uchwał Sejmu. 
Dokonano m.in. kontroli reali
zacji KPA i Kodeksu Pracy.

Istotne jest to, że posiedze
nia komisji były z reguły po
przedzane wyjazdami zespołów 
poselskich w teren, pracami 
podkomisji, analizami przepro
wadzonymi często przy współ
udziale ekspertów, przed
stawicieli organizacji społecz
nych, związków zawodowych. 
Sprzyjało to wszechstronności 
debat oraz pogłębiało spojrze
nie na zagadnienia 
wiane w materiałach 
wych.

Wreszcie nie sposób 
wspomnieć o terenowej 
posłów. Od początku 
posłowie odbyli ponad

posłowie poświę- 
produkcji rolnej

przedsta- 
rządo-

polskiej 
młodzi 

laureaci 
ogólno- 
różnych 

naj-
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15 bm. - program IV PR
Zcgery biologiczne

Informacja własna
(P) Radiowy „Klub pod zna

kiem zapytania” przygotowuje 
15 bm. audycję na temat zega
rów biologicznych. Od dawna 
wiadomo, że każdy żywy orga
nizm ma własny zegar, który 
steruje cyklicznie pewnymi pro
cesami życiowymi. Znajomość 
mechanizmu takich zegarów 
jest ważna nie tylko z punktu 
widzenia poznawczego, lecz ma 
także znaczenie praktyczne. 
Wiadomo, że każdy z nas żyje 
rytmem d-obowym. ale w ramach 
tego cyklu ma „dobre” i „złe” 
godziny dla pracy umysłowej lub 
wysiłku fizycznego. Ód czego to 
zależy? Czy można wyliczyć so
bie „dobre” i „złe” dni za po
mocą rytmów biologicznych? Na 
te i podobne pytania odpowie
dzą specjaliści zaproszeni do 
studia radiowego.

Audycja „Klubu pod znakiem 
zapytania” prowadzona będzie — 
jak zawsze — na żywo. Na py
tania radiosłuchaczy odpowia
dać będą: prof, dr Stanisław 
Barański — komendant Wojsko
wego Instytutu Medycyny Lot
niczej, prof, dr Józef Surowiak 
— biolog, prof, dr Zdzisław 
Kleinrok — lekarz oraz prof, 
dr Juliusz Narębski — specjali
sta w dziedzinie badań snu i 
czuwania.

Pytania można zadawać tele
fonicznie w czasie trwania au
dycji, która będzie nadana w 
godz. 18.25—19.15 w programie 
IV, dzwoniąc w Warszawie pod 
nr 44-74-31, w Krakowie — pod 
nr 254-12, w Bydgoszczy — pod 
nr 2114-31 i w Lublinie — pod 
nr 28-736. (ни)

Z m/Śiq O najmłodszych, w Gorzowie zakończył się pierw
szy etap budowy dużego osiedla mieszkaniowego im. Staszica. 
Zakończone są też obiekty towarzyszące — szkoła, przedszkole, 
punkty usługowe i handlowe. Spółdzielnia mieszkaniowa wpro
wadziła także elementy malej architektury oraz zagospodaro
wała w pomysłowy sposób place zabaw dla dzieci. Na jednym 
z podwórek stoi np. prawie prawdziwy okręt piratów, na któ
rego rejach i masztach od rana do wieczora jest pełno rozkrzy
czanej dzieciarni. (P) Fot’ CAF “ Janowski

Gmina - podstawowe ogniwo
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gminie tej dotkliwie daje się we 
znaki problem kadr a pogłębia 
go brak mieszkań. Zwrócono 
uwagę na karygodny fakt, że w 
SKR-owskiej bukaciami zaku
puje się młode bydło na wagę 
drogo, a później wskutek nie
właściwego karmienia sztuki te 
odsprzedaj* się ze stratą.

6,5 min zł wynoszą czyny 
społeczne mieszkańców Magnu
szewa, gdzie znajduje się naj
większe w kraju zagłębie trus
kawek. Plantatorzy tej gminy 
za sprzedane truskawki w 
ub. roku uzyskali 45 min zł. 
Uprawa truskawek dobrych od
mian wyznacza dalszy kierunek 
rozwoju gminy.

Lustracja w Gniewoszowie 
dała okazję do ukazania szer
szego tła gospodarki tej gminy. 
SKR jest dobrym tego przy
kładem. Niestety nie można te
go powiedzieć o miejscowym 
PGR i spółdzielni produkcyjnej. 
Sprawą złej gospodarności PGR 
winno niezwłocznie zaintereso
wać się Zjednoczenie PGR w 
Kielcach.

Kozienice miasto-gmina swe 
osiągnięcia gospodarcze, roz
wój organizacji partyjnej wiąże 
z coraz lepszą pracą zarówno 
instancji partyjnej jak i Urzę
du Miejsko-Gminnego. Ale i 
tutaj, podobnie jak w innych 
gminach, szukać należy dróg 
do opracowania takiego modelu 
i programu, który najbardziej

odpowiada zapotrzebowaniu spo
łecznemu i gospodarczemu.

Nawiązał do tego I sekretarz 
KW PZPR Janusz Prokopiak 
stwierdzając, że funkcjonowa
nie województwa uzależnione 
jest od poziomu, dobrej pracy 
gminy. To właśnie na gmi
nach spoczywa obowiązek re
alizacji programów uchwalo
nych przez instancję wojewódz
ką i wzbogacanie ich o własne 
potrzeby. I chociaż w minio
nych latach w gminach woj. 
radomskiego nastąDiły znaczą
ce zmiany, umocniły się orga
nizacyjnie i gospodarczo, 
kując pełną akceptację 
czeństwa to jednak nie 
dzie i w każdej gminie 
ten jest jednakowy.

Egzekutywa KW PZPR zobo
wiązała instancje gminne do o- 
ceny jak realizowane są uchwa
ły KW PZPR i jakie wynikają 
z tego zadania dla każdej 
gminy. Jest to niezbędny wa
runek dla opracowania komp
leksowego, modelowego progra
mu rozwoju gminy na 
bliższy i dalszy okres.

Egzekutywa KW PZPR
swym wyjazdowym posiedzeniu 
zapoznała się z oceną sposobu 
załatwiania spraw obywateli, 
które wpłynęły do wojewódz
kiej instancji partyjnej oraz 
niektórych jednostek stopnia 
wojewódzkiego w 1977 roku.

zys- 
społe- 
wszę- 

postęp

naj-

na

(W)

nie 
pracy 

kadencji 
— - r 1 10 tys. spotkań, w których wzięlG 

udział 900 tys. wyborców. Od
było się ok. 5,5 tys. dyżurów 
poselskich, na których przyjęto 
ok. 22 tys. wyborców.

Dorobek minionych 2 lat 
świadczy o szerokim zakresie 
działań sejmowych, o ścisłym 
współdziałaniu organów rządo
wych z naszym parlamentem, 
o dużej aktywności posłów w 
Sejmie, w jego komisjach oraz 
w terenie, wśród wyborców.

Pragnę też podkreślić, że r 
pełną aprobatą i poparciem 
Sejmu spotkała się aktywna po
lityka zagraniczna, realizowa
na przez kierownictwo politycz
ne naszego państwa. W VII ka
dencji Sejm wysłuchał infor
macji rządowych o wynikach 
wizyty I sekretarza КС PZPR 
Edwarda Gierka w RFN; w 
sprawie przebiegu i wyników 
wizyty delegacji partyjno-pań- 
stwowej w ZSRR i rezultatów 
bukareszteńskiej narady Do
radczego Komitetu Polityczne
go Państw — Stron Układu 
Warszawskiego; o niektórych 
aktualnych problemach polity
ki zagranicznej.

Ponadto Sejm podjął uchwałę 
w odpowiedzi na orędzie КС 
KPZR. Rady Najwyższej i Ra
dy Ministrów ZSRR do naro
dów, parlamentów 1 rządów 
wszystkich krajów świata, wy
rażając pełne poparcie dla po
kojowych inicjatyw Związku 
Radzieckiego. Wysoka aktyw
ność i pozycja Polski na are
nie międzynarodowej rzutują 
na wzrastającą rolę Sejmu w 
dziedzinie polityki zagranicznej 
i na rozwój naszej współpracy 
parlamentarnej z zagranicą.

Oficjalne delegacje Sejmu 
odwiedziły Bułgarią, Mongolię, 
Rumunię, Czechosłowację, Ku
wejt, Brazylię, Kolumbię, Ho
landię, Iran i Grecję. Sejm 
podejmował oficjalne delegacje 
parlamentów Węgier, Jugosła
wii, USA, Szwecji, Portugalii 
i Francji. Żywa była wymiana 
poselskich misji i grup robo
czych. Odbyło się szereg spot
kań z parlamentarzystami 1 
innymi delegacjami przebywa
jącymi w Polsce.

Aktywna jest działalność 
przedstawicieli Sejmu w ra
mach unii międzyparlamentar
nej. Pragnę przypomnieć, że 
kierując się ideą wysuniętą na 
KBWE w Helsinkach przez I 
sekretarza КС PZPR — Polska 
grupa unii międzyparlamentar
nej zgłosiła do programu prac 
unii temat: „Wychowanie dla 
pokoju”.

Sejm obecnej kadencji kon
tynuuje i rozwija pozytywne 
doświadczenia kadencji po
przedniej. Dalsze istotne wnios
ki, zmierzające do podniesie
nia roli Sejmu zostały sformu
łowane na rozszerzonym posie
dzeniu prezydium Klubu Po
selskiego PZPR z udziałem I 
sekretarza КС PZPR Edwarda 
Gierka w marcu 1977 r.

Nastąpiło w ub. r. dalsze do
skonalenie pracy Sejmu i jego 
organów. Należy m.in. odnoto
wać ożywienie realizowanej 

j przez komisje sejmowe po- 
I selskiej inicjatywy ustawodaw- 
I czej. W tym trybie zgłoszono 

3 projekty ustaw dotyczących 
spraw morskich. Rozszerzona 
była praktyka wstępnego kon
sultowania przez rząd w ko
misjach sejmowych zamierzeń 
polityki legislacyjnej, progra
mów doskonalenia prawa oraz 
wstępnych założeń projektów 
poszczególnych ustaw.

Pogłębieniu funkcji kontrol
nych komisji sprzyjają odpo
wiednio pogłębione informacje 
rządu. Komisje uchwaliły pod 
adresem rządu i ministerstw 
183 dezyderaty i 96 opinii. Do- 

■ dajmy, że znakomitą większość 
odpowiedzi na dezyderaty — 
komisje aprobowały. Były jed- 

j nakże wypadki, gdy odpowiedzi 
• nie zadowalały komisji, które 

wówczas ponawiały dezyderat 
względnie żądały dodatkowych 
wyjaśnień lub uzupełniających 

j materiałów.
Działalność Sejmu i jego ko

misji obecnie, jak i w dwóch 
najbliższych latach, będzie kon- 

f centrować się na realizacji wy
tycznych II Krajowej Konfe
rencji PZPR, dla których peł
ne poparcie wyraziły 

. SD, wszystkie siły 
skupione we Froncie

; Narodu.
Komisje sejmowe 

obecnie rozległe programy swej 
i działalności, koncentrując się 

na zagadnieniach zaopatrzenia 
rynku, rozwoju rolnictwa i ca
łej gospodarki żywnościowej.

’ budownictwa mieszkaniowego, 
i handlu zagranicznego, rozpat-

rywanych z punktu widzenia 
osiągnięcia istotnej poprawy e- 
fektywności gospodarowania.

Istotna część zamierzeń ko
misyjnych wiąże się z konsek
wentną realizacją programu 
socjalnego VII Zjazdu PZPR 
rozwoju kultury i oświaty, 
ochrony zdrowia. Obecnie w 
komisjach toczą się prace nad 
nowelizacją Kodeksu Postępo
wania Administracyjnego,
kontrolą realizacji szeregu 
ustaw oraz resortowych pro
gramów porządkowania prawa.

Na jednym z najbliższych 
posiedzeń Sejmu planujemy 
rozpatrzenie informacji o re
alizacji wniosków, zgłoszonych 
w toku kampanii wyborczej 
do rad narodowych stopnia pod
stawowego. Przewiduje się 
także wpłynięcie projektu 
ustawy o powołaniu — zapo
wiedzianych na II Krajowej 
Konferencji PZPR — komitetów 
kontroli społecznej.

W Sejmie analizuje się rozwój 
budownictwa mieszkaniowego, 
sprawy oświaty, nauki i postę
pu technicznego, widząc potrze
bę kompleksowego przedysku
towania tych tematów na fo
rum Sejmu. Są to bowiem te 
dziedziny naszego życia społecz
nego, które odgrywają coraz 
bardziej zasadniczą rolę w na
szym rozwoju.

Kontynuowane będą wreszcie 
działania mające na celu dalsze 
doskonalenie metod i form pra
cy Sejmu — co ma istotne załą
czenie dla umocnienia demo
kracji socjalistycznej w naszym 
kraju. Rozmawiał:

MAURYCY KAMIENIECKI 
(PAP)

•
 14 bm. osłonek Biura Poli

tycznego, sekretarz КС PZPR 
Edward Babiuch przyjął 

przewodniczącego Komitetu In
spekcji Robotniczo-Chłopskiej
NRD, ministra dr Alberta Stiefa 
oras sekretarza stanu w tym ko
mitecie Hansa Georga Waltera. 
W czasie spotkania, w którym 
wziął udział prezes NIK Mieczy
sław Moczar, omawiano doświad
czenia w działalności organów 
kontroli państwowej i społecznej 
Polski i NRD oraz sprawę dalszej 
współpracy między tymi organa
mi.

Obecny był ambasador NRB w 
Polsce Guenter Sieber.

•
 Dyrektor departamentu eu

ropejskiego w MSZ Brazylii, 
przewodniczący komisji d,A 

ba nd lu ze Wschodem imb. Joao 
Paulo do Rio Branco przyjęty 
został przez wiceministra han
dlu zagranicznego i gospodar
ki morskiej E. Wiśniewskie

go 1 wiceministra spraw za
granicznych — J. Csyrka. Poru
szone problemy międzynarodowe 
oraz sprawy dotyczące wymiany 
handlowe] i współpracy gospo
darczej. Rozmowy toczyły się w 
duchu wzajemnego zrozumienia 
oraz poszukiwania rozwiązań u- 
motliwiających dalszy pomyślny 
rozwój polsko-brazylijskiej 'ół- 
pracy gospodarczej i stosunków 
dwustronnych. (PAP)

ZSL i 
społeczne 
Jedności
realizują

Przepraszamy
(P) 

macji 
błędnie _ _ .____  _______
kierownika zespołu robót. Kie
rownik nazywa się Jerzy Szo- 
kalski. Przepraszamy.

We wczorajszej infor- 
z budowy Ursusa II 

podaliśmy nazwisko

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• Pod hasłem „Młodzież a po- 

, stęp naukowo-techniczny” rozpo- 
’ częło się 14 bm. w Poznaniu trzy
dniowe, międzynarodowe semina
rium. Uczestniczą w nim przed
stawiciele organizacji młodzieżo
wych z Bułgarii, Czechosłowacji, 
Kuby, Mongolii, NRD, Polski, Ru
munii, Węgier, Socjalistycznej Re
publiki Wietnamu i Związku Ra
dzieckiego. Celem tego spotkania, 
zorganizowanego przez ZSMP 
jest wymiana doświadczeń oraz 
zaprezentowanie dorobku związ
ków młodzieżowych w tych dzie
sięciu krajach w dziedzinie tech
nicznego wychowania młodego po
kolenia.
• 14 bm. w Legnicy rozpoczę

ła się 3-dniowa krajowa konfe
rencja wicekuratorów oświaty 1 
wychowania do spraw kształcenia 
zawodowego i ustawicznego z u- 
działem ok. 100 osób. Uczestniczą 
w niej także przedstawiciele po
szczególnych resortów gospodarki 
narodowej zajmujących sle szkol
nictwem zawodowym młodzieży i 
dorosłych. Tematem konferencji 
są podstawowe problemy doty
czące szkolnictwa zawodowego na 
tle założeń reformy systemu nau
czania, a w tym kontekście — 
kształcenia fachowców.
• W bilansie paliwowo-energe

tycznym najważniejszą rolę od-

grywa obecnie przemysł, który 
jest odbiorcą ok. 53 procent wy
twarzanej w kraju energii. W 
procesach produkcyjnych zużywa 
on w ciągu roku ok. 85 milionów 
ton różnego rodzaju paliwa. Dla
tego też tak wielkie znaczenie 
gospodarcze — w warunkach dy
namicznego rozwoju naszego kra. 
ju — ma konsekwentna realize, 
cja programów zmniejszenia zu
życiu energii — głównie poprzez 
unowocześnienie stosowanych
technologii. Na lata 1976—80 po
stawiono przed przemysłem kon
kretne w tej dziedzinie zadanie: 
ma on zmniejszyć energochłon
ność produkcji o nonad 24 min 
ton paliwa umownego.

Wszystkie te ważne problemy 
ener- 
tema- 
Wro- 
kon- 

250

związane ze zmniejszaniem 
gochłonności przemysłu są 
tern rozpoczętej 14 bm. we 
cławiu. 2-dniowej krajowej 
fęrencji z udziałem ponad 
specjalistów reprezentujących 
przemysł, energetykę, instytuty 
naukowo-badawcze i wyższe uczel
nie. W pierwszym dniu obrad 
zwrócono uwagę m. In. na ko
nieczność terminowej realizacji 
programów usprawniania procesów 
technologicznych w przemyśle — 
np. w roku 1977 plany w tym 
zakresie wykonano zaledwie w 
70 procentach.

Latamy coraz dalej
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1(C)

Polskie samoloty trasę Warsza
wa — Bagdad — Dubai — Bom
baj — Bangkok pokonują w 
ciągu 18 godzin, a jest to od
ległość 10 300 km i obejmuje 
aż sześć stref czasowych. Do
dam jeszcze, że najkrótsza li
nia LOT-u — do Berlina — 
jest prawie dwadzieścia razy 
krótsza od trasy Warszawa — 
Bangkok.

— Zatem po trasie nad Atlan
tykiem, mamy drugi najdłuższy 
przelot w regularnych połącze
niach lotniczych.

— Oczywiście. Trasę do Bang
koku obsługują samoloty typu 
.,Ił-62”. Są to samoloty dys
ponujące 168 miejscami dla pa
sażerów. Podróżnymi opiekuje 
się pięć stewardes.

— A jak przedstawiają się 
wyniki ekonomiczne linii dale
kowschodniej?

— Dotychczasowe wyniki prze
wozów i finansowe odpowiada
ją mniej więcej szacunkom, 
które przygotowaliśmy w fazie 
poprzedzającej uruchomienie li
nii. Już obecnie średnie „załado
wanie” naszych samolotów 
zbliża się do przeciętnego po
ziomu osiąganego przez inne 
towarzystwa lotnicze w tym re
jonie.

— Co dalej? Czy Polskie Li
nie Lotnicze zamierzają w naj
bliższym czasie uruchomić dal- 

Słyszałem o 
regularnych

sze nowe linie? 
przymiarkach do 
rejsów na Kubę.

— Uruchomienie 
bę nie jest jeszcze 
zdecydowane, 
stałych połączeń z Kubą jest 
uzasadnione przede wszystkim 
zamiarami rozwoju naszej tury
styki. Wstępny szacunek wyka
zał. że moglibyśmy opłacalnie 
eksploatować taką linię, wy
dłużając nasze loty montreal
skie. W roku ubiegłym zwięk
szyliśmy częstotliwość rejsów 
nad Atlantykiem. Albowiem w 
szczycie sezonu mieliśmy 4 lo
ty tygodniowo do Nowego Jor
ku i 2 do Montrealu. Zatem o

linii na Ku- 
definitywnie 

Wprowadzenie

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Coraz popularniejszą 

działalności SKR-ów są usługi 
kompleksowe. PodDisując umÓwę 
na wykonanie tego typu usług 
SKR-y zobowiązują się wykonać

formą

Hash
(P) Na dachu budynku „Bip- 

rokwasu” w Jasienicy Szczeciń
skiej, generalnego realizatora 
wielkiej inwestycji w Policach, 
umieszczono hasło: „Musimy się 
spieszyć — to prawo naszych 
czasów”. Pięćdziesiąt metrów 
dalej, na publicznej drodze, le
ży kilkanaście arkuszy doku
mentacji schematów montażo
wych skomplikowanych dla lai
ka urządzeń. Wielkie ciężarówki 
pracowicie wgniatają je w miej
scowe błoto. Obojętnie idą da
lej ludzie.

Schematy należały do „Elek- 
tromontażu” Szczecin. Do nie
dawna uważano je za istotne 
służbowe dokumenty. Obecnie 
każdy ma szansę stać się ich 
właścicielem.

W związku z tym drobnym 
wydarzeniem mam dla szczeciń
skiego przedsiębiorstwa: a — u- 
wagę, b — propozycję; e — do
brą radę.

ad a: Jeżeli dokumenty były 
niepotrzebne, można je chyba 
było zlikwidować w sposób nie
co mniej ostentacyjny.

ad b: Jeżeli przeciwnie, słu
żymy w redakcji schematem 
montażowym rozdzielni 2R-403 
część 3.

àd c: Jeśli się pospieszycie, 
być może także pozostałe papie
ry wrócą do stęsknionego wła
ściciela.

A swoją drogą nigdy nie przy
puszczałem. że pracownicy szcze
cińskiego „Elektromontażu” aż 
tak bardzo przejmą się hasłem 
o pośpiechu, że potracą papiery 
i głowy. Zasadniczo jest ono 
słuszne. Byle nie przesadzać.

<P*0

stałej linii kubańskiej zadecy
duje ostatecznie rachunek eko
nomiczny.

■— Czy przewiduje się zwięk
szenie taboru w roku 19i8?

— Linie zagraniczne otrzyma
ją dwa nowe samoloty typu 
„Tu-134”. Wejdą one do eks
ploatacji w sezonie letnim. W 
tym roku zamierzamy zwięk
szyć przewozy. Nasz pian prze
widuje 990 tysięcy pasażerów 
w komunikacji zagranicznej. 
Liczymy jednak na to, że uda 
się nam przekroczyć barierę mi
liona pasażerów. Nasze linie da
lekiego zasięgu oraz bardziej 
obciążone średniego zasięgu ob
sługują samoloty „11-62”. Ma
my już siedem takich maszyn. 
Z dalszymi zakupami tych sa
molotów wstrzymujemy się do 
momentu, gdy będą one ofero
wane na eksport przez Związek 
Radziecki w unowocześnionej 
wersji. Modyfikacja tego typu 
samolotów pozwoli na dłuższe 
przeloty Ьег międzylądowań. 
Staną się też one bardziej kom
fortowymi, dzięki nowemu roz
wiązaniu wnętrza kabiny pa
sażerskiej.

— Rezultaty osiągnięte w nie
łatwym roku ubiegłym skłania
ją do przekonania, że i w tym 
okresie nie będzie gorzej.

— Mieliśmy niezły rok. W 
komunikacji zagranicznej prze
wieźliśmy około 925 tysjęey pa
sażerów. czyli o 110 tys. osób 
więcej niż w 1978 roku. Także 
w rejsach krajowych mieliśmy 
830 tys. pasażerów, o 85 tys. 
więcei niż w roku poprzednim.

zamiary, jeśli 
połączenia lot-

— Jakie są 
Idzie o krajowe 
nicze?

— Zacznę od

4

V
Jednajcie nie decydujemy 
się obecnie na uzupełnie
nie taboru komunikacji krajo
wej. Czekamy na możliwość 
importu nowych radzieckich sa
molotów, dostosowanych do p<>- 
trzeb naszej wewnętrznej ko
munikacji lotniczej. Samolotem 
takim będzie „Jak-42”. Jest to 
odrzutowiec ze 120 miejscami 
pasażerskimi. Zakup tych ma
szyn przewidujemy na począt
ku nowej pięciolatki. Wprowa
dzenie tych 'samolotów na nasze 
linie będzie jakościowym sko
kiem w komunikacji krajowej.

— Chodzi nie tylko • moder
nizację sprzęta latającego, ale 
także i o nasze lotniska.

— Właśnie. W tym roku bę
dziemy musieli na sezon letni, 
chyba od kwietnia do paździer
nika, zawiesić połączenie z 
Wrocławiem. Na lotnisku pro
wadzone będą prace moderni
zacyjne. Niestety, ten rodzaj 
prac wymaga przerwania lotów’. 
W ubiegłych latach trzeba było 
okresowo przerwać eksploatację 
linii do Poznania, Bydgoszczy 
i Szczecina. Dla wrocławian 
będzie to przykry okres, a dla 
nas również — bo Wroclaw ma 
największe po Warszawie i 
Gdańsku przewozy lotnicze. 
Jednak prace modernizacyjne 
są konieczne, ze względu га- 
równo na bezpieczeństwo lotów 
jak i dla usprawnienia komuni
kacji.

— Lotnictwo pasażerskie znaj
duje się na świecie w ciągłym 
rozwojn. WprowadzA się coraz 
większe 
ty.

i coraz szybsze samolo-

spraw taboru. 
W roku 1978 nie należy spo
dziewać się żadnych zmian. La
tać będziemy nadal na samo
lotach „An-24” które będą 
wspierane na bardziej obciążo
nych liniach maszynami „11-18”. 

Zdaiemy sobie sprawę z tego, 
że dla obsługi orzewo2ów 
wewnętrznych przydałby się 
nowy i dodatkowy sprzęt.

wszystkie czynności przy upra
wie zbóż, ziemniaków czy bura
ków, od siewu aż po dostarczenie 
plonu do zagrody gospodarza. W 
roku bieżącym przewiduje się 
wykonanie usług kompleksowych 
na ponad 1.2 min hektarów czyli 
na obszarze o ok. pół miliona 
hektarów większym niż w roku 
ubiegłym. Najwięcej usług kom
pleksowych wykona eię przy u- 
prawie zbóż (700 tys. ha), ziem
niaków’ (180 tys. ha) i na użyt
kach zielonych (200 tys. hekta
rów’).

W bazach SKR-ów kończy się 
naprawy maszyn. Wyremonto
wano już ponad 90 proc, ciągni
ków.’, rozrzutników obornika i 
rozsiewaczy wapna i nawozów 
sztucznych, prawd* w’s2ystkie 
opryskiwacze. W wielu woje
wództwach wystąpiły jednak 
przeszkody w naprawieniu ma
szyn. Brak jest bowdem części 
zamiennych, do rozsiew’aczy 
wapna i nawozów, glebogryza
rek, kosiarek rotacyjnych 1 ciąg
ników. Szybkie wyremontowanie 
maszyn w obowiązujących ter
minach jest wg informacji 
CZKR — zależne od dostaw bra
kujących części.

Podczas wiosennych prac Po
lowych nad sprawmą pracą ma
szyn będzie czuwać ok. 800 
warsztatów’ gminnych SKR, 3 600 
punktów napraw oraz 850 ekip 
pogotowia technicznego, (mp)

W końcu ubiegłego roku 
..Concorde” 7. Paryżaleciałem. ____

do Rio de Jane no. Po dziesię
ciu minutach od startu, samo
lot osiągnął prędkość 0.50 ma
cha. Wystartowaliśmy o 13 a by
liśmy już na miejscu o godzi
nie 17. Trzeba pamiętać, że w 
tym czasie samolot przeleciał 
9360 km. Niewątpliwie jest to 
zapoczątkowani nowego okresu 
w komtin:kacjl pasażerski). 
Jedr.ąk w ciągu najbliższych 
lat przeloty samolotami tej kla
sy co ..Concorde” będą dostępne 
tvlko d’a bardzo zamożnych lu
dzi, a nie stana się masowym 
środkiem transportu powietrz
nego. Jednak Drżyszłość komu
nikacji transkontynentaiej bę
dzie należała do 
bardzo szybkich 
wietrznych.

— Dziękuję za
TADEUSZ

poteżnych i 
statków po-

rozmowę.
PODWYSOCKI

Modernizacja konwertora 
w Hucie im. Lenina

(P) Rozpoczęło się nowe, 
wielkie przedsięwzięcie moder
nizacyjne w Hucie im. Lenina. 
W ciągu zaledwie 30 dni prze
budowy zostanie praktycznie 
wzniesiony od nowa piec kon
wertorowy nr 3 w stalowni tle
nowej.

W miejsce dotychczasowego, 
zużytego, zainstalowany zosta
nie nowy piec konwertorowy 
o pojemności 128 m sześć, tj. ó 
20 m sześć, większej. Pozwoli 
to uzyskiwać z jednego wytopu 
o 30 ton więcej stali.

Równocześnie już blisko 100 
dni i nocy trwa nieprzerwana 
orzebudowa wielkiego pieca nr 
3, który powstanie — również 
niemal od nowa — w ciągu za
ledwie 137 dnj l 16 godzin, a 
dzięki zwiększeniu pojemności 
o 333 m sześć, produkować bę
dzie o 600 ton surówki więcej 
w ciągu doby. (PAP)

W dniu 13 marca 1978 r. zmarl w wieku 59 lat

MIECZYSŁAW BODALSKI
były podsekretarz stanu w Ministerstwie Rolnictwa, a na

stępnie w Ministerstwie Państwowych Gospodarstw Rolnych 
w okresie lat 1951—1956, zasłużóny działacz PPR i PZPR, 
odznaczony Orderem Sztandaru Pracy II 
Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Militari V klasy i innymi odznaczeniami

Cześć Jego pamięci!

klasy. Krzyżem 
Krzyżem Virtuti 
państwowymi.

Preses Rady Ministrów
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0 dolszq poprawę wyżywienia narodu i rozwój rolnictwa

Z referatu Edwarda Gierka:
Program, który rozpatruje 

dzisiejsze plenum, jest szcze
gólnie ważnym ogniwem w 
systemie naszych perspekty
wicznych zamierzeń społecz
no-ekonomicznych. Podejmu
je on bowiem problemy, któ
rych rozwiązanie ma wręcz 
strategiczne znaczenie dla za
bezpieczenia przyszłości na
rodu i zbudowania rozwinię
tego społeczeństwa socjalisty
cznego w naszym kraju.

Za opracowaniem i podję
ciem długofalowego programu 
rozwoju produkcji żywności 
przemawia równiej obecna i 
przewidywana sytuacja żyw
nościowa w świecie. Zapotrze
bowanie na żywność i surow
ce rolne w świecie systema
tycznie wzrasta. Szybko też 
rosną ceny zbóż i pasz oraz 
środków produkcji niezbęd
nych dla rolnictwa na rynku 
międzynarodowym. Wszystko 
przemawia za tym, że ten
dencja ta utrzyma się przez 
dłuższy czas. Wynikają stąd 
dwa ważne wnioski.

Pierwszy — nie można na
stawiać się na zaspokajanie 
potrzeb żywnościowych kraju 
w drodze importu, aczkolwiek 
wymiana międzynarodowa 
mieć będzie istotne i rosnące 
znaczenie dla intensyfikacji 
produkcji artykułów żywnoś
ciowych oraz dla wzbogace
nia zaopatrzenia rynku.

Wniosek drugi — kraje 
produkujące żywność wydaj- 
rie i w ilości pozwalającej na 
jej eksport, uzyskują obecnie 
1 mieć będą w przyszłości mo
cną pozycję w międzynarodo
wym podziale pracy.

Należy więc dążyć do tego, 
aby wytwarzanie żywności u- 
czynić jedną z najważniej
szych gałęzi narodowej pro
dukcji zdolną zaspokoić po
trzeby wewnętrzne kraju i 
stworzyć możliwości stałego 
i znacznego eksportu. Nie są 
to cele konkurencyjne, lecz 
wzajemnie sprzężone i dopie
ro łączne ich traktowanie o- 
twiera właściwą perspektywę 
rozwoju gospodarki żywnoś
ciowej.

Powinien to być program 
rozwoju produkcji rolnej, a 
zarazem program zapewnie
nia rolnictwu wszystkich 
niezbędnych warunków, zwła
szcza maszyn i urządzeń oraz 
nawozów i innych środków 
chemicznych. Musi to być ró
wnocześnie program nowocze
snego przetwórstwa artyku
łów żywnościowych oraz rac
jonalnego ich użytkowania i 
6pożywania.

Jednym z najważniejszych 
czynników przesądzających o 
powodzeniu naszych zamie
rzeń jest pełne zagospodaro
wanie i właściwe użytkowa
nie ziemi. Ziemia stanowi do
bro ogólnospołeczne i w in
teresie całego narodu powin
na być racjonalnie wykorzy
stana. Każdy hektar nadający 
się do uprawy powinien da
wać możliwie największą pro
dukcję, a ziemia znajdować
się w rękach tych użytkow
ników, którzy potrafią zape
wnić jej dobre wykorzystanie. 
Nie wolno tolerować w żad
nej gminie i wsi rozrzutnej 
gospodarki ziemią, ani godzić 
się z przejawami złego lub 
niedbałego gospodarowania na 
roli bez względu na to, kto 
jest jej użytkownikiem.

Wspólnym mianownikiem 
wszystkich naszych poczynań 
w rolnictwie należy uczynić 
dążenie do jego unowocześ
nienia w najszerszym tego 
słowa znaczeniu. Oznacza to 
uzbrojenie rolników w nowo
czesne narzędzia, zapewnienie 
szybkiego i stałego postępu 
agrotechniki 1 metod hodow
li. rosnący dostatek i wysoką 
kulturę życia rolników. W tym 
procesie unowocześniania rol
nictwa uczestniczyć powinny 
wszystkie gospodarstwa: pań
stwowe, spółdzielcze i chłop- 
•kie. Wszystkim udzielać bę
dziemy w naszej polityce roi-

W dniach 22—23 października 1974 r. obradowało w Warszawie XV Plenum Ko* 
mitetu Centralnego PZPR, poświęcone problemom dalszej poprawy wyżywienia naro* 
du i rozwoju rolnictwa.

Podstawq dyskusji na XV Plenum byl referat Edwarda Gierka pt „Szybki wzrost 
produkcji żywności i rozwój rolnictwa sprawą całego narodu' oraz referat Biura Po* 
litycznego КС PZPR pŁ „O dalszą poprawę wyżywienia narodu i rozwój rolnictwa".

XV Plenum było doniosłym wydarzeniem w życiu naszego narodu. Po raz pierwszy 
został na nim sformułowany konkretny, dalekosiężny program rozwoju gospodarki żyw
nościowej i rolnictwa oraz wszystkich współpracujących z nim działów gospodarki naro
dowej.

Na kilka dni przed XI Plenum КС PZPR (17 bm), które poświęcone będzie ocenie 
realizacji postanowień XV Plenum chcemy przypomieć główne dokumenty i uchwały 
owego plenum. •

Przed XV Plenum toczyła się w naszej gazecie wielka dyskusja pt. „Możemy wyży
wić się sami", a po plenum przez ponad dwa lata publikowaliśmy artykuły na temat 
rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej w cyklu „Z pól na stoły". Obecnie od dwóch 
miesięcy trwa na łamach „ŻiN ' dyskusja pt. „Możemy hodować na własnych paszach". 
Traktujemy to jako nasz skromny wkład do realizacji zadań stojących przed gospodarką 
żywnościową i rolnictwem, zadań postawionych przez XV Plenum КС PZPR.

nej poparcia i stwarzać sprzy
jające warunki.

Omawiając główne kierun
ki inwestowania, I sekretarz 
КС wskazał na szczególnie 
pilne zadania nauki i tech
niki w rozwoju gospodarki 
żywnościowej; zwłaszcza w 
zakresie technicznej rekon
strukcji i społecznej przebu
dowy rolnictwa, racjonalnego 
wykorzystania białka, ulepsza
nia technologii przemysłowych 
w produkcji zwierzęcej, w 
hodowli wysokopiennych od
mian roślin uprawnych oraz 
doskonalenia metod ich och
rony.

Rozważając problemy per
spektywicznego rozwoju rol
nictwa, trzeba sobie w pełni

Z referatu programowego 
Biura Politycznego КС PZPR:
• Rozwój nowoczesnej gospo

darki żywnościowej wymaga od
powiedniego rozwoju przemy
słów dostarczających środki pro
dukcji dla rolnictwa, przetwór
stwa rolnego, wyposażenia dla 
handlu i gastronomii. Rozmiary 
i struktura produkcji w tych 
przemysłach w poważnej mierze 
określają możliwości inwesty
cyjne i przyrosty produkcji w 
rolnictwie i przetwórstwie pło
dów rolnych, bezpośrednio wpły
wają na intensyfikację produk
cji i wydajność pracy w gos
podarce żywnościowej, na 
zmniejszenie strat i należyte wy
korzystanie surowców rolnych.

® Na rolnikach 1 pracowni
kach rolnictwa oraz całej gos
podarki żywnościowej spoczy
wać będzie największa odpowie
dzialność za pomyślną realizację 
programu żywnościowego. Jed- 
tpkże Wpływ na pomyślne roz
wiązywanie problemów żywno
ściowych kraju i narodu mają 
niemal wszystkie dziedziny na
szej gospodarki, a zwłaszcza na
uka, chemia, przemysł maszy
nowy, budownictwo i przemysł 
materiałów budowlanych, które 
wspierając rozwój rolnictwa i 
przetwórstwa żywnościowego bę
dą określały w znacznym sta- 
pniu tempo 1 zasięg postępu.
• Musimy szybko zwiększać 

rozmiary budownictwa inwen
tarskiego w całym rolnictwie, 
modernizować istniejące budyn
ki, aby zapewnić niezbędną ilość 
stanowisk dla rosnącej liczby 
zwierząt. W rolnictwie uspołe
cznionym wszystkie nowo wzno
szone budynki inwentarskie po
winny odpowiadać wymogom 
uprzemysłowionej produkcji 
zwierzęcej, a więc powinny za
pewniać odpowiednią koncentra
cję produkcji, niezbędny sto
pień zmechanizowania obsługi 
zwierząt oraz należyte warunki 
zootechniczne.

Rządowy Program Badawczy „PR-4

W poszukiwaniu białka
„Optymalizacja produkcji 1 

spożycia białka” — taka jest o- 
ficjalna nazwa rządowego pro
gramu badawczego PR—4, któ
rego cel wynika z zadań posta
wionych przed rolnictwem i 
całym kompleksem gospodarki 
żywnościowej przez XV Ple
num, a następnie VII Zjazd 
PZPR.

Docelowym zadaniem progra
mu rządowego do roku 1990, jest 
— zgodnie z założeniami — nie 
tylko maksymalne zaspokojenie 
potrzeb na białko paszowe i 
spożywcze surowcami produkcji 
krajowej, ale także wprowa
dzenie nowych preparatów biał
kowych. Są to np. białka tek
sturowane pochodzenia roślin
nego i mlecznego. Dla ułatwie

zdać sprawę z rozległości i 
wysokości dynamiki jego po
wiązań z pozostałymi gałę
ziami gospodarki. W tej sy
tuacji teza, iż rozwój rolnic
twa to sprawa i dzieło całej 
gospodarki i całego narodu, 
nie jest futurologiczną prog
nozą, lecz wyraża najgłębszą 
treść społeczną, stanowiącą o 
sile i istocie sojuszu robot
niczo-chłopskiego na obecnym 
etapie rozwoju.

Na zakończenie Edward 
Gierek wyraził przekonanie, 
że uchwały plenum КС będą 
nowym, nader ważkim kro
kiem w rozwiązywaniu prob
lemu o wielkiej wadze, do
tyczącego każdego obywatela 
i każdej rodziny polskiej.

• Wychodząc z ogólnych za
łożeń rozwoju socjalistycznej 
Polski ujętych w piania per
spektywicznym, partia nasza 
stawia przed gospodarką żywno
ściową zapewnienie wyżywienia 
ludności na następującym po
ziomie {rocznie w kg па 1 mie- 
«кайса): ... ,

Produkty 1970

Mięso i przetwory S3
Mleko i przetwory (bez 
masła) w litrach 262
Jaja (w sztukach) 186
Ryby i przetwory 6,3
Masło 6

• Powszechnie musi być prze
strzegana zasada uzyskiwania 
maksymalnej produkcji zwie
rzęcej z posiadanych zasobów 
paszowych. Dlatego też z uwagą 
trzeba odnosić się do doskonale
nia i upowszechniania nowych 
metod І systemów konserwacji 
pasz i racjonalnego żywienia 
zwierząt, do podwyższania efek
tywności zużycia wszystkich 
pasz. Kryteria osiągania wyso
kiej wydajności przy możliwie 
niskich kosztach produkcji mu
szą być podstawą oceny kierow
nictw gospodarstw rolnych i słu
żby rolnej.
• Należy dążyć do przekro

czenia realizacji stawianych za
dań w produkcji roślinnej. Dla
tego tak wielką uwagę przy
wiązujemy do wykorzystania 
wszelkich możliwości zwiększe
nia produkcji zbóż i innych 
wydajnych roślin pastewnych. 
Problem paszowy jest jednym 
■ Najważniejszych problemów, 
jakie stawiamy do rozwiązania 
przed naszym rolnictwem. Dla 
pomyślnego rozwiązania tego 
problemu należy w pełni wy
korzystać planowany postęp w 
chemizacji rolnictwa, szybki 
rozwój mechanizacji prac przy 
uprawie, zbiorze i konserwacji 
roślin pastewnych i ogólne pod
niesienie kultury rolnej oraz in
tensyfikacji produkcji.
• Postulowane nakłady na 

zaopatrzenie wsi w wodę w 
wysokości 12 mid zł powinny 
być traktowane jako minimal
ne. Ogrom zadań występują
cych w dziedzinie gospodarki 
wodą w rolnictwie wymaga, a- 
żeby już w najbliższych latach 
ten kierunek inwestycji rolni
czych był traktowany priory
tetowo.

nia realizacji programu PR—4, 
zarządzeniem nr 157 ministra 
rolnictwa i ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techni
ki z dnia 5 sierpnia 1975 r. po
wołano zespoły koordynacyjne 
II stopnia i ustalono 7 głów
nych problemów kierunkowych.

W pierwszym problemie kie
runkowym, koordynowanym 
przez Instytut Fizjologii i Ży
wienia Zwierząt (w Jabłonnej 
k/Warszawy), zbadano skład i 
wartość odżywczą białka selek
cjonowanych odmian jęczmienia 
i ziemniaków.

Opracowano również podsta
wy systemów produkcji trzody 
chlewnej, zapewniających wy
soką efektywność w pełnym 
cyklu produkcyjnym tuczu wiel

• Intensyfikacja produkcji 
rolnej, a zwłaszcza produkcji 
zwierzęcej, wymaga znacznego 
zwiększenia zużycia energii e- 
lektrycznej i podjęcia w szero
kim zakresie prac nad rekons
trukcją wiejskich sieci elektry
cznych.

® Wartość dostaw sprzętu 
rolniczego dla rolnictwa w ok
resie do 1990 r. powinna wy
nieść ponad 720 mid zł. W la
tach 1976—1980 wartość dostaw 
maszyn i urządzeń powinna być 
co najmniej 2-krotnie większa 
w porównaniu z bieżącym pię
cioleciem.
• Wraz z zadaniem ilościo

wego zwiększania dostaw na 
rynek produktów żywnościo
wych stawiamy przed przemys
łem spożywczym zadanie stałe
go wzbogacania asortymentu 
tych produktów i uszlachetnia
nia produkcji zgodnie ze 
zmieniającymi się potrzebami 
І upodobaniami konsumentów.

Przemysł ten powinien coraz 
więcej dostarczać na rynek tak 
przygotowanych produktów, a- 
by ułatwiały prowadzenie do
mu pracującej kobiecie.

Trzeba w związku z tym roz
szerzyć na dużą skalę produk
cję koncentratów spożywczych, 
konserw oraz półfabrykatów I 
zestawów dań umożliwiających 
szybkie przygotowanie posiłków 
w gospodarstwach domowych. 
W przemyśle spożywczym na
leży także szeroko rozwijać pro
dukcję wyrobów garmażeryj
nych przez rozpoczęcie budowy 
dużych i nowoczesnych zakła
dów mogących elastycznie dos
tosowywać asortfnaenł produkcji 
do potrsob rypku.

1973 1976 1980 1990

62,1 70 75—77 85—90

263 263 310 340
200 214 230 270

7Д 7,7 9,9 U—12
6,7 6,4 8,5 10

Szybko musi być rozwijana pro» 
dukcja żywności dietetycznej dla 
dzieci i ludzi chorych. Wymagają 
większego uwzględnienia spe
cyficzne potrzeby szybko roz
wijającej się turystyki. Powin
na być zwiększona produkcja 
metodami przemysłowymi po
siłków regeneracyjnych. Stop
niowo trzeba zwiększać dosta
wy na rynek wyrobów porcjo
wanych. Chodzi • to, aby prze
mysł spożywczy w sposób bar
dziej elastyczny dostosowywał 
swoją produkcję do wymagań 
rynku.
• Do 1990 roku rolnictwo po

winno osiągnąć następujący po
ziom plonów:

1973 1976 1989 1990Wyszczególnienie 1970

Plony (q/ha)
zboża (łącznie
z mieszankami) 19,5
ziemniaki 184
buraki cukrowe 312
oleiste 18
siano łukowo 52Д

26,5 зол* 31—33 36—40
194 191 220 260
307 270 380 400
16 24,2 22 23—25
63,1 56,3 68 75—80

•) bez mieszanek
• Nakłady na przemysł mle

czarski powinny zapewnić prze
twórstwo skupowanego mleka 
na poziomie co najmniej 12 
mid litrów w 1980 r. i w za
sadniczy sposób zwiększyć moż
liwości produkcji serów, mleka 
skondensowanego i w proszku, 
lodów i napojów mlecznych. 
Mleczarstwo między innymi 
przez rozszerzenie asortymentu 
produkcji powinno zapewnić 
zwiększenie udziału białka z 
mleka w żywieniu ludności.
• Należy przeznaczyć na po

większenie produkcji ryb słod
kowodnych większe niż dotąd 

koprzemysłowego, a także wska
zano na znaczne możliwości za
oszczędzania białka poprzez o- 
graniczenie jego udziału w ży
wieniu cieląt i częściowe zastą
pienie azotem niebiałkowym w 
żywieniu przeżuwaczy.

W problemie kierunkowym 
koordynowanym przez Instytut 
Zootechniki w Krakowie, doty
czącym zwiększenia efektywno
ści wykorzystania białka w ży
wieniu zwierząt, dotychczasowe 
badania doprowadziły już m. in. 
do opracowania granulowanych 
mieszanek pełnodawkowych z 
udziałem słomy, dochodzącym 
do 50 proc. Uruchomiono już li
nie technologiczne produkujące 
pasze pełnodawkowe, co pozwoli 
na zaoszczędzenie wysokobiałko- 
wych pasz treściwych.

środki i nakłady. Śródlądową 
gospodarkę rybną cechują eks
tensywne metody produkcji. 
Stan ten powinien ulegać szyb
kiej zmianie i poprawie.
• W całokształcie zagadnień 

przetwórstwa żywności i han
dlu artykułami spożywczymi 
szczególne jest znaczenie 
chłodnictwa. Dalszy szybki roz
wój chłodnictwa jest niezbędny 
dla poprawy zaopatrzenia lud
ności. W związku z tym w ok
resie do 1980 r. należy zapew
nić budowę dalszych kilkuna
stu dużych chłodni składowych 
1 zamrażalni oraz odpowiednie 
wyposażenie w urządzenia 
chłodnicze przemysłu spożyw
czego, obrotu rolnego i handlu 
artykułami żywnościowymi. Na
leży także zwiększyó budowę 
przechowalni owoców i ziem
niaków jadalnych.
• Rozwijany przemysł spo

żywczy ma wszelkie szanse stać 
się narodowym przemysłem 
Polski, opartym na rozbijają
cej się krajowej bazie Surow
cowej, której dobre wykorzys
tanie otwiera możliwości wyży
wienia naszej ludności i produ
kowania coraz większej ilości 
towarów na eksport. Eksport 
płodów rolnych i wyrobów 
przemysłu spożywczego powi
nien służyć rozwojowi i uno
wocześnianiu całej gospodarki 
narodowej, a także pokrywać 
koszty importu pasz dla rol
nictwa oraz innych produktów 
żywnościowych i używek, któ
re sprowadzamy z krajów in
nych stref klimatycznych.
• Szacuje się, że ek. 1/3 przy

rostu produkcji w rolnictwie 
będzie osiągana w wyniku pos
tępu w mechanizacji, głównie 
przez lepszą jakość i termino
wość prac agrotechnicznych o- 
raz zmniejwenie strat przy 
zbiorach. Rozmiary i poziom 
produkcji żywności w coraz 

większym więc stopniu uzależ
nione będą od pracy klasy robot
niczej 1 kadr naukowo-technicz
nych przemysłu maszynowego, 
chemicznego i materiałów bu
dowlanych. Przemysł krajowy 
musi w najbliższych latach 
podjąć poważne zadania, aby 
zapewnić dostawy środków pro
dukcji w ilościach wynikają
cych a potrzeb planowanego 
rozwoju gospodarki żywnościo
wej. Równocześnie należy popra
wiać jakość dostarczanych ma
szyn i urządzeń, ich wydajność, 
niezawodność, walory eksploa
tacyjne oraz w pełni zabezpie-

Z powodzeniem realizowane są 
prace dotyczące rozszerzenia 
produkcji nowych wyrobów mle
czarskich, a szczególnie prepa
ratów białkowych z mleka. Po
ważne zasługi odnotował tu na 
swoim koncie prof, dr Stefan 
Poznański z zespołem. Podbu
dowująca te prace Uchwała nr 
74/77 Rady Ministrów z 13.V.1977 
roku, w sprawie rozwoju pro
dukcji białka teksturowanego z 
mleka, zakłada uzyskanie w 
1980 roku 40—50 tys. ton tekstu- 
ratu białka mlecznego, co od
powiada 13—17 tys. ton czyste
go białka. W ub. roku urucho
miona też została stacja doświad
czalna produkcji upostaciowane
go białka mleka w Dźwierzu
tach.

Również prace prowadzone w 
.'amach dalszych problemów kie
runkowych przyniosły już sze
reg konkretnych efektów. M. in. 
w latach 1976—1977 wpisano do 
rejestru 8 odmian roślin strącz
kowych. Nowa odmiana rzepaku 
ozimego „Janpol” charakteryzu
je się niemal zerową zawarto
ścią szkodliwego kwasu eruko- 
wego w oleju, a także obniżoną 

czyć sprzęt i urządzenia tech
niczne w potrzebne części za
mienne.
• Aby zapewnić zakładany 

poziom spożycia wewnętrznego 
i dysponować odpowiednimi 
nadwyżkami na eksport, rolnic
two powinno osiągnąć da roku 
1990 następujący stan pogłowia 
zwierząt i produkcji zwierzęcej:

Rodzaj Jedn. miary 1970 197» 1976 1980 1996

Bydło ogółem tys. szt. 10 844 12 192 12 879 15 000 16 500
15 500 17 009

w tym:: krowy tys. szt. 6 082 6 065 5 989 6 700 7 000
6 800 7 200

Trzoda chlewna tys. szt. 13 446 19 782 18 847 25 000 27 000
26 000 28 000

Owce tys. szt. 3199 3 050 3 430 4 000 5 000
Żywiec

5 500
ogółem tys. ton 3 023 3 697 4 029 5 620 7 050

Mleko
5 870 7 310

min 1 14 490 15 755 16 023 20 100 24 000
Jaja

20 400 25 000min szt. 0 941 7 437 8 020 9 000 11 000
12 000

• Decyzją o wielkiej doniosło
ści dla mechanizacji polskiego 
rolnictwa jest rozpoczęcie pro
dukcji nowej rodziny ciągni
ków średniej mocy w oparciu 
o zakupioną licencję oraz za
pewnienie wyposażenia rolnic
twa w ciężkie ciągniki we 
współpracy ze Związkiem Ra
dzieckim i Czechosłowacją. Roz
budowa i rekonstrukcja prze
mysłu ciągnikowego będzie jed
nym z czołowych zadań gospo
darki narodowej w przyszłym 
planie 5-letnim. Zostanie roz
winięta produkcja maszyn to
warzyszących i środków trans
portowych dla gospodarki żyw
nościowej.
• W latach 1976—1980 rolni

ctwo otrzyma maszyn za co 
najmniej 150 mid zl, przemysł 
spożywczy za 30, a handel i ga
stronomia za 14 mid zl. Zrealizo
wanie tych dostaw wymaga in
tensywnej rozbudowy mocy

Uchwała XV Plenum КС PZPR
Komitet Centralny PZPR 

doceniając wielkie znaczenie 
gospodarki żywnościowej i 
rolnictwa dla dalszego rozwo
ju kraju i polepszenia warun
ków życia ludzi pracy, po
stanawia:

— uznać programowy refe
rat Biura Politycznego „O 
dalszą poprawę wyżywienia 
narodu i rozwój rolnictwa” 
i przemówienie I sekretarza 
КС PZPR Edwarda Gierka 
jako wytyczną działania par
tii;

— zalecić rządowi PRL o- 
pracowanie długofalowego 
programu działania oraz za
łożeń planu na lata 1976—80 
w dziedzinie gospodarki żyw

zawartością tioglikozydów w śru
cie. ,

Wspomnianym już wyżej czyn
nikiem pozwalającym ograni
czyć import białka paszowego 
będzie zastosowanie w mie
szankach paszowych różnych 
białkowych preparatów, np. z 
odcieków przemysłu spirytuso
wego, ziemniaczanego, z serwat
ki, z zielonych części roślin — 
w łącznej ilości co najmniej 
5900 ton białka paszowego w 
roku 1980.

Wkład nauki w poszukiwa
nie źródeł białka jest spo
ry. Oczywiście, pełne zreali
zowanie rządowego programu 
badawczo-rozwojowego dotyczą
cego optymalizacji produkcji i 
spożycia białka wymagać będzie 
zaangażowania nie tylko nauki, 
ale również rolnictwa, przemy
słu przetwórczego i wielu innych 
branż naszej gospodarki.

Dopiero bowiem zespolenie 
wszystkich elementów — wie
dzy, urządzeń, środków mate
rialnych i "finansowych owoco
wać będzie liczącymi się rezul
tatami. (Ich) 

produkcyjnych w przemyśle 
maszynowym na potrzeby kom
pleksu żywnościowego. Ustalo
ny program rozwoju przemysłu 
maszyn rolniczych oraz urzą
dzeń dla przemysłu spożywcze
go, handlu i gastronomii prze
widuje w tatach 1976—1982 nak
łady inwestycyjne w łąznej 
kwocie ок. І00 mid złotych.

• Dokonujące się zmiany w 
gospodarce żywnościowej i na
rastający postęp naukowo-tech
niczny wymagają aktualizacji 
programów szkół Г wyższych u- 
czelni powołanych do kształce
nia kadr rolniczych do nowych 
warunków oświaty po reformie 
szkolnictwa średniego-

MOŻEMY
HODOWAĆ 

NA 
WŁASNYCH 
PASZACH

nościowej i wniesienie ich 
pod obrady Sejmu PRL. W 
programie tym należy uwz
ględnić zadania w zakresie ro
zwoju odpowiednich badań 
naukowych;

— zalecić Klubowi Posel
skiemu PZPR, aby wspólnie 
z Klubem Poselskim ZSL wy
stąpił z inicjatywą rozpatrze
nia przez Sejm rządowego pro
gramu oraz podjęcia w tej 
sprawie uchwały zgodnie z 
kierunkami ustalonymi na 
XV Plenum КС;

— zobowiązać komitety wo
jewódzkie PZPR do zapew
nienia opracowania wojewódz
kich programów rozwoju go
spodarki żywnościowej;

— zobowiązać instancje, 'a 
w szczególności komitety 
gminne i organizacje partyj
ne działające na wsi oraz or
ganizacje partyjne w przed
siębiorstwach i instytucjach 
obsługi rolnictwa, w przemy
śle spożywczym i innych dzia
łach gospodarki narodowej 
pracujących dla potrzeb gos
podarki żywnościowej, do roz
wijania w oparciu o mate
riały XV Plenum КС PZPR 
szerokiej działalności politycz
nej i organizacyjnej zapew
niającej pełne wykonanie za
dań wynikających z uchwalo
nego programu.

Komitet Centralny PZPR 
zwraca się do wszystkich 
członków PZPR, ZSL, SD i 
organizacji młodzieżowych, do 
bezpartyjnych — do wszyst
kich ludzi pracy o czynne po
parcie programu partii wytę
żoną i ofiarną pracą mającą 
na celu dalszą poprawę wy
żywienia narodu i wzrostu 
dobrobytu społeczeństwa.
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(A) DOKOŃCZENIE ŻE STR. 1 
amerykańskiej pod adresem 
państw socjalistycznych nazy
wając takie postępowanie „nie
potrzebną prowokacją, która 
nie tylko spaliła na panewce, 
ale przysporzyła Amerykanom 
sporo niezbyt przychylnych ko
mentarzy”.

Paryż:

Rozbrojenie — 
następny krok
Od stałego korespondenta 

LESZKA 
KOŁODZIEJCZYKA

(P) Paryż podczas obrad 
konferencji belgardzkiej zajęty 
był problemami wyborów par
lamentarnych. Nie oznaczało to 
jednak obojętności wobec prze
biegu tej konferencji i nie o- 
znaczało także braku zaintere
sowania dla 
komunikatu, 
francuskiej 
tendencyjne 
jące wokół 
człowieka. 1 
do poszanowania tych praw 
okazujący dowody tego 
konkretnym postępowaniu oba
wiał się, żeby dyskusja wokół 
tego drażliwego problemu nie 
stała się pretekstem dla sił 
wrogich polityce odprężenia.

Francja będąca w Europie 
współautorką tej polityki od
prężenia stoi na jej straży tak 
z powodów ogólnoludzkich jak 
i z powodów jej właściwych. 
Tylko bowiem w polityce od
prężenia Francja może zrealizo
wać ambicje swojej politycznej 
niezależności. Toteż jakiekol
wiek próby zakłócenia polityki 
odprężenia budzą tu niepokój 
i przeciwdziałanie.

Tymi względami wiedziony 
Paryż próbował interweniować 
przy zredagowaniu końcowego 
komunikatu belgradzkiego i 
zażegnać w ten sposób sy
tuację, która w konsekwencji 
mogłaby nieść ryzyko zahamo
wania procesu odprężeniowego. 
Znalezienie odpowiedniej for
muły redakcyjnej, pod którą 
mogli podpisać się wszyscy 
uczestnicy Belgradu, zostało 
przez Paryż przyjęte jako kła
dące kres tym niepokojom.

A teraz pytanie: co dalej pc 
Belgradzie? — ma we Francji 
konkretną treść, odkąd prezy
dent zapowiedział, że Paryż 
czynnie włączy się w dyskusje 
na tematy rozbrojeniowe i 
przedstawi w maju konkretne 
w tej sprawie propozycje na 
sesji ONZ. Przypomnijmy, że 
francuski plan proponuje za
stąpienie genewskiego komitetu 
rozbrojeniowego przez szersze 
forum międzynarodowe z udzia
łem wszystkich mocarstw po
siadających broń nuklearną 
oraz pod zmieniającym się prze
wodnictwem. Francuski plan 
domaga się dalej rozbrojenia 
powszechnego i kontrolowanego 
przez międzynarodową agencję, 
która posługiwałaby się. 
kontrolą kosmiczną.

Innym rozwiązaniem procesu 
odprężeniowego miałaby być 
w oczach Paryża paneuropejska 
konferencja, która zajęłaby się 
problemami rozbrojenia к i- 
wencjonalnego od Atlantyku po 
Ural.

Choć obie te idee wystąpiły 
dotychczas tylko jako szkicowo 
zarysowane, zostały one jednak 
z uwagą odnotowane przez 
światową opinię publiczną.

wystąpieniu lorda Goronwy- 
Robertsa jak i w innych komen
tarzach, wypowiadanych po 
Belgradzie w londyńskich ko
łach oficjalnych częste są 
również akcenty niezadowole
nia czy też rozczarowania. 
Wiążą się one z nieodpowied
nim, zdaniem strony brytyj
skiej, odbiciem tzw. koszyka 
III w belgradzkich konkluz
jach. Zważywszy, iż podejście 
Londynu do spotkania w 
Belgradzie zawsze podporząd
kowane było nastawnemu: co 
my ((Brytania i szerzej — Za
chód) na tym zyskamy? — Ak
centy te nie są niczym zaska
kującym. Są logicznym następ
stwem faktu, iż kraje zachód-

i treści końcowego 
Budziły niepokój 

opinii publicznej 
dyskusje występu- 

problemu praw 
Paryż przywiązany . . . j

w

tu

Londyn

Różne głosy, różne tony
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA BAJORKA
(P) Oficjalną wykładnią bry

tyjskiej oceny Belgradu jest 
wystąpienie wiceministra
spraw zagranicznych — lorda 
Goronwy-Roberts, wygłoszone 
na sesji końcowej. Można w 
nim znaleźć wiele elementów, 
które mają pozytywny wy
dźwięk. Zwłaszcza, gdy za za
sadnicze cele ogólnoeuropej
skich debat — tych odbytych 
(Helsinki. Belgrad) i tych pla
nowanych (Madryt) — uważa 
on nie-antagonizowanie Europy, 
a wyszukiwanie płaszczyzn zro
zumienia i współpracy.

Brytyjski minister, w kon
tekście spotkania 1980 r. w 
Madrycie, wspomina o moście 
Wschód — Zachód, który wznie
siony został w trakcie ogólno
europejskich debat i określa go 
jako „...konstrukcję unikalną, 
jedyną w swoim rodzaju lecz 
jeszcze zbyt wąską i kruchą, 
by przeładowywać ją ruchem, 
czy też obciążać nadmiernie 
ciężarem konfrontacji. Celem 
naszym musi być umacnianie 
filarów tego mostu i poprawa 
jego nośności tak, aby wy
trzymywał stale wzrastający na 
nim ruch...”

Notując z 
mułowania 
jednocześnie,

uwagą takie sfor- 
zaznaczyć trzeba 
że zarówno

іішги/ішлшігас
• W KC KPZR odbyto się spot

kanie zastępców członków Biura 
Politycznego, sekretarzy KC, Bo
risa Ponomariowa i konstantina 
Czernienko z delegacją KP Grecji 
i z pierwszym sekretarzem KC, 
CharUaosem Florakisem.

ф W dniach od 3 do 13 bm. 
przebywał w Moskwie z wizytą 
premier Maroka, Ahmed Osmani 
W komunikacie opublikowanym 
na zakończenie wizyty ZSRR i 
Maroko wypowiedziały się za ko
niecznością rozszerzenia odpręte- 
nia na wszystkie rejony 
t potwierdziły, iż zamierzają 
lei na rzecz rozbrojenia.
• W Sofii otwarto polski 

dek informacji turystycznej 
bis”. Jest to kolejna — 22 
typu polska placówka za grani
cą. Ośrodek mieści się w cen- 
trui* stolicy Bułgarii.

ф W Tokio rozpoczęły się trzy
dniowe obrady 42 zjazdu Socja
listycznej Partii Japonii, głównej 
•iły opozycji Japońskiej. (PAP)

w

Wręczerh odznaczeń 
państwowych na Kremlu

MOSKWA (PAP). We wtorek 
odbyła się na Kremlu uroczys
tość wręczenia przez Leonida 
Breżniewa odznaczeń wybitnym 
dowódcom wojskowym, działa
czom partyjnym i państwowym, 
przyznanych przez Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR z okazji 
60 rocznicy sił zbrojnych ZSRR.

Wśród odznaczonych są- wice
minister obrony ZSRR, marsz. 
Kirił Moskalenko, szef Główne
go Zarządu Politycznego Armii 
Radzieckiej i marynarki wojen
nej, gen. armii Aleksiej Jepi- 
szew, naczelny dowódca Zjedno
czonych Sił Zbrojnych Państw 
Układu Warszawskiego, marsz. 
Wiktor Kulikow, weteran Wiel
kiej Wojny Narodowej, marsz. 
Wasilij Ćzujkow i inni. (P)

nie, wśród nich i W. Brytania, 
nie osiągnęły w Belgradzie tego 
co sobie nakreśliły.

Tu, w Londynie, w „spojrze
niu na Belgrad” zwraca uwa
gę różnica między umiarkowa
nym tonem oficjalnych wypo
wiedzi i wojowniczą postawą 
środków masowego przekazu. 
Różnica ta jest wyraźna, dała 
się ona odczuć zwłaszcza w 
końcowej fazie spotkania belg
radzkiego, kiedy to w różnych 
gazetach pojawiły się komen
tarze kwestionujące w ogóle 
celowość takiego spotkania, 
bądź też sugerujące, by kon
ferencyjne koszyki pozostawić 
raczej puste, niż by wypełnić 
je miały treści nie po myśli 
Zachodu.

Gdy stało 
które środki 
kazu twardo 
dawna obranej linii, ostro 
atakowały ustalenia z Belgradu, 
inne zaś — wybrały wariant 
przemilczający. 9 bm. obserwo
wałem m.in. główny dziennik 
sieci telewizyjnej ITV, tzw. 
trzeci program. O zakończe
niu belgradzkiego spotkania w 
tym, zazwyczaj dobrze redago
wanym dzienniku, nie było na
wet wzmianki (gwoli ścisłości 
zaznaczam, iż inaczej postąpiła 
telewizja BBC podając odpo
wiednią wiadomość). Przypa
dek?

Londyn prasowy, jak mi się 
wyciaje, będzie chciał szybko 
zapomnieć o konkluzjach z 
Belgradu. W znikomym stopniu, 
jeśli w ogóle, mogą ,bvć one 
przydatne w jego politycznej 
koszykówce, z zapamiętaniem 
granej wokół „kosza numer III”.

się inaczej, nie- 
masowego prze
trzyma jąc się z 

za-

Lewica wysśawi wspólnych kandydat/
(B) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
dydatur i zapewnienia im po
parcia lewicowych wyborców w 
drugiej turze.
Ostateczne wyniki 
pierwszej tury wyborów

PARYŻ (PAP). Ministerstwo • 
Spraw Wewnętrznych opubli
kowało ostateczne wyniki pier-

Nieudana próba 

porwania samolotu w USA
NOWY JORK (PAP). Pasażer 

„Boeinga 727” Amerykańskich 
Linii Lotniczych „United Airli
nes” lecącego z San Francisco 
do Seattle niejaki Clayton 
Thomas zmusił pilotów pod 
groźbą wysadzenia maszyny w 
powietrze do lądowania tuż po 
starcie po drugiej stronię zato
ki San Francisco — w.Oakland. 
Następnie v.

1 molot 63 pasażerom i 4 
desom zatrzymując 
pilota, drugiego pilota 
chanika.

Zażądał od nich, by
wali „Boeinga” na Kubę. Sa
molot wystartował po czym, w 
celu uzupełnienia paliwa, wy
lądował w Denver w stanie ko
lorado. Korzystając z chwili 
nieuwagi porywacza trzyosobo
wa załoga wyskoczyła przez 
drzwi kabiny na pas startowy. 
W chwńlę potem Clayton Tho
mas poddał się bez oporu funk
cjonariuszom sił bezpieczeń
stwa, którzy w międzyczasie o- 
toczyli stojącą na lotnisku ma
szynę. (A)

pozwolił opuścić sa-
' ' siewar-' 

jedynie 
i me

Szczęśliwy егі'эд

tragedii w Assen

wszej tury wyborów parla
mentarnych, obejmujące 490 o- 
kręgów (z wyjątkiem jednego 
tylko okręgu — Polinezji). Ko-|>
munikat stwierdza, że partie 
lewicy, które podpisały wspól
ny program, zdobyły łącznie 
45.1 proc, głosów, przy czvm 
Partia Socjalistyczna ma 22,5 
proc., komuniści 20,5 Droc., a 
Lewicowi Radykałowie 2,1 prcc. 
pon:eważ skrajna lewica uzy
skała poparcie 3,3 proc, wybor
ców. a Opozycyjni Gauliiści i 
Zjednoczona Partia Socjalisty
czna (PSU) 1,1 proc., to na ca
łość opozycji lewicowej przypa- 
dło 49,5 proc, głosów.

Tym samym więc, francuska 
lewica po raz pierwszy w 
dwudziestoletniej historii V Re
publiki tak znacznie zbliżyła 
się do progu 50 proc, uzyska
nych głosów i po raz pierwszy 
też w wyborach parlamentar
nych zdobyła przewagę nad o- 
bozeru rządowym. Na obóz ten 
padło 46,5 proc, głosów. (A)

skiero-

Żołnierze holenderscy 
uwolnili zakładników

HAGA (РЛР). Rzecznik ho
lenderskiego ministerstwa spra
wiedliwości poinformował, że 
żołnierze piechoty morskiej 
przypuścili atak na budynek i 
uwolnili zakładników. Ujęto 
również trzech Molukańczyków.

Rzecznik holenderskiego mi
nisterstwa sprawiedliwości podsł 
następnie, że trzech zakładni
ków jest rannych, w tym jeden 
ciężko. Podczas ataku nie zginął 
nikt. Żołnierze znaleźli 
osoby, która , musiała 
śmierć wcześniej. Trzej 
jeni terroryści są żywi.

Rzecznik wyjaśnił, że 
waniu uczestniczyły tylko , trzy 
uzbrojone osoby, a nie sześć jak 
podawano wcześniej. (P)

zwłoki 
ponie*: 
uzbro-

w por-

I

Racjonalne gospodarowanie surowcami • Ulgi podatkowe
Szwajcarzy oszczędzają energię

GENEWA (PAP). Korespon
dent PAP, Jerzy Wańkowicz pi
sze: Prezydent Konfederacji
Szwajcarskiej, a zarazem szef 
departamentu komunikacji, łącz
ności i energetyki, Willi Rit- 
schard, opowiedział się za wpro
wadzeniem do konstytucji pań
stwa specjalnego postanowienia, 
nakładającego powszechny obo
wiązek racjonalnego 
wania energią oraz 
nego oszczędzania 
energetycznych.

Prezydent stwierdził, że ostat
nio coraz bardziej umacnia się

gospodaro- 
maksymal- 
surowców

Lot orbitalny

radzieckich kosmonautów
dobiega końca

MOSKWA (PAP). Jak infor
muje agencja TASS z ośrodka 
kierowania lotem, zbliża się ku 
końcowi długi lot orbitalny kos
monautów Jurija Romanienki i 
Gieorgija Greczki.

Załoga naukowo-badawczego 
zespołu kosmicznego „Salut-6” 
— „Sojuz-27” zakończyła znacz
ną część przewidzianych pro
gramem badań i eksperymen
tów. We wtorek, 14 bm. kos
monauci kontynuowali przygo
towania stacji „Salut-6” do lotu 
automatycznego oraz statku kos
micznego „Sojuz-27” do powro
tu na Ziemię. Program dnia 
przewidywał ćwiczenia fizycz
ne na kompleksowym trenaże
rze. trening w kombinezonie 
próżniowym ..Czibis”. porządko
wanie pomieszczeń statku, opra
cowywanie pokładowej doku
mentacji technicznej.

Kontynuowane są również ob
serwacje przewidziane progra
mem bzdenia środowiska natu
ralnego. Kosmonauci fotografo
wali terytorium Związku Ra
dzieckiego.

Jak wynika z meldunków za
łogi i danych informacji tele
metrycznej, systemy pokładowe 
zespołu orbitalnego „Salut-6”-— 
„Sojuz-27” funkcjonują normal
nie, samopoczucie kosmonautów 
jest dobre. (P)

44 osoby zginęły

W

Bunt więźniów 
w Buenos Aires

BUENOS AIRES (PAP),
stolicy Argentyny wybuchł we 
wtorek bunt w więzieniu. Więź
niowie wzięli jako zakładnika 
jednego ze strażników. W toku 
walk zabite zostały 44 osoby. (P)

NOWY JORK (PAP). Korespondent PAP, red. Zbigniew Bo
niecki pisze: W poniedziałek wznowił w Nowym Jorku prace 
komitet ad hoc d/s światowej konferencji rozbrojeniowej.

Zadaniem 
mitetu jest 
zgodnie z jednomyślną decy
zją Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych — 
raportu o stanie prac i przy
gotowań do światowej konfe
rencji rozbrojeniowej dla 
zbliżającej się sesji specjalnej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
poświęconej rozbrojeniu.

Wagę prac komitetu podkreś
lił w wystąpieniu inaugurują
cym posiedzenie tego organu, 
stały przedstawiciel PRL w 
ONZ, amb. Henryk Jaroszek, 
który jest zarazem jego wice
przewodniczącym.

Zwrócił on uwagę, że XXXII 
sesja Zgromadzenia Ogólnego 
postanowiła włączyć do po
rządku dziennego sesji specjal
nej punkt dotyczący m. in. zwo
łania światowej konferencji 
rozbrojeniowej, co stwarza 
wą. sprzyjającą atmosferę 
intensyfikacji przygotowań 
światowej konferencji, jako 
szego istotnego kroku, jaki 
winien zostać podjęty po 
pierwszym w historii i 
Zgromadzeniu Ogólnym 
święconym wyłącznie sprawom 
rozbrojenia.

Wspomniana rezolucja XXXII 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
wyraża przekonanie, że „wszy
stkie narody świata są żywotnie 
zainteresowane sukcesem nego-

w społeczeństwie świadomość 
niezbędnej konieczności drastycz
nych ograniczeń zużycia energii. 
Jednym z dowodów tego jest 
aktywny kontakt utrzymywany 
przez szerokie rzesze społeczeń
stwa, w tym również młodzież 
— z uruchomionymi w Szwaj
carii placówkami poradnictwa 
w sprawach środków i metod 
zwiększania oszczędności energii. 
Obywatele nie tylko korzystają 
z tych porad, ale również ze 
swojej strony informują o licz
nych faktach marnotrawienia 
energii i proponują podejmowa
nie odpowiednich przedsięwzięć 
oszczędnościowych.

W całym kraju rozwinęły ży
wą działalność specjalne pla
cówki, których celem jest ra
cjonalizacja gospodarowania e- 
nergią i surowcami energetycz
nymi w poszczególnych zakła
dach przemysłowych. Ośrodki te 
udzielają również poradnictwa 
w zakresie poprawy izolacji do
mów mieszkalnych, racjonaliza
cji urządzeń ogrzewczych itp.

Prezydent opowiedział się za 
rozważeniem możliwości wpro
wadzenia odpowiednich ulg po
datkowych dla jednostek gospo
darczych racjonalnie zużywają
cych energię oraz obciążeń po
datkowych dla tych przedsię
biorstw, które zasady tej nie 
przestrzegają. Rozważa się też 
potrzebę stworzenia sprzyjają
cych warunków dla ogranicze
nia indywidualnego ruchu sa
mochodowego na rzecz szersze
go wykorzystania transportu pu
blicznego — towarowego i oso
bowego.

Wobec pogłębiającego się nie
doboru energii i surowców ener
getycznych, wypowiedział się on 
za dalszym szerokim rozwija
niem w społeczeństwie nawyku 
oszczędzania energii, a także za 
wprowadzeniem do programów 
szkolnych odpowiednich tema
tów, uświadamiających nowej 
generacji problemy trudności 
energetycznych. (P)

Strajk górników. Amerykańscy górnicy', strajkujący od 
3 miesięcy nie podporządkowali się nakazowi sądu, który zlecił 
przerwanie strajku. Nakaz obowiązywał od 13 bm., ale nikt nie 
przystąpił tego dnia do pracy. Na zdjęciu: puste węglarki na 
bocznicach kopalni w Big Stone w stanie Virginia.

Fot. CAF — Unlfax

Strailii drukarzy i metalowców w RFN 
Właściciele zakładów odpowiedzieli lokautom 

Od stałego korespondenta
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 14 marca
(P) Środa w RFN upłynie 

pod znakiem szczególnie in
tensywnej konfrontacji spo
łeczno-politycznej. Drastyczne
mu zaostrzeniu uległ konflikt 
w przemyśle poligraficznym, 
równocześnie rozpoczyna się 
strajk metalowców.

Właściciele kin w Monachium 
żalą się. że frekwencja spadla 
do 50 procent. Podobny regres w 
interesach stwierdzają liczni 
tamtejsi handlarze nieruchomoś
ciami. Pośrednictwo zamiany 
mieszkań stało się martwym 
rynkiem. Nie wiadomo kto

Kolejny spadek kursu dolara

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SLOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 14 marca
(P) Bez entuzjazmu przyję

te zostało w tutejszych ko
łach gospodarczych porozu
mienie USA — RFN w spra
wie wspólnej akcji na rzecz 
wzmocnienia amerykańskiego 
dolara. Waluta Stanów Zjed
noczonych poszła wczoraj

. , , . .4..................................  .

obecnej sesji ko- 
przygotowanie —

no- 
dla 
do 

dal-
po- 
tym 

ONZ
PO

cjacji rozbrojeniowych” i że 
wszystkie państwa powinny 
wmieść pozytywny wkład, u- 
możliwiający przyjęcie środków 
prowadzących do osiągnięcia te
go celu.

Przedstawiciel Polski przy
pomniał, że idea światowej kon
ferencji rozbrojeniowej jest sta
le powracającym tematem prac 
komitetu przygotowawczego se
sji specjalnej w sprawie roz
brojenia. W różnych formach 
nawiązują do niej liczne do
kumenty robocze składane w 
tym komitecie, zarówmo w kon
tekście przyszłych mechanizmów 
rozbrojeniowych jak i progra
mu działania w dziedzinie roz
brojenia. Mówca podkreślił, że 
idea sesji specjalnej w spra
wne rozbrojenia i propozycja 
zwołania światowej konferen
cji rozbrojeniowej wzajemnie 
się uzupełniają a nieliczne pró
by przeciwstawiania ich sobie 
świadczą jedynie o tym, że 
autorzy tych prób nie są zain
teresowani ani sukcesem sesji 
specjalnej, ani światowej kon
ferencji.

Przedstawiciel Polski wyraził 
przekonanie, że sesja specjal
na Zgromadzenia Ogólnego NZ 
w sprawie rozbrojenia podej- 
mie decyzję odnośnie daty 
światowej konferencji rozbro
jeniowej oraz przyjmie zalece
nia w sprawie jej mandatu i u- 
stanowi komitet przygotowaw-

(P) Budynek, w którym Molukanczycy przetrzymywali zakładników UnifaxI

świata 
dzia-

czy do tej konferencji. Stąd też 
raport specjalny, jaki przygoto
wać ma komitet ad hoc, wi
nien w przekonaniu delegacji 
polskiej, zawierać te trzy istot
ne elementy oraz zalecenia, aby 
— upoważniona do podejmowa
nia wiążących decyzji rozbroje
niowych — zajęła się m.in. 
oceną realizacji postanowień 
sesji specjalnej, która rozpocz- 
nie się w trzeciej dekadzie 
maja br. (P)

Otwarcie międzynarodowych 
targów aparatury 
medycznej w Bukareszcie

BUKARESZT (PAP). Kores
pondent PAP. Stanisław Lewan
dowski pisze: 14 bm. otwarte 
zostały w Bukareszcie targi — 
wystawa aparatów, instrumen
tów i artykułów medycznych — 
„Medicina 78”. Uczestniczy w 
nich 36 firm z 11 państw.

Polskie przedsiębiorstwo hand
lu zagranicznego „Warimex” 
prezentuje szeroką gamę wyro
bów, m.in. aparaty anestezjolo
giczne, urządzenia do badania 
oddechu, ultradźwiękową apara
turę kontrolującą tętno płodu, 
aparaturę psychotechniczną ba
dającą przydatność do zawodu.

Ze szczególnym jednak zain
teresowaniem rumuńskich kół 
medycznych i wystawców za
chodnich spotkały się nasze kar- 
diografy, a przede wszystkim 
kardiograf przenośny o wadze 
ok. 2 kg na podzespołach scalo
nych, stanowiący znaczne osiąg
nięcie naszego przemysłu me
dycznego. <P)

Przywódca Ku-Klux-Klanu 
zatrzymany przez 
policję brytyjską

LONDYN (PAP). Policja bry
tyjska zatrzymała w Ickenham 
jednego z przywódców amery
kańskiej organizacji rasistow
skiej Ku-Klux-KLanu, 27-letnie- 
go Davida Dukea. 11 dni temu 
Duke przybył do Wielkiej Bry
tanii i rozpoczął na terenie wys
py szeroką działalność propa
gandową, organizował imprezy 
rasistowskie, udzielał wywiadów 
prasowych.

Zanim się jeszcze pojawił w 
Wielkiej Brytami, na skutek 
wielu protestów przeciwko za
powiedzianej przez niego wizy
cie, minister spraw wewnętrz
nych Merlyn Rees uznał go za 
persona non grata. Lecz Duke 
zdołał „zmylić czujność” kon
troli granicznej na lotnisku, a 
potem policja przez wiele dni 
„nie mogła trafić na jego ślad” 
mimo, iż pokazywał się w tele
wizji i udzielał wywiadów.

znowu w dół, gdyż — jak 
mówią ludzie z Wall Street, 
sceptyczni i rozczarowani — 
przedsięwzięte kroki są spóź
nione i nie dość zdecydowa
ne.

Postanowiono, jak wiadomo, 
że Stany Zjednoczone będą mo
gły pożyczać dwa razy więcej 
zachodnioniemieckich marek niż 
przewidziano pierwotnie, tak 
aby wykupywać nadmiar dola
rów na rynku i podtrzymywać w 
ten sposób ich wartość. USA 
zobowiązały się czerpać w tym 
samym celu jeszcze więcej ma
rek z kredytowych instytucji 
międzynarodowych. Porozumie
nie USA — RFN ma przekonać 
ludzi działających na świato
wym rynku walutowym, że zda
niem obu rządów obecne noto
wania dolara są sztucznie ża
rn żonę i że oba kraje mają za
miar i odpowiednie środki, aby 
przeciwdziałać dalszemu spad
kowi dolara, lub nawet podniaść 
jego kurs.

Pamięta się jednak tutaj, że 
prezydent Carter jeszcze w 
styczniu tego roku zapowiedział 
odpowiednie kroki dla „przy
wrócenia porządku na rynku 
walutowym”. Nie przyniosło to 
jednak żadnych skutków. Ba, 
wartość dolara po jakimś czasie 
spadła, na krótko wprawdzie, 
ale poniżej dwóch marek (a pa
rę lat temu równała się pra
wie 4,5 marce). Przyczyną tak 
dramatycznie niskich notowań 
waluty amerykańskiej jest w 
pierwszym rzędzie ogromny de
ficyt handlowy USA. A w tym 
zakresie w bieżącym roku nie 
oczekuje się jakichś wyraźniej
szych zmian na lepsze.

Trzeba dodać, że porozumie
nie Waszyngton — Bonn, któ
rego dalej sięgające następstwa 
są na razie trudne do przewi
dzenia. ma się przyczynić zda
niem obserwatorów do powo
dzenia tzw. -szczytu zachodnie
go” w lipcu tego roku w Bonn. 
Na razie jednak nadzieje na 
przywrócenie wspólnej linii 
działania w skłóconej „zachod
niej rodzince” (do której wcho
dzi także Japonia) są nikłe.

Na marginesie Kłopotów do
lara „Christians Science Moni
tor” pisze o upokarzających 
faktach, z którymi spotykają się 
amerykańscy żołnierze stacjonu
jący w RFN. W rezultacie tego, 
że wszystko w Niemczech za
chodnich staje się dla nich ar- 
cydrogie (pobierają bowiem żołd 
w coraz mniej wartych dola
rach) zmuszeni są oni wynaj
mować coraz skromniejsze mie
szkania, sprzedawać samochody, 
nawet wysyłać z powrotem do 
USA swoje dzieci i żony. Do
wództwo garnizonów amerykań
skich, rozumiejąc powagę sytua
cji, organizuje dla swych pod
komendnych tanie stołówki, spe
cjalne sklepy, bezpłatny trans
port wojskowym sprzętem.

Ale. co chyba najbardziej szo
kujące, jak pisze „Christians 
Science Monitor”, to, że na 
wiadomość o trudnej sytuacji 
żołnierzy amerykańskich „nie
miecka staruszka z Augsburga, 
gdzie mieści się garnizon ame
rykański. zobowiązała się wspo
móc potrzebujące amerykańskie 
rodziny dwumiesięcznym zasił
kiem 25 dolarów”. Inni Niemcy 
ofiarowują odzież dziecięcą i 
stare samochody. Niektórzy 
właściciele domów obniżają 
czynsze dla Amerykanów. Po
dobne akcje pomocy, jak infor
mują z kwatery głównej wojsk 
USA w Heidelbergu, rozprze
strzeniają się na coraz więcej 
miejscowości. Jest to podobno 
„wdzięczność” za pomoc amery
kańska świadczoną wobec Niem
ców w pierwszych latach powo
jennych. Sic transit gloria 
mundi.

zmarL kto splajtował, jak wy
gląda twarz poszukiwanego 
mordercy. W szczególnych przy
padkach policja zwraca się o po
moc do tureckich i serbsko-ehor- 
wackich wydań dla gastarbeite
rów. Zachodnioniemieckie gazety 
wychodzące w stolicy Bawarii, 
z ponadregionalną „Sucddeutsche 
Zeitung”, od dwóch tygodni nie 
ujrzały światła dziennego. Strajk 
drukarzy.

Problem nie ograniczą się jed
nak do Monachium, a jego wa
ga społeczno-polityczna wykra
cza z pewnością poza granice 
wyobraźni niejednego maklera 
czy właściciela sali kinowej. Po 
fiasku rozmów między przed
stawicielami wydawców i związ
ku zawodowego „Druck und Pa
pier”, jeden z najostrzejszych 
konfliktów klasowych w historii 
Republiki Federalnej wkroczył 
w nową fazę.

Pragnąc zmusić związkowców 
do przerwania strajku prowa
dzonego nieustannie od kilkuna
stu dni w wytypowanych ośrod
kach na terenie różnych lan
dów, właściciele wydawnictw 
ogłosili totalny, bezterminowy 
lokaut. Od godz. 6 we wtorek 
wszystkie drukarnie miały być 
zamknięte, cała RFN pozbawio
na gazet, zaś strajkujący — ta
ka jest idea lokautu — wszel
kich świadczeń i uprawnień. Cel 
nowego — jak się określa — 
„ciosu z góry” jest przejrzysty: 
chodzi o rzucenie drukarzy na 
kolana.

We wtorek po południu wia
domo już było, że część wydaw
nictw w trosce o własne inte
resy nie zastosowała się do za
lecenia bossów branży i nie 
ogłosiła lokautu. Nie ukaże się 
jednak większość gazet. Prowa
dzona przez „IG Druck und 
Papier”, walka o zagrożoną egzy
stencję dziesiątek tysięcy fa
chowców — wskutek likwido
wania miejsc pracy i nowiększa- 
nia zysków w drodze nowej, 
elektronicznej techniki druku — 
przybrała dotychczas niespoty
kane rozmiary. Konflikt między 
światem pracy i światem kapi
tału osiągnął już takie rozmia
ry, taki ładunek napięcia ooli- 
tycznego. że władzom państwo
wym — zasłaniającym się za
sadą nieingerencji — coraz trud
niej zachować pozycję biernego 
obserwatora.

Nie mniejszy niepokój poli
tyczny w Bonn budzi sytuacja 
w przemyśle metalowym. A jest 
to w warunkach zachodnionie- 
mieckich branża bardzo czuła, 
eksportowa, a zarazem stano
wiąca największe (3.6 min osób) 
skupisko związkowców reprezen
tujących te same interesy. Po za
kończonych fiaskiem rozmowach 
taryfowych między związkiem 
zawodowym metalowców (,,IG 
Metali”) a organizacją właści
cieli. również ta gałąź przemy
słu stanęła w obliczu być może 
największej dotychczas — jak 
przypuszczają obserwatorzy — 
konfrontacji.

Środa wyznaczona została ja
ko pierwszy dzień strajku w 
kilkudziesięciu zakładach prze
mysłowych na terenie północnej 
Wirtembergii i północnej Ba
denii, należących do tego same
go okręgu taryfowego. Ma po
rzucić pracę blisko 100 tye. 
osób. Właściciele zagrozili lo
kautem. Jeśli nowe oferty nie 
doprowadzą stron do stołu kon
ferencyjnego. konflikt niewątp
liwie rozszerzy się na inne o- 
kręgi.

Jeden wniosek, mający ogól
niejszą wymowę i ogólnopań- 
stwowe znaczenie, wysnuć moż
na już dziś. Lansowana na pro
gu roku przez wielki kapitał i 
ekspertów rządowych polityka 
zaciskania pasa w zakresie plac 
i świadczeń dla świata pracy 
spaliła na panewce. Klimat soc
jalny i bezpośrednio potężny 
organizm gospodarczy RFN do
znają kolejnych wstrząsów i per
turbacji. Klasowego charakteru 
tych zjawisk nikt nie jest w 
stanie negować.

Śledztwo w sprawie zabójstw 
J. Kennedy ego i M. L. Kinga 
będzie kontynuowane

WASZYNGTON (PAP). Izba 
Reprezentantów Kongresu USA 
wypowiedziała się za kontynua
cją śledztwa w sprawne za
bójstw prezydenta J. Kenne- 
dy’ego i przywódcy ruchu mu
rzyńskiego pastora Martina Lu- 
thera Kinga. Izba zaaprobowała 
budżet utworzonej specjalnie w 
tym celu komisji w wysokości 
2,5 min dolarów. Środki te po* 
zwolą komisji kontynuować 
działalność w okresie pracy 
obecnej sesji Kongresu. (P)



Franz Josef Strauss w Bolzano

Od naszego specjalnego wysłannika 
KRZYSZTOFA KOPROWSKIEGO

Sofia, w marcu
(A) Sofia je&t nie tylko stolicą Bułgarii, lecz również jej głów

nym centrum politycznym, ekonomicznym i kulturalnym. Tu wy
twarza się I/o produkcji przemysłowej kraju, tu znajduje się 14 
szkół wyższych. 42 muzea itd. Jest też jednym z najstarszych 
dużych miast Europy. Położona w Kotlinie Sofijskiej, najwię
kszej wśród kotlin subbałkańskich, zawdzięcza swoje powstanie 
i rozwój wyjątkowo korzystnemu układowi szlaków komunika
cyjnych. Z drugiej strony jednak zamknięcie kotliny masywa
mi górskimi Witoszy, Bałkanu i Średniej Gory ogranicza tery
torialny rozwój miasta. Obecnie jest to główne zmartwienie 
planistów: jak pogodzić szybki rozwój stolicy z ograniczoną 
powierzchnią jaka jest do dyspozycji.

W tym roku dobiega właś
nie końca opracowywanie 
saczegćłó-w perspektywicznego, 
generalnego planu rozwoju 
miasta do roku 1990 i ogól
nych założeń do roku 2000. 
Będzie on gotów do końca br. 
Wykorzystuje się w nim do
świadczenia zgromadzone

mareowym plenum КС BPK 
rozpatrywano zagadnienia za
ludnienia i urbanizacji, w tym 
przede wszystkim problemy de
mograficzne Bułgarii, rozmiesz
czenie sił wytwórczych, rozwój 
przestrzenny kraju oraz problem 
określenia terytorialnego zasię
gu rozwoju stolicy. To bardzo 
ważne — mówi arch. Dukowski

niej -wielkości, liczących 30—60 
tys. mieszkańców. Przy czym 
nie będą to miasta-eatelity lub 
tzw. miasta-sypialnie, lecz ra
czej jeanostki samodzielne, speł
niające jednocześnie rolę usłu
gową dla stolicy.

Druga istotna .-echa — rozwój 
miasta postępował będzie nie 
koncentrycznie (tak jak np. w 
Moskwie lub Warszawie), lecz 
pasmowo. Co to znaczy? Otóż 
na północy i DÓłnocnym--wscho
dzie już obecnie grupuje się 
przemysł, na południu i połud- 
niowym-zachodzie (w strefie 
podgórskiej i górskiej — Wito- 
sza) rozwijać się będą funkcje 
wypoczynkowe i turystyczne, 
natomiast środkowe pasmo zaj- 
mie budownictwo mieszkaniowe 
i usługi. W tej ostatniej strefie 
znajduje się również centrum 
miasta. W ten sposób, dzięki 
rozdziałowi funkcji poszczegól
nych rejonów uniknie się ne
gatywnego wpływu przemysłu 
na warunki życia w osiedlach 
mieszkaniowych.

(A) Jedna z najnowszych tras komunikacyjnych w Sofii — Aleja Lenina, łącząca centrum z no
wymi osiedlami mieszkaniowymi we wschodniej części stolicy Fot. „Sofia News”

czasie prac nad poprzednimi 
planami — prof. L. Tonewa 
(1948 r.) i arch. L. Nejkowa 
(1961 r.).

Tamte plany straciły na swej 
aktualności, ponieważ życie 
przyniosło wiele zmian i szyb
ciej niż to przewidywano roz
wijał się kraj, a z nim jego sto
lica. Na początku lat 70-tych 
przystąpiono do opracowywania 
nowego, wielowariantowego pla
nu rozwoju Sofii. Najwyższe 
władze żywo interesowały się 
postępem prac. Biuro Polityczne 
КС BPK rozpatrywało jego 
■wstępne założenia kierując do 
architektów i urbanistów wiele 
uwag i wskazówek. W końcu, 
w 1975 r. podstawowe założenia 
planu były gotowe. Główny ar
chitekt Sofii i Wiceprzewodni
czący stołecznej rady narodo
wej — Iwan Dukowski, w ga
binecie którego rozmawiamy, 
podaje mi podłużny, w czerwo
nej okładce, wydrukowany trzy 
lata temu ułan. Obecnie wykań
cza się tylko szczegóły — mówi.

I jeszcze jedna, bardzo istotna 
sprawa. Na ubiegłorocznym,

— że plany rozwoju kraju i je
go przestrzennego zagospodaro
wania (ten ostatni plan również 
opracowywany jest obecnie) bę
dą skorelowane z planem roz
woju stolicy. Sofia jest przecież 
bardzo mocno powiązana ty
sięcznymi nićmi z wszystkimi 
regionami kraju. Jej perspek
tywiczny plaji rozwoju stanie 
się więc teraz bardziej realny.

W jakim kierunku — naj
ogólniej rzecz biorąc — pój
dzie rozwój bułgarskiej stoli
cy?

Zacznijmy od ludności. Otóż 
obecnie mieszka w Sofii milion 
obywateli, a w roku 1990 będzie 
ich — jak przewiduje plan — 
1,25 min (1,65 min w aglomera
cji). Może się to wydawać nie
wiele, ale nie wolno zapominać, 
że cała Bułgaria liczy obecnie 9 
min mieszkańców, a do roku 
2000 przewiduje się wzrost o 1 
min. Przyrost w Sofii o 250 tys. 
mieszkańców i to tylko do ro
ku 1990 jest więc w tym kon
tekście niemały.

Jedną z zasadniczych cech 
rozwoju Sofii będzie tworzenie 
w jej pobliżu kilku miast śred-

Podziemne „morze”
(A) (Inf. wl.). Geologowie 

odkryli niedawno pod Zachod
nią Pustynią w Egipcie wiel
ki, podziemny zbiornik na
turalny wody, której racjo
nalne wykorzystanie mogłoby 
w zasadniczy sposób zmienić 
oblicze pustynnych i jałowych 
terenów tego kraju.

Jak Informuje kairski dzien
nik „Al Ahram”, chodzi o 
podziemne „morze” rozpoście
rające się na głębokości 700— 
1400 m„ od granicy egipsko- 
-libijskiej aż po pasmo górskie 
nad Morzem Czerwonym. Ten 
potężnych rozmiarów zbiornik

kątem
Oka

Zmiana dekoracji
(A) Georg Leber ustąpił już 

ze stanowiska ministra obrony 
RFN, ale jego postać, pisze 
agencja DPA, nie przestaje in
trygować zachodnioniemieckich 
parlamentarzystów. Jeden z de
putowanych z ramienia CDU; 
Manfred Langner, zażądał wy
jaśnienia, co stanie się z portre
tami byłego ministra, które wi- 
siały dotychczas w zachodnio- 
r.iemieekich koszarach. Zastąpią 
je bowiem podobizny nowego 
przełożonego Bundeswehry, Han
sa Apela.

Chadecki deputowany powołał 
się na wyliczenia urzędu podat
kowego, z których wynika, że 
zmiana dekoracji po ustąpieniu 
dawnego ministra obrony, Hel
muta Schmidta, kosztowała 130 
tys. marek. Langner przypusz
cza więc, że i tym razem podat
nicy będą musieli wyłożyć po
dobną sumę.

Deputowany Langner nawołu
je do oszczędności. Zapropono
wał on, aby Bundeswehra zre
zygnowała z dekorowania ścian 
portretami swego ministra. Nie 
tylko zresztą ze względu na owe 
130 tysięcy. Langner uważa, że 
podobizny ministra Apela, który 
nie miał dotychczas nic wspól
nego z wojskiem, nie będą mia
ły dobrego wpływu na gotowość 
bojową żołnierzy, (j.r.)

pod egipską pustynią 
zasilany jest głównie... wsiąka
jącą w ziemię wodą Nilu. 
Pierwsze badawcze wiercenia 
ujawniły, że istniejące tu za
soby mogłyby dostarczyć czło
wiekowi około 50 miliardów 
litrów wody rocznie, co stano
wi ponad 5 procent przepływu 
Nilu. Podziemna woda ma 
nieznaczną tylko «zawartość soli 
i nadawałaby się doskonale do 
celów irygacyjnych.

Wytłumaczenia faktu, że pod
ziemna woda nie rozprzestrze
nia się dalej na zachód do
starcza swego rodzaju zapora, 
także podziemna, _znajdującajsię 
ną południe 
tara.

Również 1 
powierzchni 
kw. i położona o 145 m poniżej 
poziomu morza — stała się 
przedmiotem badań geologicz
nych. Eksperci z RFN zastana
wiają się nad możliwością na
pełnienia Depresji Kattara wo
dą z Morza Śródziemnego. W 
tym celu proponują przepro
wadzenie 80-kilometrowego tu
nelu podziemnego. Uzyskano by 
w ten sposób najwięksże w 
świecie sztuczne jezioro słonej 
wody, gdzie dałoby się rozwi
nąć hodowlę ryb na wielką 
skalę, a także utworzyć wspa
niałe tereny rekreacyjne. Wy
korzystanie przepływu wody w 
podziemnym tunelu dla poru
szania turbiń hydroelektrowni 
dostarczyłoby czterokrotnie wię
cej energii niż hydroelektrow
nia na Zaporze Assuańskiej.

Jezioro mieszczące blisko 
800 min m sześć, wody wysta
wione byłoby na intensywne pa
rowanie. Prawdopodobnie
wzmogłoby to tak rzadkie 
tym rejonie i skąpe 
deszczu.

Jak dotąd wszystkie 
resujące perspektywy 
pozostają na papierze. Po 
pierwsze, geologowie pragną 
ocenić jakie skutki dla otocze
nia ludzkiego miałaby reali
zacja wspomnianych zamierzeń. 
Obok błogosławionych skutków 
mogłyby one sprowadzić rów
nież trudne do przewidzenia 
klęski. Eksperci są w tym -wy
padku bardzo ostrożni i nie 
wypowiadają się, jak dotąd, 
wiążąco na temat ewentualnego 
bilansu korzyści i strat. Gdyby 
zaś nawet uznali, że korzyści 
przeważają, to pozostaje oczy
wiście problem sfinansowania 
gigantycznych planów. Egiptu 
nie stać na to z pewnością, a 
czy znajdzie się jakiś bogaty 
przyjaciel, lub po prostu ban
kowe konsorcjum, gotowe za
ryzykować wielomiliardowe 
sumy — nie Jest wcale pewne.

(es)

od Depresji Kat-

ta Depresja — o 
blisko 200 000 km

w
opady

te inłe- 
i plany

Stolica Bułgarii rozwijać się 
będzie w dwóch kierunkach — 
północno-wschodnim (głównie 
przemysł i nowe lotnisko mię
dzynarodowe) i północno-zachod
nim. Bliskie sąsiedztwo nowego 
lotniska i rozwijającego się 
przemysłu zaplanowano specjal
nie, żeby skumulować ich ne
gatywny wpływ. Potem łatwiej 
będzie przezwyciężyć ewentual
ne skutki zanieczyszczenia śro
dowiska i hałasu. Np. już obec
nie powstają dwa duże jeziora 
(skąd wydobywa się żwir dla 
celów przemysłowych), które 
oddzielą tę strefę od mieszkal
nej części miasta, a jednocześ
nie wykorzystane zostaną w 
przyszłości dla celów wypoczyn
kowych.

Wspomniałem już o tworzeniu 
w strefie podmiejskiej samo
dzielnych miast średniej wiel
kości. Podobny proces zachodzić 
będzie w granicach miasta •— 
tworzyć się tam będzie makro- 
reiony, o liczbie ludności 250— 
300 tys. każdy. Będą one miały 
własne centra usługowe. Opra
cowano projekt dwóch dużych 
rejonowych centrów w dwu róż
nych rejonach miasta, które 
mieć będą dogodne połączenia 
komunikacyjne zarówno między 
sobą jak i z centrum Sofii.

Jeśli już mowa o komuni
kacji, to na pierwszy plan wy
suwa się budowa metra, któ
re za kilka lat usprawni połą
czenia między poszczególnymi 
dzielnicami miasta. Na począt
ku bieżącego roku rozpoczęło 
budowę pierwszego odcinka 
metra (8 km). - który połączy 
zachodnią część^miasta (Lju- 
lin) z centrum.*Ten pierwszy 
odcinek (7 stacji! powstanie za 
5—6 lat. W sumie linie metra 
liczyć będą 50 km. Prowadzić 
będą w trzech zasadniczych

kierunkach: wschód — zachód, 
północ — południe i południo
wy-zachód — północny- 
wschód.

Urbaniści i planiści zakładają 
że transport miejski przewoził 
będzie na przełomie lat osiem
dziesiątych i dziewięćdziesiatyc.i 
70—80 proc, ogółu mieszkańców 
stolicy, podczas gdy obecnie — 
ok. 40 proc. Przewiduje się roz
wój wszystkich rodzajów trans
portu miejskiego — połączeń 
autobusowych, tramwajowych, 
trolejbusowych. Wiele uwagi 
poświęcono budowie i moderni
zacji dużych, przelotowych i 
bezkolizyjnych tras komunika
cyjnych, o standardzie — jak 
mówi arch. J. Dukowski — zbli
żonym do standardu Trasy Ła
zienkowskiej w Warszawie. W 
tej chwili buduje się w kierun
ku zachodnim aleję Baba Pa- 
raszkewa i w kierunku połud
niowym — Trajko Kitanczew. A 
ok. 2 lata temu powstała piękna, 
szeroka Aleja Lenina — w kie
runku wschodnim, łącząca cen
trum miasta z wieloma osiedla
mi, m. in Mładost-1 i Mładost-2.

Ponadto w centrum buduje 
się dwie obwodnice, podobne -do 
słynnych moskiewskich.

Pięknym, nowym akcentem w 
pejzażu stołecznym jest nowy 
wspaniały dworzec kolejowy, w 
pobliżu którego powstanie w 
najbliższych latach wielki kom
pleks komunikacyjno-hotelowy i 
usługowy. Z podziwem ogląda
łem przestronny i elegancki dwo
rzec, znajdujący się w północnej 
części stołecznego centrum. W 
jego pobliżu stoi już nowy, duży 
Novotel na 1200 miejsc, a tuż 
obok powstanie niedługo cały 
kompleks hoteli (na 2700 miejsc). 
Ponadto — dworzec autobusowy 
i biura linii lotniczych Bałkan.

Na koniec sprawa najtrudniej
sza — budownictwo mieszkanio
we. Znamy te problemy z włas
nych doświadczeń, ale śmiem 
twierdzić, że w Sofii sytuacja 
jest jeszcze trudniejsza. Trud
niejsza, albowiem po pierwsze 
— brakuje terenów pod nowe 
budownictw’o. Plan przewiduje, 
że licząca obecnie 17.000 ha po
wierzchnia stolicy zwiększy się 
w perspektywie maksymalnie 
do 20.000 ha, a więc stosunko
wo niewiele.

Po drugie — wiele budynków 
jest już tak zużytych, że trze
ba je poddawać generalnemu 
remontowi lub po prostu burzyć. 
Uszczupla to bazę mieszkaniową 
i ogromnie dużo kosztuje. 30—40 
proc, starych budynków trzeba 
będzie wyburzyć przy budowie 
nowych osiedli, choć kolejka do 
mieszkań jest spora. Niestety, 
innego wyjścia nie ma.

Wiele mi też mówiono o ja
kości budownictwa^ które nadal 
pozostawia wiele do życzenia. 
Nieco lepiej przedstawia sie sy
tuacja, jeśli chodzi o ilość. Właś
nie w minionym roku pobito w 
Sofii rekord — wybudowano 
16,5 tys. mieszkań. Wszystko to 
jednak za mało. Plany przewi
dują, że w roku 1980 budować 
się będzie już 24—25 tys. miesz
kań. Dodajmy przy tym, że są 
to mieszkania duże — średnio 
70 m kw.

To tylko niektóre sprawy I 
problemy dotyczące rozwoju 
stolicy i największego miasta 
szybko się rozwijającej Bułga
rii. Na rozwój Sofii przezna
cza się wiele środków, jej roz
budową żywo się interesują 
najwyższe władze kraju. 
Wszystkim leży na sercu, aby 
w stolicy żyło się lepiej i że
by była ona dobrą wizytówką 
socjalistycznego państwa.

Arch. Iwan Dukowski zapra
sza mnie za 3—4 lata. „Zoba
czy pan jak wiele z tego o 
czym rozmawialiśmy będzie 
już normalną rzeczywistością” 
— mówi na zakończenie naszej 
rozmowy.

Ślepy strzał doborowego Strzelca
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, w marcu

(A) W okazałym domu, zwa
nym „Domem kultury” — wy
prostowani na baczność rr ;ź- 
czyźni w skórzanych portkach 
i kapelusikach uwieńczonych 
białymi i czarnymi piórami, z 
entuzjazmem wykrzykują 
„heil", witając głośnymi bra
wami słowa tęgiego mężczyz
ny w bawarskim stroju. Tym 
mówcą jest nie kto inny, tylko 
Franz Josef Strauss. Tym ra
zem jednak nie przemawia on 
w rodzinnej Bawarii, lecz w 
Bolzano — miejskim ośrodku 
włoskiego regionu autonomicz
nego Górnej Adygi, do które
go przybył na uroczystość 20- 
lecia utworzenia tzw. Südtiro
ler Schützpnbund — południo- 
wo-tyrólskiego związku strze
leckiego. Na uroczystość, któ
rą zaszczycił swą obecnością 
Franz Jo^ef Strauss przybyli
— prócz Schützenow. doboro
wych strzelców paradnie wy
strojonych — wszyscy eks >o- 
nenci Südtiroler Volksnartei.

„Słuszna droga ku przyszło
ści to ta, która nierozerwalnie 
wiąże się z przeszłością — 
oświadcza główny mówca w ba
warskim stroju — zaś postęp 
i konserwatyzm to dwie strony 
tego samego medalu”. Przywód
ca Südtiroler Volksnartei Syl
vius Magnago, oświadcza, iż 
Górna Advga jest szczęśliwą 
wyspą, której zagraża włoski 
chaos, podkreślając jednocze
śnie, że prawdziwa źrenica nie 
biegnie Alpami, lecz wzdłuż po
działów językowych Górnej 
Adygi.

Gdyby sądzić z wrzawy, jaką 
wywołali Schützeni w Eolzano, 
można bv sądzić, że są oni w 
Górnej Adydze większością. A 
jednak roczniki statystyczne i 
konkretne dane mówią zupełnie 
co innego. Skład ludnościowy 
tezo autonomicznego okręgu jest 
następujący: snośród około 900 
tvs. mieszkańców, zaledwie oko
ło 200 tys. mówi językiem nie
mieckim. Układ paryski z 1946 
roku zagwarantował niemiecko
języcznej mniejszości autonomię, 
której przestrzeganie stwarza 
ostatnio coraz więcej problemów 
nie tyle ze strony włoskiej 
większości, lecz wręcz przeciw
nie — ze strony niemieckojęzy
cznej mniejszości.

Jeden z punktów statusu au
tonomicznego mówi o prawie 
jednoczesnego używania dwóch 
języków w Górnej Adydze — 
włoskiego i niemieckiego. Rygo
rystyczna interpretacja tego 
punktu doprowadziła do absur
dalnej sytuacji; mniej liczebna, 
lecz głośniejsza ludność niemiec
kojęzyczna — dzięki dominują
cej pozycji, jaką się jej udało 
zdobyć w administracji, prze
myśle i handlu w Górnej Ady
dze — wymaga od wszystkich 
przyjmowanych do pracy miesz
kańców włoskiej Górnej Adygi 
znajomości obu języków — obok 
włoskiego także niemieckiego. 
Nawet od sprzątaczki wymaga 
się, by znała język niemiecki.

Magnago wyjaśnia ten prob
lem tak: „Kiedy my, Niemcy, 
stosujemy jakieś normy prawne
— robimy to w stu procentach 
bez odstęDstw. Poza tym abso
lutnie nie możemy stworzyć 
wrażenia, że zasady autonomii 
stosujemy w sposób dowolny”. 
Dla Magnago Italia nie jest oj
czyzną sztuki, nie jest jednym 
z największych potencjałów go
spodarczych Europy Zachodniej. 
Nie dostrzega on niczego — jak 
wynika z jego wypowiedzi dla 
włoskiego dziennikarza — pozy
tywnego w kraju, w ktôrvm 
przecież żyje: „Ponieważ jesteś-

my, chcemy być inni — mówi
— problemy nękające Włochy 
są dla nas sprawą odległą. Trze
ba — podkreśla Magnago — za
chować odrębność.

Jak to sformułowanie jest 
rozumiane i interpretowane w 
praktyce? W wielu osiedlach 
miejskich Górnej Adygi istnieje 
sztywny podział : w jednej części 
mieszkają Włosi, w drugiej lud
ność niemieckojęzyczna. Przed
szkola dla dzieci pozornie są 
wspólne lecz ogródki przed
szkolne podzielone są murami, 
po których jednej stronie bawią 
się dzieci włosko-, a po drugiej 
niemieckojęzyczne. Przy zatrud
nieniu w urzędach miejskich 
stosuje się zasadę 2:1 z korzy
ścią dla ludności niemieckoję
zycznej.

Cóż, skoro Włosi nie znają 
niemieckiego — mówią aktywi
ści büdiiroier ѴоікзрагкСІ. xotez 
nic dziwnego, że w tej sytuacji 
rośnie napięcie między włoską 
większością, a niemieckojęzycz
ną mniejszością i że wielu Wło
chów opuszcza Górną Adygę, w 
której coraz głośniej od nacjo
nalizmu młoaych z szeregów 
Südtiroler Volkspartei.

Od pewnego czcsu obserwuje 
się zacieśnienie kontaktów mię
dzy Eolzano a Monachium. Nie
dawno młodzi z Volkspartei 
mieli okazję podejmowania in
nego gościa z Monachium — 
Guenthera Muellera, deputowa
nego partii straussowskiej, któ
ry przemavziając w sali Haus 
der Kultur skoncentrował się 
na „komunistycznym niebezpie
czeństwie”. To zbliżenie nie jest 
przypadkowe: Oscar Petrlini z 
młodzieżowej sekcji Südtiroler 
Volkspartei uskarża się: „Odby
li ?mv ostatnio długą podróż po 
Austrii i Niemczech zachodnich, 
podczas której przedstawiliśmy 
nasze problemy, nas^e niepoko
je, szczególnie jedi idzie o 
wzrost wpływów komunistycz
nych we Włos*ech. Ze zrozu
mieniem sootkaliśmv się jedynie 
w Monachium w CSU”. Istotnie, 
obawy przed wzrostem autory
tetu lewicy we Włoszech w sze
regach Südtiroler Volkspartei sa 
silne: ostatnio przywódcy tej 
partii oświadczyli, że w wypad
ku wejścia komunistów do rzą
du centralnego partia cofnie vo- 
tum zau tonią wobec premiera 
Andreottiego i zażąda prawa do 
samostanowienia dla Górnej 
Adygi.

„Zjednoczona europejska oj
czyzna, dla tych którzy mówią 
po niemiecku i są antykomuni
styczni — oto nowy styl bawar
skiego przywódcy z CSU” — tak 
oto określił ślepy strzał Straussa 
w Eolzano wioski tygodnik 
„Europeo”. Tygodnik stwierdza: 
„Nie da się ukryć, że strategia 
bawarskiej CSU i jej przywód
cy zaczyna się konsolidować. 
Slogan o wolnej Europie reli
gijnej i antykomunistycznej, 
który narodził się na sławetnym 
konwenium Ottobeuren i został 
przywleczony do Włoch przez 
takich działaczy prawicy, jak 
Massimo de Carolis, znalazł w 
aulauzie, z jakim się spotkał 
Strauss w Bolzano, nowy atut”.

Mury Bolzano, w tym ścia
ny ogromne?;) pomnika wznie
sionego ku pamięci ofiar pier
wszej wojny światowej pokry
ły się gęsto wvma’owanymi 
olejną farbą napisami „Strauss
— raus”. Wymowny dowód, 
jak większość mieszkańców 
Górnej Adygi nie myśli tak. 
jak wyborowi strze’ev z sze
regów Südtiroler Volkspartei.

Blaski i cienie campusów
Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWINSKIEGO

Nowy Jork, w marcu

(A) Byłem niedawno w Sta
te College w Pensylwanii, 
w uroczym miasteczku, gdzie 
mieści się między innymi 
fabryka kineskopów telewi
zyjnych, słynnej firmy Cor
ning — skąd bierzemy li
cencję do produkcji naszych 
„kolorowych lufcików”. Jak 
nazwa -wskazuje — w State 
College mieści się też stano
wy uniwersytet całkiem nie
złej reputacji. To taka, chyba 
godna zastanowienia, amery
kańska praktyka, że wyższe 
uczelnie lokuje się nie tylko 
w wielkich ośrodkach miejs
kich, ale także na głębokiej 
prowincji, dźwigając ją kul
turalnie i cywilizacyjnie w 
górę. A przy tym atmosfera 
nauki może być tam spokoj
niejsza, rytm mniej nerwo
wy, co wszystkim wychodzi 
na zdi'owie.

Jest więc State College za
cisznym zakątkiem zagonionych 
Stanów, widziałem je przysy
pane śniegiem, co podkreślało 
sielskość-anielskość. Małe dom- 
ki, dużo zieleni, ruch samo
chodów umiarkowany. A jed
nak na uniwersytecie w State 
College, zdarzają się coraz częś
ciej akty brutalnej przemocy. 
Nic to co prawda w porówna
niu na przykład z Uniwersyte
tem Stanowym na Florydzie, 
gdzie wydarzyło się ostatnio 
kilka morderstw w domach a- 
kademickich czy z uniwersy
tetem w Michigan, najgorzej 
notowanym w statystykach po
licji. Akty gwałtu, napady, 
molestowania, nawet moder- 
stwa na ogólnej fali przestęp
czości stają się coraz pow-

szechniejsze także w uniwersy
teckich campusach Stanów 
Zjednoczonych i młodzież, ta 
spokojniejsza, szuka nerwowo 
środków samoobrony.

Na przykład godziny wie
czornych egzaminów na słyn
nym uniwersytecie w Berkeley 
w Kalifornii zostały przesunięte 
z 8 na godzinę piątą, bo to 
bezpieczniej. Studenci mogą 
być w akademikach przed 
zmrokiem. Gwizdki, które są 
używane jako sygnał wzywa
nia pomocy, rozdawane są 
wśród studentek Harvardu. 
Na uniwersytecie w Arkansas 
prowadzi się kampanię wzy
wającą młodych, zwłaszcza 
studentki, do zamykania się 
na noc na klucz i łańcuch, w 
Illinois zorganizowano uniwer
sytecki wieczorny 
aby dziewczyny nie 
korzystać z autostopu. 
Ohio State Univercity 
wadzone są dla kobiet 
karate i samoobrony.

Nowy Jork ma też 
wiście

transport, 
mysiały 

W 
pro- 

kursy

oczy-
swe problemy, roz-

powszechnia się gwałt, ale 
też coraz liczniejsze są kra
dzieże, a walka z tym jest 
utrudniona w wyniku kłopo
tów finansowych miasta i 
obcinaniu wydatków na po
licję i uniwersytecką straż 
porządkową. Nowojorskie City 
College leżące tuż obok Har- 
lemu o najgorszej reputacji, 
chce za pomocą komputera 
zlokalizować miejsca najnie
bezpieczniejsze i te przede 
wszystkim obsadzić policjan
tami.

Sytuacja na campusach, Jak 
się rzekło, jest odbiciem ogól
nego procesu „brutalizacji” ży
cia w USA. Ale w tym środo
wisku wszelkie szumowiny spo
łeczne mają ułatwione działa
nie przez to, że społeczność u- 
niwersytecka uchodziła dotych
czas za spokojniejszą (studenci 
wciąż bagatelizują więc pro
blem) przez to, że na uniwer
sytetach jest duży procent ko
biet mieszkających w wydzie
lonych domach, a także w wy
niku tego, że tereny uniwersy
teckie są często rozległe i po-

{A) Biblioteka w Harvardzie.

kryte zielenią, gdzie łatwo się 
ukryć, ale też łatwo zasko
czyć. Wspomniany uniwersytet 
w Michigan liczy więc sobie na 
przykład 44 tysiące studentów i 
zajmuje 5 tysięcy akrów po
wierzchni. Na tym uniwersy
tecie zanotowano w 1976 r. 
1789 przestępstw różnego typu 
i różnej skali. Na uniwersyte
cie w Ohio — 1657 przestępstw, 
w Indiana — 1530 itd. Pod
kreśla się wprawdzie, że więcej 
niż połowa tych wykroczeń po
pełniana jest przez ludzi spoza 
środowiska uniwersyteckiego, 
ale czy to jest pociechą 
rodziny studenta z Yale 
strzelonego parę kroków 
domu akademickiego, 
30-letniej profesor 
Lee Packer — którą 
temu o 7 wieczorem 
kilkakrotnie nożem 
nątrzuniwersyteckiej
Na bostońskiej uczelni wpro
wadzono więc 24-godzinne dy
żury _ ' ' 2
porządkowej i legitymuje 
wszystkich wchodzących 
teren szkoły. Ograniczono 
dostęp do biblioteki uniwersy
teckiej, aby przeciwstawiać się 
nagminnym kradzieżom ksią
żek. Wielu studentów zgłasza 
się ochotniczo do eskortowania 
wieczorem swych koleżanek do 
domów akademickich, ale ta 
dwuznaczna „inicjatywa” przyj
mowana jest z mieszanymi u- 
czuciami, podejrzewa się, że 
mogą to być nawet potencjal
ni gwałciciele.

I jeszcze jeden paradoksalny 
szczegół. Wspomniana już 
prywatna policja campusowa, 
która w wielu 
latach 60-tych 
testów przeciw 
namskiej i w 
młodzieżowego) 
kartę w swej historii zacho
wując się często niezwykle 
brutalnie wobec młodzieży — 
teraz ta sama policja staje 
się nolens volens sprzymie
rzeńcem studentów w obro
nie przed przybierającą falą 
campusowej przestępczości.

dla 
za- 
od 

dlaczy
Barbary 
miesiąc 

ugodzono 
na wew- 

ścieżce.

uniwersyteckiej straży 
się 
na 
też

wypadkach w 
(czasy pro- 
wojnie wiet- 
ogóle buntu 
zapisała złą

Supeł powiązań
(P) Za czasów administracji 

Richarda Niacona wszedł do a- 
merykańslziego słownika poli
tycznego termin „linkage" — 
„powiązanie". Doktryna ta o- 
znaczala — najogólniej mówiąc 
— ścisłe wiązanie dialogu 
amerykańsko - radzieckiego, 
przede wszystkim rokowań 
rozbrojeniowych, z całokształ
tem sytuacji międzynarodo
wej. Odc;na,ąc się od stylu i 
pewnych treści dyplomacji 
swych poprzedników, admini
stracja Jimmy Cartera odrzu
cała też wypracowaną, głów
nie przez byłego sekretarza 
stanu Henry Kissingera, kon
cepcją politycznych „powią
zań". Okazało się jednak, iż 
niezbyt zdecydowanie i nie 
całkowicie.

W ostatnich dniach pogrze
bany, zdawałoby się, duch 
„linkage" zaczął odżywać, wy
wołując kontrowersje i roz- 
dżwięki w łonie administracji, 

S* jak też niezbyt przychylne ko- 
I mentorze prasy amerykań- 
’ skicj. Jako pre.:..st posłużyły 
t wydarzenia w tzw. rogu Afry- 
L ki oraz dyskusje na temat 
I możliwości produ .cji przez 
Л Stany Zjednoczone bomby neu- 
I tronowej i rozmieszczenia jej 
E w Europie Zach. Trudne i 
Ë skomplikowane rokowania na 

temat ograniczenia zbrojeń 
S strategicznych niektóre kola 
■ polityczne USA, w tyra rów- 
■ nież pewni przedstawiciele ad- 
i ministracji próbowali połączyć 
Я z innymi zagadnieniami mię- 
§ dzy narodowy mi nie mającymi 
I z tym żadnego związku i wza- 
I yemnie je od siebie uzależniać.

Tego rodzaju próby — prze- 
! strzegała racziecka „Prawda” 
I — da,ą „posmak wielkiego 

szantażu, który jest niedopu
szczalny w stosunkach mię
dzynarodowych”. Niedopu
szczalny i — dodajmy — nie
skuteczny. Podejmowane daw
niej próby tego rodzaju szan
tażu wobec krajów socjali
stycznych zawsze ponosiły fias
ko. Lepiej więc, by „śpiący — 
jak to barwnie oltreślal dzien
nik „New York Times" — duch 
„powiązań” definitywnie sko
nał.”.

Propagowana ostatnio przez 
niektórych polityków amery
kańskich (głównie przez do
radcę prezydenta dfs bezpie
czeństwa narodowego, Zbignie
wa Brzezińskiego) koncepcja 
„linkage” prowadzi jedynie do 
napięć i niepotrzebnie kompli
kuje pokojowy dialog ze 
Związkiem Radzieckim.

FR ANCISZEK NIETZ

Eskalacja terroru
(P) Archipelag Wysp Moluc- 

kich znajduje się w południo
wo-wschodniej Azji. Terroryś
ci moluccy działają w Holan- 

Idii. Te dwa zakątki świata, po
łączyła ze sobą historia kolo
nialnej ekspansji Holendrów w 
Azji. Kiedy po П wojnie świa
towej opuszczali teren dzisiej
szej Indonezji, kilkanaście ty
sięcy Moluków podążyło wraz 
z nimi do Europy.

Od tego czasu minęło 28 lat. 
Dzisiaj, w Kraju Tulipanów 
mieszka ok. 40 tys. Moluków, 
z czego duża część to młodzi 
ludzie urodzeni na terenie te
go państwa. Ale mimo że nig
dy nie byli na ziemi ojców, nie 
zintegrowali się ze społeczeń
stwem holenderskim. 2yją w 
narodowych gettach i marzą 
— jak ich rodzice — o utwo
rzeniu niepodległego państwa 
тоіцскіедо.

Nie ma ono praktycznie 
szanś powstania, ale Molucy 
nie kapitulują. Co jakiś czas 
przypominają o swoim istnie
niu i żądaniach, akcjami ter
rorystycznymi, takimi jak ta, 
która rozegrała się w położo
nym na północy Holandii mieś
cie Assen. Tym razem terro
ryści pragnęli uwolnienia 21 
innych terrorystów moluckich, 
odsiadujących kary więzienia 
za akty przemocy, jakich do
puścili się przed kilkoma mie
siącami na terenie Holandii. 
Przypomnijmy, ie byty to na
pady na szkołę i pociąg.

Wydarzenia w Assen to ko
lejny etap eskalacji terroru, 
który nie może być niczym u- 
sprawiedliwiony. Nasuwa się 
jednak pytanie Czy można mu 
zapobiec? Niedawno rząd ho
lenderski opublikował raport 
o sytuacji Моіикогѵ mieszka
jących na terenie tego kraju. 
Postuluje się w nim szerszą 
integrację tych ludzi ze społe
czeństwem holenderskim. Ale 
jak to osiągnąć i czy w ogóle 
jest osiągalne, aby Molucy 
stali się Holendrami. Należało
by też postawić pytanie czy 
Haga może cokolwiek zrobić, 
aby doprowadzić do urealnie
nia wizji niepodległego pań
stwa moluckiego?

Dramat w Assen jeszcze raz 
postawił rząd holenderski 
przed tymi problemami.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI
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Stały cykl 
dokamcBtćw 
i re^Wi-aży

Jutro, w programie I ТѴР, o 
gcdz. 22.10 zobaczymy kolejną 
pozycję z cyklu „W minutę po 
premierze”, który już od pew
nego czasu porządkuje na ma
łym ekranie sprawę emisji fil
mu dokumentalnego i reporta
żu telewizyjnego, gatunku spy
chanego na margines działalno
ści tv.

Celem cyklu jest nie tylko 
prezentacja wartościowych u- 
tworów w stałym okienku tele
wizyjnym, ale również powię
kszenie wartości filmów po
przez dyskusję z naukowcami i 
praktykami, zgromadzonymi w 
studiu.

Poprzednio obejrzeliśmy już: 
„Losy” w reżyserii Karola Lu- 
belczyka (autor odwiedził kilka
naście małżeństw, które zawią
zały się jednego dnia 15 lat te
mu), „Naprawdę na niby” Pa
wła Kędzierskiego (dzieci grają 
rodziców podczas psychcdramy 
przeprowadzonej przez psycho
logów), „Rano, południe, wie
czór” Marcelego Łozińskiego (o 
kobietach pracujących), „Takie 
mam sny” Andrzeja Barszczyń- 
skiego (o byłych więźniach obo
zu koncentracyjnego) i „Przed 
wyrokiem” Krzysztofa Gradow
skiego (o przestępstwie gospo
darczym).

16 bm. obejrzymy film Zbi
gniewa Rcbzdy „Zimno, ciepło, 
gorąco” o obronie mostu w Wy
szogrodzie podczas spływu lo
dów.

Jako dyskutanci w telewizyj
nym studiu zasiadali m. in. na
ukowcy: doc. Mikołaj Kozakie
wicz, dr Michalina Wisłocka, dr 
Maria Łopatkowa, mgr Andrzej 
Samson, doc. Czesław Czapów, 
dr. Alina Tetmajerowa.

Warto podkreślić, że autorami 
powyższych filmów są nie tylko 
twórcy telewizyjni, również ci z 
kinematografii. Wydaje się, że 
przede wszystkim tv stwarza 
reżyserom dokumentów i repor
taży właściwe warunki upow
szechniania ich filmów. (sł.)

Po pierwszych czterech odcinkach serial telewizyjny „07 zgłoś się” zyskał sobie dużą popular
ność wśród telewidzów. Teraz reżyser Krzysztof Szmagier realizuje 5 kolejnych odcinków. W 
głównej roli oficera MO występuje Bronisław Cieślak, znany dziennikarz z Krakowa. Tytuł pią
tego odcinka brzmi: „24 godziny śledztwa”. Na zdjęciu: Krzysztof Szmagier, Wiesław Rutowicz 
(operator) i Bronisław Cieślak. Fot> CAF — Rozmyslowicx

Dźw'ęk kształtuje odbiór wizualny
Rozmawiamy z Henrykiem KUŹNIAKIEM

— Jak dźwięk, mogą
wpłynąć na odbiór obrazu telewi
zyjnego lub filmowego?

— Gdybyśmy naszą tu roz
mowę zarejestrowali w stylu 
relacji dokumentalnej i pod 
obraz tej rozmowy podłożyli w 
dźwięku odgłosy kóz i baranów, 
to czy chcemy, czy nie, i tak 
zostaniemy ośmieszeni.

— Nikt się nie śmiał, gdy po
kazał Pan przed laty (po raz 
pierwszy w studenckim klubie 
„Stodoła”) audiowizualny test 
„Temat z wariacjami”. Testo
wani byli zeźleni, że się dali 
nabrać.

— Test miał wykazać, jak ko
losalne znaczenie dla odbioru 
wizualnego ma warstwa słucho
wa. Otóż, będąc na stypendium 
we Francji postanowiłem zrobić 
taki oto film: do jednej wersji 
obrazowej skomponowałem pięć 
różnych wersji dźwiękowych. 
Testowani odpowiadali, co się 
zmienia w poszczególnych pro
jekcjach. Mimo że pokazywa
łem pięć razy tę samą kopię

„Zycie na gorąco” w reż. Andrzeja Konica Pot. Mirosław Stankiewicz

Nowości w filmie telewizyjnym

TEMAT WSPÓŁCZESNY
W telewizyjnej wytwórni fil

mowej „Poltel” realizowane są 
dwa ogromne seriale oparte na 
realiach współczesnych: 6 pół
toragodzinnych odcinków 
„Wielkiej huty” 1 9 godzin
„Lekarzy”. Pierwszy serial, 
„produkcyjniak” powierzono re
żyserowi Zbigniewowi Chmie
lewskiemu, współtwórcy głoś
nych przed dwoma laty „Dy
rektorów”. Serial drugi reali
zuje obecnie młody zdolny re
żyser Andrzej Titkow, który 
dopiero przed rokiem zade
biutował w filmie telewizyj
nym „Wysoką górą”.

Ekipy „Poltelu” kręcą też 
„Szypra z Andromedy” (reż. 
Zbigniew Kuźmiński), historię 
młodego absolwenta szkoły 
morskiej, który podejmuje 
swoją pierwszą pracę jako ka
pitan statku, „Okruch lustra” 
(reż. A. Holland), dzieje 
dziewczynki chorej na skolio
zę, „Zimne ognie” (reż. M. 
Herman), dramat psychologi
czny podejmujący ważny pro
blem obojętności moralnej. W 
filmowym zespole „Kadr” rea
lizowany jest dla telewizji 
dalszy ciąg serialu kryminal
nego w reż. K. Szmagiera — 
„07— zgłoś się”, z bohaterem

obrazową, to nawet przedstawi
ciele środowiska filmowego od
powiadali, np. tak: — proszę 
pana, w czwartej wersji braku
je dwóch ujęć. A one były, tyl
ko zostały zamaskowane warst
wą audytywną.

— Relację obrazu 1 dźwięku 
badano już w latach 40-tych, 
choćby Pierre Schaeffer.

— Był on moim pierwszym 
testowanym. Pierre Schaeffer 
często twierdził, że przeżycia 
wizualne i przeżycia wynikające 
z warstwy audytywnej mogą 
być różnej siły. Najczęściej by
wa tak, że przeżycia związane 
z odbiorem wizualnym są tał" 
silne, iż maskują to, co słyszy
my. Nawet, jeśli dźwięk wpły
wa na kształtowanie odbioru 
tego obrazu, my nie zdajemy 
sobie z tego sprawy. Żyjemy 
bowiem w epoce kultury wi
zualnej. Mamy bardziej rozwi
niętą wyobraźnię wizualną, niż 
słuchową.

Mnie, w skromnym zakresie, 
udało się chyba udowodnić, że 

porucznikiem Borewiczem, a w 
„Iluzjonie” — inny serial ty
pu sensacyjnego — „Zycie na 
gorąco”, w reżyserii Andrzeja 
Konica. Kontynuowane są 
również, dwa cykle: sportowy 
w „Torze” i rodzinny w ze
spole „X”.

Do realizacji, w redakcji tele
wizyjnej czekają już kolejne go
towe scenariusze. Scenariusz do 
11-gcdzinnego serialu pod tytu
łem „Punkt widzenia” napisał 
Andrzej Bonarski. Będzie to 
Współczesna opowieść rodzinna. 
Młode małżeństwo, po ukończe
niu studiów zakłada dom, po
dejmuje pracę zawodowo, pró
buje żyć tak, by nie zdradzić 
swych młodzieńczych ideałów. 
„Punkt widzenia” to bardzo in
teresujący materiał literacki, fa
buła wzbogacona jest refleksją 
moralną, przedstawia autentycz
ne konflikty. Pierwszą nowelą 
zainteresował się już Tadeusz 
Junak, reżyser, którego filmy 
telewizyjne przyjęto z dużym 
zainteresowaniem („Próba ciś
nienia”, „Czysta chirurgia”).

Interesujący scenariusz złożył 
również w redakcji Mariusz 
Walter, projekt serialu opartego 
na autentycznej historii chłopa
ka, który w czasie wojny traci 
wzrok, by później z ogromnym 
wysiłkiem próbować przewal
czyć życiowe trudności. To 
przejmująca i literacko uwie
rzytelniona opowieść, bohater 

również warstwa dźwiękowa 
może maskować skutecznie pe
wne elementy warstwy wizual
nej.

— Za kogo się Pan uważa?
— Przede wszystkim za fil

mowca, a nie tylko za kompo
zytora i autora muzyki filmo
wej. Szkoda tylko, że film ubo
go wykorzystuje dźwięk. W fil
mie na przykład dominują 
wciąż nagrania monofoniczne, a 
do radia i telewizji wkroczyło 
stereo. A gdy już mówimy o 
radiu... 80 proc, muzyki do fil
mu nagrywane jest w PR. I ro
bi to jeden człowiek, pan And
rzej Malczewski, którego nazwi
ska próżno szukać w autorskich 
czołówkach filmowych.

W telewizyjnej wytwórni 
„Poltel” jestem głównym spec
jalistą do spraw muzycznych. 
Wprowadzamy nagrania stereo
foniczne. Stereo w samym na
graniu, ale odtworzenie — mo
nofoniczne. Dzięki temu plasty
ka nagrania jest inna, ciekaw
sza. Chodzi i o to, że naszą 
muzyką filmową interesują się 
kontrahenci zagraniczni.

— Ale jesteśmy jednym z nie
wielu krajów, w którym prawie 
nie wydaje się płyt ж musyką 
filmową. 

rodowodem z filmów dokumen
talnych Waltera, tworzywo ro
kujące nadzieję na dobry tele
wizyjny serial.

Kilku dziennikarzy-reportaży- 
stów zebrało materiały, na pod
stawie których scenariusz inne, 
go serialu napisał renomowany 
już twórca Andrzej Szypulski. 
Rzecz zatytułowana jest — „Śle
dztwo w toku”. Bohaterami 
są: adwokat i prokurator,
którzy w każdym kolejnym od
cinku usiłują rozwikłać zagad
kę kryminalną. Fabuła sensa
cyjna jest również pretekstem 
do podjęcia współczesnej pro
blematyki moralno-obyczajowej.

Ireneusz Iredyński jest auto
rem złożonego w redakcji sce
nariusza serialu — „Rzeczy o 
miłości", histerii kameralnej, 
skupiającej uwagę na konflik. 
tach między dwojgiem ludzi. 
Przypomnijmy, że twórca ten 
napisał dla telewizji również a- 
daDtację swojej powieści — 
„Manipulacje”. W redakcji zło
żone są także scenariusze zmarłe
go niedawno literata Stanisława 
Dygata. Jego scenariusz — ro
dzaj sagi rodzinnej (od wiel
kiego klanu stworzonego przez 
tradycję mieszczańską aż po 
współczesną rodzinę) reżysero
wać będzie Wojciech Marczew
ski.

Inne większe planowane rea
lizacje to m. in. serial o tak
sówkarzu (scenariusz napisał 
Roman Śliwonik), który w trak
cie swojej pracy poznaje różne 
środowiska, przeżywa różne 
przygody a także cykl o tema
tyce morskiej — „Słony smak 
morza” — Stanisław Goszczur- 
ny, „Ostatni pociąg” pióra Eu
geniusza Kabatca o grupie mło
dzieży, która w poszukiwaniu 
ambitnej drogi życiowej, trochę 
w wyniku buntu postanawia 
zbudować własne duże gospo
darstwo... „Demostenes” (scena
riusz Roman Bratny) o współ
czesnej problematyce społeczno- 
politycznej.

Z interesujących scenariuszy 
pojedynczych filmów warto wy
mienić „Sędziego” Andrzeja 
Jurgi, autora wielu nagrodzo
nych filmów o tematyce sporto
wej i telewizyjnych dokumen
tów społecznych, „Terarium” 
Andrzeja Titkowa, historię sta
rzejącej się aktorki, „Z soboty na 
niedzielę” Jacka Snopkiewicza, 
„Punkt wyjścia” Kazimierza ! 
Karabasza, „Zaległy urlop” Mi- ! 
chała Komara i Janusza Zaor- I 
skiego, „Pole niczyje”, adapta- I 
cję własnej powieści Zbigniewa I 
Safjana... w sumie zgromadzono 
w redakcji materiały literackie 
na kilkaset godzin filmów po
jedynczych i seriali. To chyba 
św.adczy o tym, że pierwszy 
ważny próg, ten scenariuszowy, 
został pokonany. Udało się na
mówić do współpracy wybit
nych literatów, dziennikarzy, a 
także ludzi młodych, stawiają
cych w scenopisarstwie pierwsze 
kroki, reżyserów filmowych, ab
solwentów szkoły, znanych do
kumentalistów... Ta ogromna 
ilość zgromadzonych materiałów 
literackich, w większości bar
dzo interesujących budzi chyba 
nadzieję co do przyszłości filmu 
telewizyjnego.

<eb)

— Na plakatach też Pan nie 
znajdzie nazwisk kompozyto
rów. A recenzenci, ci nawet z 
dumą mówią: nie znamy się 
na tym, nie będziemy o tym 
pisać.

— Za jakim rodsajem twór
czości telewizyjnej i filmowej 
Pan się opowiada?

— Za filmami i widowiskami 
Grzegorza Królikiewicza, Piot
ra Andrejewa, Andrzeja Barań
skiego. Nigdy nie zdecyduję się 
napisać muzyki dla twórcy u- 
znanego, sławnego. Piszę muzy
kę dla debiutantów. Mnie, pro
szę Pana, nikt nie pomagał. Te
raz więc ja muszę pomagać in
nym. Żaden uznany twórca nie 
zwrócił się do mnie, gdy zaczy
nałem karierę. Moja pierwsza 
muzyka filmowa zamknęła się 
w trzech minutach. Do filmu do
kumentalnego Krystyny Gry- 
czełowskiej „Siedliszcze” z 1959 
roku.

Ale wracając do dzisiejszych 
debiutantów. Pytają mnie, 
dlaczego napisałem muzykę do 
jakiegoś słabego filmu. Ale czy 
ja mogę opuścić człowieka, któ
ry dopiero co startuje, był mo
im studentem w szkole filmo- 
wej?

Rozmawiał:
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

(P) Piłkarska reprezentacja Polski rozegra 22.ПІ. towarzyski, 
międzypaństwowy mecz w Luksemburgu z narodową drużyną 
tego kraju. Trener-selekcjoner Jacek Gmoch ustalił skład ze
społu. który reprezentować będzie barwy Polski w Luksem
burgu. Oto on:

Я

bramkarze — Jan Toma
szewski (ŁKS Łódź) i Zygmunt 

i Kukla (Stal Mielec);
obrońcy — Antoni Szyma

nowski (Wisła Kraików), Wła
dysław Zmuda (Śląsk Wro
cław), Mirosław Justek i Józef 
Szewczyk (obaj Lech Poznań), 
Henryk Maculewicz (Wisła 
Kraków);

rozgrywający i napastnicy — 
Kazimierz Deyna (Legia War
szawa), Henryk Kasperczak 
(Stal Mielec), Janusz Kupce- 
wicz (Arka Gdynia), Zbigniew 
Boniek (Widzew Łódź), Adam 
Na wałka (Wisła Kraków), 
Grzegorz Lato i Andrzej Szar
mach (obaj Stal Mielec), Ma
rek Kuisto (Legia Warszawa), 
Mirosław Okoński (Lech Poz
nań), Zbigniew Kwaśniewski 
(Odra Opole) i Włodzimierz 
Lubański (FC Lckeren).

W grupie reprezentantów zna
lazło się kilku nowych piłkarzy. 
Trener Jacek Gmoch ma naj
większe problemy z defensywą, 
toteż zdecydował się dać szan
se w Luksemburgu parze po
znańskich obrońców Mirosławo
wi Justkowi i Józefowi Szew
czykowi. Obaj spisywali się do
brze w ostatnich meczach ligo
wych oraz pucharowych i na 
nominacje z pewnością zasłużyli.

Na mecz z Luksemburgiem 
trener Gmoch sięgnął po piąt
kę pomocników, którzy nie ma
ją chyba na swych pozycjach 
godnych konkurentów.

W ataku zwraca uwagę obec
ność młodego napastnika Lecha 
— Okońskiego oraz Lubańskie- 
go. Znakomity piłkarz z FC Lo- 
keren bardzo pragnie reprezen
tować Polskę w Argentynie i w 
Luksemburgu otrzyma szanse 
potwierdzenia swych reprezen
tacyjnych aspiracji. Dołączy on 
do kolegów już na miejscu. Po
zostali piłkarze zbiorą się 19.III. 
w warszawskim hotelu „Solec”, 
a 21 .III.'odlecą via Frankfurt 
n/Menem do Luksemburga.

Warto dodać, że mecz z Lu
ksemburgiem jest tylko kolej
nym sprawdzianem kandydatów 
do reprezentacji. Kilku innych 
piłkarzy kadry zostanie wypró
bowanych w olimpijskiej repre
zentacji Polski, która wybiera

Znikoma szansa
stołecznej Polonii

(P) Drugi i zarazem ostatni 
turniej rozpoczynają w Lubli
nie w środę (15.ІП.) koszykarze 
ekstraklasy, walczący o miejsca 
od 5 do 10. Po turnieju w Wał
brzychu poznaliśmy już jednego 
spadkowicza — Baildon Kato
wice. Beniaminek ligi nie zdołał 
przedłużyć swojego pobytu wśród 
najlepszych polskich zespołów. 
Drugim, jak wszystko wskazuje, 
będzie warszawska Polonia, któ
ra ma już cztery punkty straty 
do trzech wyprzedzających ją 
zespołów.

Przypomnijmy kolejność i do
robek punktowy drużyn, które 
rywalizować będą w Lublinie. 
Wisła Kraków ma 35 punktów, 
Górnik 
i Lech 
Polonia 
Baildon 
Każdy 
pięć spotkań, (k)

Wałbrzych. Start Lublin 
Poznań po 34 punkty.. 

Warszawa — 30 oraz 
Katowice — 28 pkt. 

zespół rozegra jeszcze

Na ringu w Krakowie

Krampa wyprał z Piątkowskim
Od naszego specjalnego wysłannika 

JANA ZABIEGLIKA
Kraków, 14 marca

(P) We wtorek, w hali kra
kowskiej Wisły zakończyły się 
walki eliminacyjne 49 mi
strzostw Polski w boksie. W 
części popołudniowej odbyło się 
12 pojedynków. Z największym 
zainteresowaniem oczekiwano 
walki pomiędzy Włodzimierzem

Gdzie kupić bilety 
na spotkanie Polska - Iran?

(P) Puchar Davisa w hali 
Gwardii? Brzmi to dość dziw
nie. gdyż do tej pory nasi te
nisiści zawsze rozgrywali da- 
viscupowe mecze na kortach 
otwartych. Tym razem jednak 
wystąpią pod dachem, a wal
czyć będą w dniach 17—19.III. 
z reprezentacją Iranu.

W hali Gwardii położono przy
zwoitą nawierzchnię (tzw. poli- 
gras), tę samą, na której półtora 
roku temu odbyły się mecze 
„Turnieju asów” z udziałem Ko- 
desza, Okkera. Riessena i Fi- 
baka. Spodziewać się zatem 
można w spotkaniu Polska — 
Iran raczej normalnych wyni
ków, nie zaś takich, jakie pad- 
ły w hali Gwardii podczas me- 
czu z Anglikami o Puchar Kró
la, kiedy to Gąsiorek grał z 
Taylorem prawie 70 gemów w 
jednym secie!

Polacy już we wtorek rozpo
częli przy gotowania do spotka
nia z Iranem. Przeciwnik wpraw
dzie nie należy do tenisowych 
mocarzy, ale kilka dni wspól
nych treningów na pewno na
szym zawodnikom nie zaszkodzi. 
Kapitan reprezentacji, Zbigniew 
Bełdowskl, powołał do drużyny 
czterech graczy: Czesława Dob
rowolskiego, Wojciecha Fibaka, 
Michała Niemca i Tadeusza No
wickiego.

Karty wstępu na mecz Pol
ska — Iran kupić można w ka
sach przedsiębiorstwa „Syrena” 
(ul. Krucza 16/22). Bilety nor
malne (na 1 dzień) kosztują 50 
zł, a ulgowa — 25 zł. 

się do Maroka. W następnych 
spotkaniach kontrolnych naszej 
reprezentacji szansę gry otrzyma 
zapewne kilku innych czołowych 
naszych zawodników, którzy z 
różnych względów nie pojadą 
do Luksemburga.

Pucharowa środa 
w Europie i w Polsce

(P) W kraju emocjonować bę
dziemy się dzisiaj (15.III.) spot
kaniami półfinałowyfni piłkar
skiego Pucharu Polski, nato
miast na europejskich stadio
nach toczyć się będzie walka o 
awans do półfinałów klubowych 
pucharów.

Największą sensacją pierw
szych spotkań ćwierćfinałowych 
w Pucharze Europy była poraż
ka Eorussi Moenchengladbach z 
SSW Innsbruck 1:3. Takiego 
rozstrzygnięcia nikt nie przewi
dywał. Mimo to większość fa
chowców nadal uważa, że dru
żyna Vogsta i Bonhofa awansu
je do półfinału. Pewnym nie
mal półfinalistą jest natomiast 
Liverpool Mecz w Lizbonie z 
Eenficą przyniósł mu zwycię
stwo 2:1. Trudno przewidywać 
porażkę mistrza Anglii na włas
nym stadionie. W pozostałych 
spotkaniach nie ma faworytów:

Atletico Madryt — FC Brugge 
(0:2),

Juventus Turyn — Ajax Am
sterdam (1:1).

W Pucharze Zdobywców Pu
charów trzy drużyny wywal
czyły właściwie awans już w 
pierwszych meczach wyjazdo
wych, Dynamo Moskwa w bez- 
bramkowym meczu z Realem

Wokół „Mundialu-78”
(P) Jaka pogoda towarzyszyć 

będzie rozgrywkom o mistrzo
stwo świata w Argentynie? — 
to pytanie zadają sobie zarów
no organizatorzy jak i uczest
nicy imprezy ..Mundial-78’*. 
Dokonano szczegółowych ana
liz meteorologicznych, sięgnię
to po doświadczenia z lat u- 
biegłych. Na tej podstawie 
można wysnuć wniosek, że 
najkorzystniejsze warunki roz
grywania spotkań będą w 
Buenos Aires, a najtrudniejsze 
w Mar del Plata i Mendozie.

Mecz otwarcia mistrzostw 
między Polską i RFN na River 
Plate w Buenos Aires toczyć się 
będzie — zdaniem specjalistów 
— w bardzo korzystnych warun
kach. Ma być bezwietrznie, a 
temperatura sięgać powinna te
go dnia 18 stopni Celsjusza. Po
tem będzie chłodniej. Tempera
tura w Buenos Aires waha się 
w czerwcu od 3 do 22 stopni C, 
w Rosario — od minus 1 do 
plus 27 stopni, w Cordobie od 
minus 2 do plus 27 stopni, w 
Mendozie i Mar del Plata od mi
nus 3 do plus 24 stopni C.

*
Dobre recenzje zbiera repre

zentacja Brazylii za grę w kon
trolnym meczu z Interior Rio 
de Janeiro (7:0). Kapitalną par
tię rozegrał zwłaszcza napastnik 
Zieo — strzelec pięciu goli, a 
także rozgrywający Fivelino. 
Erazylia wystąpiła w tym me
czu w składzie: Leao — Tonin- 
ho, Oscar, Amaral, Edinho — 
Cerezo (Batista), Pivelino, Dir- 
ceu — Tarciso, Reinaldo (Nu
nes). Zico.

Piątkowskim z warszawskiej 
Gwardii i Januszem Krampą ze = 
Stoczniowca. Krampa był mi- j 
strzem Polski w wadze piórko- I 
wej w 1975 r.. Piątkowski zdo- i 
był najwyższe krajowe trofeum •' 
w roku 1976 w wadze koguciej, 
a w roku ubiegłym, występując 
w wadze piórkowej doszedł do 
finału, w którym przegrał z 
Gotfrydem.

Krampa od początku walki 
miał inicjatywę. Uderzał czysto 
lewym prostym i taka sytuacja 
trwała prawie przez całe dwie 
pierwsze rundy. Pięściarz war
szawski nie próbował się nawet 
zasłaniać, wierzył w swój cios 
z prawej ręki Jednak tylko raz, 
w drugiej rundzie, udało mu się 
celnie uderzyć. W ostatnim star
ciu Piątkowski, skarcony przez 
trenera Tadeusza Walaska za 
pasywną walkę, ruszył do ataku 
i zmęczył rywala ciosami zada
wanymi w zwarciach. Krampa 
słaniał się na nogach w ostat
niej minucie. Jemu jednak sę
dziowie przyznali jednogłośnie 
zwycięstwo, gdyż pierwsze run
dy wyraźnie wygrał.

Wielu emocji spodziewano się 
po walce młodego Aleksandra 
Brydaka (był dwukrotnie mło
dzieżowym , mistrzem Polski) z 
Krzysztofem Pierwienieckim, 
mistrzem kraju w 1972 r. i olim
pijczykiem z Monachium. W 
drugiej rundzie Pierwieniecki 
doznał kontuzji łuku brwiowego 
i sędziowie wydali korzystny dla 
Brydaka werdykt.

Trudną drogę do ćwierćfinału 
miał Leszek Borkowski (Gwar
dia Łódź), który wymęczył 
zwycięstwo (3:2) nad mało zna* 
nym Włodzimierzem Michali
kiem z GKS Jaworzno. Również 
Roman Gotfryd, walczący po 
raz drugi w eliminacjach miał 
trudną przeprawę. Jego rywal 
Romuald Keister ze Stali Stocz
nia Szczecin odważnie atakował. 
Wicemistrz Europy niejednokrot
nie był w opałach i ratował się 
nawet przetrzymywaniem rywa
la. W sumie jednak nieznacznie 
walką wygrał.

Fetis w Sewilli, Twente Ensche* 
de, wygrywając w Velje z miej* 
scowym BK 3:0 oraz Hajduk 
Split, remisując 1:1 z Austrią 
w Wiedniu. Tylko Anderlecht 
(0:1) musi wygrać przynajmniej 
2:0 z FC Porto, aby awansować.

Ciekawe spotkania będą w 
Pucharze UEFA. Bardzo dobrze 
spisali się w pierwszym meczu 
Szwajcarzy z Grasshoppers, 
przegrywając tylko 2:3 z Ein- 
trachtem Frankfurt. Szanse na 
odrobienie strat ma PSV Eind
hoven, który podejmować bę
dzie u siebie FC Magdeburg. CF 
Barcelona nawet remisując 0:0 
czy 1:1 z Aston Villą też znaj
dzie się w półfinale. Wydaje się, 
że pewny awans ma Bastia z 
Korsyki, która w pierwszym 
meczu wywalczyła zapas 5 bra
mek. Oto zestaw par:

Carl Zeiss Jena — Bastia (2:7) 
CF Barcelona — Aston Villa 

(2:2)
PSV Eindhoven — FC Magde

burg (0:1)
Grasshoppers Zurych — Ein

tracht Frankfurt (2:3).
Przypominamy, że półfinałowy 

mecz Legii z Zagłębiem Sosno
wiec w Pucharze Polski rozpo
czyna się na stadionie Wojska 
Polskiego o godz. 17. (L. S.)

Pcrażka piłkarzy Tunezji
(P) Piłkarze Tunezji, rywale 

reprezentacji Polski w grupie 
II „Mundialu-78”, nie zdołali za
kwalifikować się do finału roz
grywek o Puchar Afryki. W 
meczu półfinałowym Tunezja 
przegrała w Akrze z Ghaną 0:1 
(0:0). Bramkę w 57 min. zdobył 
Abdul Razak. Przeciwnikiem 
piłkarzy Ghany w finale będzie 
Uganda, która w meczu półfi
nałowym pokonała w Kumasi 
Nigerię 2:1 (1:1).

Piłkarze Meksyku nie osiągnę
li w swych siedmiu dotychcza
sowych występach 
mistrzostw świata 
sukcesów. Raz 
udało km się 
ćwierćfinałów, 
jednak statystą 
diali, a świadczy o tym bilans 
ich spotkań w finałach mi
strzostw świata. Z 82 pojedyn
ków nasi rywale z grupy II, 
wygrali 43, przegrali 24, zremi
sowali 15. Różnica bramek jest 
korzystna dla Meksyku 147—95.

w finałach 
większych 

tylko w 1970 r. 
awansować do 
Meksyk nie był 
kolejnych Mun-

Memorial В. Czecha 
i H. Marusarzówny
(P) Pierwszą konkurencją 

ostatniego dnia Memoriału B. 
Czecha i H. Marusarzówny V/ 
konkurencjach klasycznych był 
bieg sztafetowy mężczyzn na 
dystansie 3x10 km, do którego 
stanęło 14 drużyn.

Po dwóch zmianach polska 
drużyna miała stratę do zespo
łu Czechosłowacji 31 sek. oraz 
do NRD 28 <ek. Józef Łuszczek, 
biegnący na ostatniej zmianie, 
jeszcze raz zademonstrował 
wielka klasę obejmując już na 
półmetku prowadzenie, którego 
nie oddał do mety.

Wyn'ki 3x10 km mężczyzn: 1. 
Polska I (W. Gębala, J. Staszel, 
J. Łuszczek) — l;20:46,74, 2
CSRS — l;20:57,76, 3. NRD — 
1:21:10 74.

Zaraz do biegu sztafetowym 
mężczyzn startowały kobietv. 
Zdecydowanie zwyciężył zespól 
NRD.

Wyniki 3x5 km kobiet: 1. NRD 
— 45:07,02. 2. CSRS - 47:07,70; 
3. ZSRR — 48:25,15, 4. Polska — 
49:18 44.

Ostatnia konkurencja — kon
kurs skoków do dwuboju kla
sycznego rozegrany na Średniej 
Krokwi, przyniosła podwójne 
zwycięstwo Polakom Kazimie
rzowi Długopolskiemu oraz Sta
nisławowi Kawulokowi. Nasi re
prezentanci zdobyli zdecydowa
nia dwa pierwsze miejsca w 
dwuboju klasycznym.

Wyniki dwuboju klasycznego: 
1. Kazimierz Długopolski (Pol.) 
— 434.54 pkt., 2. Stanisław Ka
wulok (Pol.) — 428,62 nkt„ 3. 
Guenther Schmieder (NRD) — 
417,72 pkt., 4. Andreas Langer 
(NRD) — 413,13 pkt..

Turnieje siatkarzy
(P) Siatkarze ekstraklasy roz

poczynają drugą turniejową fa
zę rozgrywek. Od środy (15.III.) 
do niedzieli (19.III.) w Sosnow
cu grać będzie pięć najlepszych 
zespołów — AZS Olsztyn, Hut
nik Kraków, Legia Warszawa, 
Gwardia Wrocław i Płomień 
Sosnowiec (kolejność według 
miejsc po II rundach).

Te drużyny .po czterech na
stępnych turniejach wyłonią 
spośród siebie mistrza kraju. 
Turnieje odbędą się jaszcze we 
Wrocławiu (29 marca — 2 kwiet
nia), w Warszawie 
kwietnia), Krakowie 
kwietnia) i Olsztynie 
maja).

(12—16 
(26—30 
(10—14

W środę rozpoczyna się też 
turniej w Świdniku z udziałem 
pięciu drużyn walczących o u- 
trzymanie się w lidze — Reso- 
vii Rzeszów, Stoczniowca 
Gdańsk, Stali Mielec, Wloclavii 
Włocławek i Avii Świdnik, (k)

Kpt.Chojnowska-lisb:vi:z 
kontynuuje rejs

(P) Radiostacja Gdynia Radio 
nawiązała w nocy z 13 na 14.ІП. 
bezpośrednią łączność z jachtem 
s/y „Mazurek”, na którym pły
nie w samotnym rejsie dookoła 
świata kapitan Krystyna Choj- 
nowska-Liskiewicz. 13.III. o 
godz. 20.00 gmt jacht znajdował 
się na pozycji 04,7 north 29,05 
best. Nasza żeglarka jest zdro
wa, na jachcie wszystko w po
rządku.
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Kultura w Częstochowie
CO I GDZIE

Po obu stronach rampy
MIASTO lepiej daje się oglą

dać po kilku latach niewi
dzenia; to, obok czego stały 

mieszkaniec obojętnie przecho
dzi na co dzień, przyzwyczajo
ny do znanych mu widoków — 
przybysza uderzy swoją od
miennością w konfrontacji z 
innymi miastami.

Do Częstochowy przyjechałem 
w taki piękny, słoneczny dzień, 
kiedy to, można było — r.iimo 
pierwszych dni marca — krót
sze trasy między urzędami ro
bić bez jesionki, w samej ma
rynarce. Termometry wskazy
wały piętnaście stopni w cie
niu! I może ta wiosenna pogo
da sprawiła, że miasto porów
nywało mi się z mieszkaniem w 
czasie przedświątecznych, wiel
kanocnych porządków: takim, w 
którym jeden fragment już zro
biony „na czysto” lśnił ładem 
i porządkiem, ale tuż obok 
wszystko było jeszcze rozbeb- 
łane w robocie. Wszędzie jednak 
wyczuwało się jakby atmosferę 
nerwowego pośpiechu, aby szyb
ciej dojść ładu, aby miasto mo
gło się wyzbyć rozgrzebanych 
placów i ulic, aby wyrzucić za 
rogatki cieżkie i niezgrabne ko
parki, żółty piasek pokryć as
faltem... Z drugiej znów strony 

' czuło się spokój dalekosiężnego 
planowania: nieraz stawałem
przed różnymi starymi budyn
kami. na których 
pis: „Przeznaczone 
w roku...”

Po Częstochowie 
awans z powiatu w wojewódz
two. Rzecz jasna, że ta nobili
tacja trafiła w inne warunki, 
niż w takich, na przykład, 
Siedlcach czy Ciechanowie. Czę
stochowa była „powiatem”, co 
obok wielkich tradycji — miał 
i wielki przemysł (włókienniczy 
i stalowy — huta „Bierut”) i 
bogactwa naturalne (rudy żela
za). wreszcie i kulturę, ale bez 
tych „objazdowych” prowizorek, 
lecz z własnym teatrem i fil
harmonią, oboma instytucjami 
dysponującymi własnymi, funk
cjonalnymi siedzibami. Inna 
sprawa, że średnia wieku w ze
spole teatru dramatycznego wy
nosiła... 46 (!) lat. a filharmonia 
dopiero od przyjścia Zygmunta 
Hassy może liczyć 
stabilizacji.

widniał na- 
do rozbiórki

też widać

swój czas

Integrowanie kulturę
Częstochowskie w 

nym kształcie powstało ze złą
czenia ośmiu powiatów, dawniej 
znajdujących sie się na terenie 
czterech województw: katowic
kiego, kieleckiego, opolskiego i

swym obec-

łódzkiego. Z tego też faktu wy
nikły określone konsekwencje 
dla nowej władzy — potrzeba 
integracji ludności pomieszczo
nej w nowych granicach. A- 
wiadomo, jak jest: do tego naj
lepiej nadaje się kultura...

Stworzono więc jakby kilka 
punktów uderzeniowych z od
działywaniem na okoliczne za
kłady pracy i gminy. To Lubli
niec, Olesno, Koniecpol, Kło
buck i Myszków. Bo gdzieś jest 
świetny chór, jak „Halka” i ze
społy muzyczne; indziej znów 
Robotniczy Dom Kultury, do 
którego można zjechać z kon
certem i przedstawieniem tea
tralnym, 
miasto, i okolice. Przemyślano 
na nowo rozdział środków, da
jąc ich tyle ile trzeba, aby za
pewnić perspektywiczny rozwój 
wszystkim — ale preferując te, 
które najwięcej mogą dać z sie
bie ludności. Może dlatego do
brze na tym rachunku wyszedł 
Koniecpol, duży ośrodek rekrea
cyjno-kulturalny!

To na dziś i na przyszłość. 
Ale nie zapomniano też i o 
przeszłości, o ratowaniu i za
chowaniu dla potomnych z 
miejscowej kultury wszystkiego, 
co jest narodowym dorobkiem 
tego regionu. Właśnie bowiem 
przez przypominanie i ukazy
wanie tych spraw można wy
tworzyć naturalne uczucia lo
kalnej dumy i przywiązania do 
ziemi, na której się żyje i pra
cuje. Więc i silny nacisk poło
żony na rozwój, bądź tworze
nie na nowo, dawniej zaniedba
nych, regionalnych zespołów lu
dowych pieśni i tańca i towa
rzystw społecznych: wzbogace
nie Muzeum Rud Żelaza o no
wy oddział, eksponujący pod
ziemny chodnik kopalni — w 
końcu przecież tradycje często
chowskiego kopalnictwa sięgają 
początków wieku XVII! Zachę
cona spółdzielczość mieszkanio
wa do włączenia się do tych ak
cji — już też przynosi profit: 
a to robią tam targi staroci, 
w zasadzie związane z dawną 
rzemieślniczą produk"* 
ziem; a to znów 
okolicznościowe 
imprezy sięgając 
ty z dawnych i 
czasów.

Co się dziwić, 
drzwiami i oknami do kina w 
Oleśnie, jeżeli można się tam 
czasami zobaczyć na ekranie, bo 
zanim operator nada PKF — 
puszcza przedtem kronikę fil
mową przygotowaną z miasta 
przez miejscowy Klub Filmowy 
„Rumcajs”. Jak występuje „Hal-

ka” z uroczym obrazkiem wo
kalno-tanecznym „Na krakow
skim rynku”, to wtedy dopiero 
można ocenić, jak ci artyści r- 
a nierzadko są tam całe rodzi
ny w wieku od lat dziesięciu 
do pięćdziesięciu — potrafią 
porwać swoją widownię! Na 
dorocznym przeglądzie orkiestr 
dętych tłok, że nie ma gdzie 
szpilki wetknąć, a rywalizacja 
między tuzinem istniejących tu 
zespołów potrafi rozpalić 
czerwoności muzyków 
liczność.

Tu zresztą miejscowa 
tak mówi: — „Jeżeli

do 
i pub-

obsługując i samo

tych1 
-nizują 

i • cznicowe 
po ludzi i fak- 
bliższych nam

że walą ludzie

I WOJCIECH NATANSON

RZETELNOŚĆ
Udając się na przedstawienie 

długo czekałem na autobus. Na
reszcie nadszedł. A raczej (trzeba 
tu użyć liczby mnogiej) nadeszły. 
Cztery naraz! Ktoś znający się 
na tym, wyjaśnił zagadkę. Auto
busy wykonują „plan przejaz
dów”: nie chodzi o ounktual- 
ność. Refleksje dotyczące owych 
dokuczliwych spraw skojarzyły 
mi się z wrażeniami, jakie dała 
przywieziona przez teatr kielec
ki „Premia” Aleksandra Gel- 
mana.

Chodzi tu o scenariusz ra
dzieckiego filmu, który ten teatr 
wybrał zamiast sztuki, powsta
łej na jego kanwie i którą wy
stawiał warszawski Teatr na 
Woli. Jest to scenariusz bliski 
temu, co nazywamy „literaturą 
faktu” Autor uznaie rzeczywi
stość za materiał ciekawy i cen
ny. Dotyczy strefy doznań, któ
rych niepodobna oddzielić od 
życia osobistego. Pracy zawodo
wej. Nie mechanicznej, zauto
matyzowanej. bo w pełnym zna
czeniu tego słowa twórczej.

Pod tym względem „Premia” 
da się porównać z reportażem 
scenicznym (jak go charaktery
zował autor) „Straconymi wa
kacjami” Józefa Kuśmierka. Mo-

Konnprty gruny „SBB” 

w Warszawie
Zespół „SBB” odnosił ostat

nio sukcesy za granica, obecnie 
koncertuje w kraju, 17 bm. o 
godz, 17 i 20.15 trio zaprezentu
je się w Sali Kongresowej w 
dwuczęściowym Drogramie. Na 
część pierwszą złożą się utwory 
Józefa Skrzeka. nagrane na 
longplay w RFN; część druga 
— to widowisko do muzyki te
go same?o komDozytora w wy
konaniu lubelskiego Teatru Wi
zji i Ruchu (układ choreogra
ficzny Jerzego Leszczyńskiego).

Premiera nowego programu 
odbyła się ostatnio na Śląsku.

(C)

500 *yt’’16w 
dzieł z RFN

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Dom Książki w Warszawie in
formuje, że do 18 marca 1978 
roku, w salonie wystawowym 
przy ul. Mazowieckiej 9, czynna 
jest wystawa książek zachodnio- 
niemieckiei firmy wydawniczej 
BLV Verlagsgesellschaft Mün
chen.

Ekspozycja złożona z ok. 500 
tytułów w języku niemieckim 
przedstawiać będzie książki z 
zakresu biologii, myślistwa, 
gospodarstwa domowego, rolnic
twa, leśnictwa, ogrodnictwa, 
krajoznawstwa i sportu. Prezen
towane tytuły można będzie 
zamawiać bezpośrednio na wy
stawie. Wystawa czynna w go
dzinach 10.00—18.00.

że bardziej jeszcze dramatycz
nymi!

Chodzi o rzetelność i uczci
wość w produkcji. Pewna bry
gada
Przy 
kombinatu, odmawia przyjęcia 
premii. Dlaczego? Wyjaśnia to 
inteligentny i samodzielnie myś
lący brygadzista, przychodzący 
na zebranie Komitetu Zakłado
wego, w towarzystwie jednego 
ze swych podwładnych. Okazuje 
się, że premia nie może robot
nikom dogadzać już choćby ze 
względów rzeczowych. Jej uzy
skanie nie przeszkodziło „prze
stojom” na budowie, które po
wodowały dla nich bez porów
nania większe straty. Zestawie
nie tych faktów jest lekcją rze
telnego myślenia, gospodarczego 
i moralnego.

Tematem spektaklu jest gorą
ca. ostra, bezkompromisowa de
bata na temat metod pracy. Ton 
się wzmaga, padają z obu stron 
zarzuty, wychodzą na jaw coraz 
głębsze powody niedostatków, 
np. błędy techniczne, narzuco
ne na samym początku dyrek
torowi, który nie umiał się im 
przeciwstawić. Trudno go 
apelacyjnie potępiać, skoro 
wina na tym polegała — na 
jedynie .— że nie umiał się 
być na heroizm rzetelności.

Ze podobna debata, mogła 
trzymać w napięciu widzów, za
sługa to znakomitego, pełnego 
pomysłów reżysera Bogdana Po
ręby. A także aktorów. Talen
tem wyda je mi się Janusz Rafał 
Nowicki, grający rolę brygadzi
sty. Umie operować dowcipem, 
szybką orientacją, wnioskami 
wynikającymi z przemyślenia i 
z przeżycia emocjonalnego. Dro
bne szczegóły (np. chciwe picie 
wody mineralnej, w momentach 
zmęczenia dyskusją) świadczą ile 
to kosztuje młodego brygadzi
stę. Druga dramatyczna rola w 
owym przedstawieniu — to Hen
ryk Giżycki, jako dyrektor. Nie 
tylko sytuacją, ale i stylem gry 
jest on skontrastowany z Bry
gadzistą. Dyrektor jest cały czas 
na granicy nieopanowania, roz
drażnienia i rozterki. Niewątpli
wie, człowiek dobrej woli i wy
tężonej pracy, grzeszy ustępli
wością i nieumiejętnością sta
wiania czoła. Giżycki tak go uj
muje, że końcowe poparcie Dy
rektora dla stanowiska Bryga
dzisty. w mo-mencie gdy tam
ten został opuszczony przez 
część swych zwolenników jest 
rezultatem myśloj^ęj i etycznej 
ewolucji.

Wspomnijmy jeszcze o kilku 
mniejszych rolach Bolesław Or
ski (którego serdecznie wspo
minam, dzięki roli f Kapitana 
Nuta w „Żeglarzu”) umiał „nad
budować” rolę 
przekonanego _
własnego syna. Wacław Ulewicz 
Maje łatwość argumentacji zrę
cznemu „kadrowemu”. Edward 
Kusztal, staje się groźnie kpiar- 
skim i cynicznym adwersarzem. 
Inni aktorzy biorą równie go
rący udział w debacie.

robotnicza zatrudniona 
budowie nowoczesnego

bez- 
jego 
tym 
zdo-

dyspozytora, 
argumentami

władza 
màmy 

liczyć ла ruch amatorski, jeżeli 
ma się on prawidłowo rozwijać, 
trzeba mu stworzyć szansę sta
łych występów”.

Ciężki rok
Tak tu powiedzieli: — „Bę

dziemy w kulturze mieli ciężki 
rok. Ten i następne!”. A daj 
im Boże takich ciężkich lat 
najwięcej!

Bo: w planie remont sali 
dowiskowej i frontonu oraz 
wacji teatru dramatycznego, z 
jednoczesnym unowocześnieniem 
i powiększeniem zaplecza; trze
ba będzie przekazać po remon
cie dużą willę na potrzeby woj. 
domu kultury; przyjdzie wresz
cie postawić zaplecze z pokoja
mi dla personelu, magazyny i 
garderoby dla artystów w fil
harmonii, tak by jej estradę 
można było w pełni wykorzy
stywać również jako scenę dla 
teatru muzycznego — opery i 
operetki; no i wreszcie zabrać 
sie za realizację jednej z naj
pilniejszych potrzeb inwestycyj
nych — budowę szkoły mu- 
zyczno-plastyc-nej dla woje
wódzkiego miasta.

Tak tu właśnie gospodarują w 
kulturze: po obu stronach ram
py! Na zapleczu . . "
warunki życia i pracy artystom 
wierząc, że spłacą oni zaciągnię
ty dług lepszą, 
roziomie stojącą produkcją ar
tystyczną — a to z kolei usaty 
sfakcjonuje widzów i słuchaczy 
teatru, 
wystaw 
czemu obie 
lone...

jak

wl- 
ele-

poprawiają

na wyższym

filharmonii i 
plastycznych, 

strony są

Awans nie tylko na

salonów
Dzięki 

zadowo-

mapie
o to słowo, któreNie chodzi

z „powiatowego”, zamieniło się 
na „wojewódzkie” przy nazwie 
miasta. Nadaną godność można 
zwulgaryzować przez złe wyko
rzystanie szansy — albo jeszcze 
bardziej znobilitować przez do
stosowywanie życia do nowych 
warunków.

Co to znaczy na przykład do
robienie się w Częstochowie 
Biura Wystaw Artystycznych? 
To nie tylko przecież szansa na 
własne wystawy, już w normal
nych i odpowiednich warun
kach dla miejscowych, utalen
towanych plastyków, takich jak 
malarka Sabina Lonty, jak me- 
dalier Wiesław’ Cierniak, jak 
grafik Wojciech Barylski. czy 
cieszący się już nawet między
narodowa sławą i pozycją ich 
kolega Jerzy Pogorzelski... To 
również szansa na ekspozycje 
dużych i ważnych dla kultury 
wystaw ogólnokrajowych i spro
wadzanych z zagranicy...

Dyrektor Teatru Tadeusz Bar
tosik poprawił już personel, nie 
tylko znacznie go odmładzając.

ale nadal jeździ do Krakowa 
Łodzi i 
talenty 
wą na 
młodych 
dala od _ ,_
wizyjnych, dających szanse 
gatej chałtury”...

Dyrygent i kierownik artys
tyczny filharmonii Zygmunt 
Hassa chętnie mówi o dwu bar
dzo udanych festiwalach — 
imienia Grażyny Bacewicz i 
„Jeneusses Musicales” — które 
zdobyły sobie trwałe miejsce w 
zainteresowaniach miejscowych 
melomanów, a i nie małej gru
py przyjezdnych gości. Ale 
wścieka się zarazem — i słusz
nie — na dziennikarzy, kiedy 
przyjeżdżają nagle w środku 
sezonu, domagając się sensacji, 
a nie potrafią dostrzec i docenić 
wagi regularnej pracy na eo 
dzień nad stałym podnoszeniem 
poziomu artystycznego, powięk
szaniem repertuaru, tworzeniem 
ciekawych i wartościowych ze
społów muzyki kameralnej...

Jest w Częstochowie nawet 
kompozytor — Wojciech Łuka
szewski, dyrektorujący miejsco
wej szkole muzycznej. Brak 
natomiast zupełnie środowislta 
literackiego i to spędza sen z 
oczu miejscowym działaczom. 
Gotowi są stworzyć wszystkie 
najlepsze warunki — byle ze 
chciał ktoś przyjechać. A war 
to! Tematów nie zbraknie, je
żeli się umie tylko obserwować 
życie i otoczenie...

Warszawy wyszukują? 
i przełamując namo- 

Częstochowę niechęć 
artystów do pracy z 
centrów radiowo-tele- 

„bo-

★

Wyjeżdżałem z miasta przy 
tej samej słonecznej pogodzie; 
czekając na pociąg, stałem opar
ty o mur starego dworca. Za 
moimi plecami widniał wypisa
ny na ścianie tekst: ..Budynek 
do rozbiórki w roku 1978”. Kil
kadziesiąt metrów dalej stał już 
nowoczesny, aczkolwiek też je
szcze prowizoryczny pawilon 
dworcowy. Ale już w pracow
niach architektonicznych gotowv 
jest projekt całkiem nowego 
dworca, „okrakiem” obejmują
cego poniżej położone tory — 
tak jak to jest w stolicy.

I te trzy etapy dworcowej hi
storii pozostały mi w pamięć 
kiedy już opuszczałem nflasto. 
jak perspektywa symboliczną 
rozwoju Częstochowy...

Uroczysty koncert 
na Centrum Zdrowia Dziecka

W czwartek 16 bm. w sali 
koncertowej Filharmonii Naro
dowej odbędzie się wielki kon
cert zorganizowany na piękny 
cel Centrum Zdrowia Dziecka. 
Początek o godz. 19.30. Organi
zatorami są: Żarz. Gł. Zw. Nau
czycielstwa Polskiego, „Société 
Européenne Culture” oraz Kra
jowe Biuro Koncértowe „Pa- 
gart”.

W koncercie tym honorowy 
udział biorą: Capella Arcis Var- 
soviensis pod dyrekcją Marka 
Sewena, Kazimierz Wiłkomir
ski, Teresa Rutkowska, Urszula 
Trawińska-Moroz, Alina Liw
ska, Jadwiga Kotnowska, Bar
bara Halska, Jerzy Artysz, Ta
deusz Gadzina, Kazimierz Pu- 
stelak oraz "Chór Zw. Nauczy
cielstwa Polskiego z Poznania 
pod dyrekcją Mariana Nagór
skiego. Koncert prowadzi Zbig
niew Pawlicki, (s)

Filmoteka Polska proponuje

Marzec w
Okres drugiej połowy lat 

dwudziestych kinematografii ra
dzieckiej, okres poszukiwań for
malnych dla oddania rewolucyj
nych treści obrazuje twórczość 
dwóch reprezentatywnych dla 
tego czasu reżyserów w cyklu 
Filmy Kozincewa i Trauberga. 
Spośród firmowanych przez tę 
spółkę autorska pozycji „Ilu
zjon” przedstawi: „Czarcie ko
ło", „Szynel", „S. W. D.” i 
„Nowy Babilon”.

Jednemu z najoryginalniej
szych twórców kina współczes
nego, francuskiemu reżyserowi 
Jacques’owi Tati poświęcona jest 
następna seria projekcji, w któ
rej znajdą się takie pozycje jak: 
m. in. „Mój wujaszek”, „Play 
time”.

W stałym cyklu „Iluzjonu”, 
zatytułowanym Poetyka Filmu 
Grozy, a obrazującym dokonu
jącą się w miarę rozwoju kina 
ewolucję gatunku, marcowe pro
jekcje przedstawią m. in.: 
dnia i wahadło” w 
Cormana i „Krzyk 
reż. Setha Holta.

W tym miesiącu 
projekcji prezentują sylwetki 
aktorskie gwiazd ekranu. Pier
wszy z nich przypomnia karierę 
Antoniego Fertnera, który jako 
pierwszy wystąpił na ekranie i 
pozostał wierny polskiej kome
dii okresu międzywojennego, 
święcąc w niej liczne sukcesy. 
„Iluzjon” przypomni kreacje 
Antoniego Fertnera w filmach: 
„Książątko” w reż. Konrada To
ma i Stanisława Szebego, „Ada 
to nie wypada” w reż. Konrada 
Toma, „Zapomniana melodia” w 
reż. Konrada Toma i Jana Feth- 
ke.

Gwiazdą kina współczesnego 
jest Albert Finney angielski ak
tor młodego pokolenia, związa
ny od początku swojej kariery 
ekranowej z ambitnym nurtem 
społecznym kina brytyjskiego. 
Zadebiutował w filmie Toma Ri- 
chardsona pt. 
dzielę", 
go role 
drodze” 
powieść 
ame, oraz ... _ .
który był także debiutem reży
serskim Finneya.

„Iluzjonie”
Gwiazdy muslc-hallu to Fred 

Astaire i Ginger Rogers, znako
mita para tancerzy i śpiewa
ków, których występy z okresu 
rozkwitu music-hallu w latach 
trzydziestych do dziś stanowią 
wzór wykonawstwa w tym ga
tunku. Z filmów tej pary pro
gram marcowy przypomni na
stępujące: „Roberta” w reż. Wil
liama A. Seitera, „Panowie w 
cylindrach” w reż. Marka San- 
dricha i „Zatańczymy?” tegoż 
reżysera.

Mały Iluzjon proponuje naj
młodszym widzom filmy: „Lata
wiec z końca świata” w reż. Ro
gera Pigaut, „Książę i żebrak” 
w reż. Dona Chaffeya. (md)

22 bm. w IV programie PR

„Stu- 
reż. Rogera 
strachu” w

trzy cykle

„Z soboty na nie- 
„Iluzjon” przypomni je- 
w filmach: „Dwoje na 
Stanleya Donnena, „O- 
wigilijna" Ronalda Ne- 

„Charlie Bubbles”,

Rozmawiamy o języku
Język codzienny nastręcza 

nam wciąż nowych problemów, 
ponieważ zmieaia się wraz z 
życiem. Często zastanawiamy 
się: jak odczytać napis „Sklep 
z 1001 drobiazgów”; jak stopnio
wać przymiotniki — „mądry”, 
„łysy”, „męski”; kogo dzisiaj 
spotkaliśmy — Stasia Mecha, 
Stasia Mcha, czy Stasia Mech 
itd., itd.

Wszelkie takie wątpliwości 
można będzie rozwiać, biorąc 
udział w audycji „Rozmawiamy 
o języku”, zaplanowanej przez 
Naczelną Redakcję Programów 
Oświatowych i Popularnonauko
wych PR 22 bm. o godz. 18.25 
w IV Programie PR, na falach 
UKF. Problemy językowe, zgła
szane telefonicznie przez słu
chaczy, rozstrzygać będą zebra
ni w studio językoznawcy. 
Należy 
44-74-31 
cji, tz. 
19.15.

Warto dodać, że zapowiadana 
przez nas audycja jest już 
czwartą z cyklu „Klub pod 
znakiem zapytania”. Wszystkie 
one prowadzone są „na żywo”, 
z telefonicznym udziałem słu
chaczy. Poprzednio omawiano 
problem nadużywania leków 
oraz przyczyny, kaprysów pogo
dy. (pa)

telefonować pod nr 
podczas trwania audy- 

między godz. 18.25 i

KINA
Bałtyk — „Akcja pod Arsena

łem", prod. poi. lat 12, godz. 9.30,
11.30, 13.30, 11.30. „Śmierć z kom
putera” prod. fr. L 15 godz. 15.30 
i 19.30.

Przyjaźń — „Rafferty i dziew
czyny”, prod. USA. łat 15, godz.
15.30, 17.30 1 19.30.

Pokolenie — „Melodia białych 
nocy”, prod. ZSRR-jap. lat 12, 
godz. 9. 11 i 13. „Pasja” prod. poi. 
41. 12) g. 15. 17, 19.

Odeon — „Omen”, prod, ang., 
lat 1», godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Hel — „Brawurowe porwanie”, 
prod. USA, lat 18, godz. 15.30, 17.45 
i 20. „Ostatni beztroski miesiąc”, 
prod. CSRR, lat 12, godz. * "
i 13.30.

Walter: kino nieczynne. 
Mewa — „Droga Luiza”, 

franc, lat 15, godz. 15.30,
19.30,

9, 11

prod.
17.30,

WYSTAWY 
przy ul. Nowotki 

„Polskie
12 -

malarstwo
Muzeum 

Wystawa;
Krajobrazowo-rodzajowe” te zbio
rów Muzeum Narodowego w Kiel
cach.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
wystawa pn. „Grafika i fotogra
fia" Jerzego Wernera.

Wojewódzka Biblioteka Publiczna 
— Witryny Plastyczne — malar
stwo Haliny Krysińskiej.

Klub „Relaks' . iii wystawa 
Klubu Plastyka Amatora.

Klub „Empik”. Wystawa pt. „Ry
sunki i grafiki — Spotkanie z 
Orońskiem”.

DYŻURY APTEK
Apleka ni ta pizy pk Konsty

tucji a i ni iu ptzy pi. Xwyci^-

Ришис lekarska — punkt pu- 
тису ao raźnej pediatrycznej ul. 
struga a«a Duiazua pomoc later- 
msiyczna — amuuiaiuiiuui rugo- 
шипа Ratunkowego przy uu To- 
cnteimana. Pogotowie Dontystycz- 
ne czynne соох^епше w goaz. U 
—i IdllŁI piry Pogotowiu csalun- 
kowym inioMuacja btuzoy zuio- 
w іа -ІІЛ- rt.

lELLiUNI
Pogotowie iat„i,ńowe 999, Sliaż 

puZaina sag. puste: une» w.uJji, 
pugutuwie ta.uUbuWe Ku.cjuwł 

i AjO-ao. pogotowie guzowe w gouz 
. 7—la (317-ii), w gedz 2ù—7 (zz-i-uü), 

I w n.wuz.e,<. i s..icta 
I towic aanauzucyjńe 
I „rugowa SŁa, pogotowie 
I ne WPEC 9*3, iniormacja 
I gowa zbi-oa, pustoj tui
I przy pi tsonsty tucji 
I uwurcu PKP 260-38, przy ZwlTKi i 
I Wigury sio-lu, xnAOAiuaCja prt 
I Х99-Э0, PKS 26 i-76.
J iii ALOaiiikLUi

Kino „Pilica” — „Strach nad 
I miastem* , prod, franc, lat 18, g. 

îe.ou 1 19. u0.
i ісаСаону . Pogotowie Kawinnowe 
I lus Pogotowie Aviiucyjnc sSi. ^tiaz 
I pożarna 998, Pogotowie energe- 
I tyczne 5żu. Posterunek energe- 
I .yczny ЭЭ6.
I zajazd Myśliwski 411, 
I cia” 742.

ЬЛКВАГКА
Kma „oas”: „Oni 

ojczyznę ' cz. 1 i 11 
іа: là, godz. 17 i 19.

Telefony. Аріека 2э, dworzee- 
PKP 44, posleiunex MO U7, ośro
dek zdrowia 36, postoj laksowez 
эз, urząa gminny 91, straż pożar
na 6.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Pintea”, prod, 
rum., lat 12, godz. la, „Bręzitny 
ptak”, prod. ZSRR-USA, b/о, g. 
aJ 1 14.

Telefony: Pogotowie MO 997, 
pogotowie ratunkowe 9-99, straż 
pozatna 996, apleka 31-4)5 lub 21-64 
iub 24-94, biblioteka publiczna 
26-56. dworzec PKS 24-61. dom Kul
tury 24-97, kino 21-62, ośrodek 
zdrowia 22-24, postój taksówek
23- 11. przych. rejonowa 22-83. CPN
24- 52.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Granica”, 
prod, poi., lat 15, godz. 17 i 19.15.

Telefony; Pogotowie ratunkowe 
999, straż po2atna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41, apteka 23-22 1 37-4)1. kino 
23-44. muzeum regionalne 33-72, 
przych. rejonowa 22-94 i 22-86, 
urząd tnlasla i gminy 21-23, szpital 
36-36. żłobek 30-41
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: Apteka 48, izba po
rodowa 38, posterunek MO i, ośro
dek zdrowia 23. restauracja „Le
śna” 110, straż pożarna 8, urząd 
gminy 56. dworzec PKP 5. 
JEDLIŃSK

Telefony, kierunkowy 101, apte
ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, 
urząd gminy — naczelnik 89. za
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta" 14.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — kino nieczyn
ne.

Telefony: Apteka 46, bibliote
ka miejska 32. dworzec PKS 97, 
gospoda 48, kawiarnia 160, kino 
97, posterunek MO 7, stacja 
PKP 5 — sfiraż pożarna 8
szpital rejonowy 55. posterunek 
energetyczny 27, postój taksówek 
88, przychodnia rejonowa 45. 
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — 
ne.

Telefony: Apteka 10,
spółdzielnia 8, kino 44. 
zdrowia 11, posterunek 
stacja PKP 50, straż pożarna 88, 
urząd miasta i gminy — naczelnik 
149, księgarnia 61. przych. rejono
wa 80
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Wielka po
dróż Bolka i Lolka", prod, poi., 
b/o, godz. 17. „Trudny jest tylko 
pierwszy krok”, prod. ZSRR, b/o, 
godz. 19.

Telefony: Apteka 62, dom kul
tury 131, księgarnia 95, kino 184, 
komisariat MO — alarmowy 07, 
dworzec PKS 206, pogotowie ra
tunkowe 09 — posterunek energe
tyczny 181, postój taksówek 136, 
przychodnia obwodowa 194, straż 
pożarna 08. szpital — dział pomo
cy doraźnej 09.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Godzilla kon
tra Gigan”, prod. jap. lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony: Pogotowie MO 307, po
gotowie ratunkowe 309, straż po
żarna 308. apteka 310, biblioteka 
publiczna 562, księgarnia 511, po
sterunek energetyczny 306, postój 
taksówek 268, przychodnia re
jonowa 323. restauracja „Adria” 
552. stacja PKP 315. CPN 546, izba 
porodowa 548. urząd gminy — 
naczelnik 513. kierunkowy 12.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 29, Urząd miasta i gmi
ny 89.
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Nocne wid
ma”, prod, ang., lat 18, godz. 17 
i 19.

Telefony: Apteka 58. izba poro
dowa 133, kawiarnia 268. posteru
nek MO 7, Muzeum im. Pułaskie
go 267, ośrodek zdrowia 21, po
gotowie ratunkowe 9. przych. re
jonowa 270. restauracja „Turysty
czna” 83. stacja CPN 120, stacja 
PKP 12. stanica wodna PTTK 143

Muzeum imienia Pułaskiego — 
czynne codziennie oprócz po
niedziałków I dni poświątecznycb 
w godz. 10—17. Ekspozycja stała 
— Kazimierz Pułaski 1 udział 
Polaków w życiu politycznym, 
kulturalnym 1 społecznym Stanów 
Zlednoczonych.
PRZYTYK

Telefony: apteka 24. posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 63, straż 
pożarna 88. ,

I

pOgO- 
puiuUv
Ulepi- 
US1U- 

KSuvveK 
«M. pi

, Pogoiowie 
Posterunek 

Posłuj іакьилск . .u. 
skiep „Da-

walczyli za 
piOU.

2âB

nieczyn-

gminna 
ośrodek 

MO 7,

WIERZBICA
Kino „Venns” — „Człowiek z 

marmuru”, cz. I i II prod, poi., lat 
15. godz. 18.

Telefony. Apteka 1, izba poro
dowa 11, posterunek MO 7, ośro
dek zdrowia 19, pogotowie ener
getyczne 21, restauracja „Niespo
dzianka” 34, urząd gminy — na
czelnik 15, żłobek 2, przedszko
le 25.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — Libera, mo
ja miłość”, prod, włoskiej lat 15. 
godz. 16, 1S i 20.

Telefony: Apteka 53 lub 105, dom 
kultury 246, posterunek MO 07. 
pogotowie ' ‘
żarna 08, 
383. stacja 
um 233.

Muzeum _____  „_________
tów Muzycznych — Polskie instru
ment muzvezne i wnętrza zam
kowe ezynne codziennie oprócz 
poniedziałków i dni poświątecz- 
nych w godz. od 9—15.30, w so
boty od 10—19.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta”: „Зпрегехргея 
w niebezpieczeństwie1* prod. Jap. 
lat 15, godz. 15.30 17.30 i 19.30.

Telefony: Posterunek MO 07. po
gotowie ratunkowe (59. straż po
żarna 08. apteka 229, biblioteka 
220 dom kultury 473, dworze© 
PKS 62. izba porodowa 317 kino 
447. ośrodek zdrowia 313. pogo
towie energetyczne 311, przychod
nia rejonowa 406, stacja PKP 244 
CPN 316. urząd miasta i gminy 
— naczelnik 427.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Ostatni bal w 
Rożnowie”, prod. CSRR, lat 12, 
godz. 17 i 19.

Telefony Pogotowie MO 997, 
•traż pożarna 998. pogotowie ra
tunkowe 999. apteka 24-19, postój 
taksówek 27-09, restauracja „Go- 
tardzianka” 25-52, szpital 20-37, za
kład energetyczny 20-61

Muzeum im. Jana Kochanow
skiego w Czarnolesle ..Jan Ko
chanowski — życie 1 twórczość”. 
Punkt Muzeum Okręgowego — 
. Tradvc’e rewolucyjne ziemi ra
domskiej w dokumencie”.

ratunkowe 09. straż po- 
przycbodnia rejonowa 

CPN 186. PKP 95, Muze-

Ludowych Instrument

IŁ2A
Kino „Zamek” — nieczynne.
Teletonw a pieką 51. Dibhoieka 

286. dom kultury 108 dworzec 
PKP 271. komisariat MO 7. po
gotowie energetyczne 31. pogoto
wie ratunkowe 9. postój taksówek 
95. straż pożarna 215. apteka 76. 
szpital — chirurgia 29, kino 77, 
urząd gminy 136. restauracja 
..Zamko—a” 22

REGIONALNY
PROGRAM RADIOWY
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188, 230, 233 m 
orne na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 i 17.00—18.00 tylko 
na UKF 70,49 MHz.

Środa, 15 bm.
I 16.40 — Aktualności dnia 
— „Nauka w szpitalu” — 
B. Wiślickiej 17.00 — Fala 

w oprać. M. Biele- 
- „Sołtys, co teatr 

— rep. M. Kar- 
Muzyka 18.00 —

6.45
16.50 
aud. 
młodości” 
ckiej 17.30 
lubił ogromnie' 
pińskiej 17.50 - 
„Solec nad Wisłą” — aud. A. Kor- 
^atowskiego...

Uwega: ’ -•
Od godz. 13.30—14.CO i od 14.15— 

15.00 i ©d 19.30—21.45 — ogólno
polski muzyczny program stereo
foniczny (UKF 70,49 MHz).

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 

5.05—6.00 Zielone Studio
Praktyka społeczna 6.25—9.00 Syg
nały dnia 9.05—11.40 Cztery pory 
roku 11.25 Niezapomniane stroni
ce — „Granica” 11.40 Tu Radio 
Kierowców 12.05 Z kraju i ze 
świata 12.25 Mozaika polskich me
lodii 12.45 Roln. kwadrans 13.00 
Dla ki. III 1 IV (wych. muzyczne) 
13.20 Rzecz Muzyczna 13.40 Kącik 

'melomana 14.00 Studio Gama 14.05 
Informacje dla kierowców 14.29 
Studio Relaks 14.25 Studio „Gama” 
15.05 Korespondencja z zagranicy 
15.10 Studio „Gama” 15.45 Infor
macja dla kierowców 16.00—18.00 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radioku- 
rier 18.00 Transmisja pólfma-’u 
Pucharu Polski oraz międzypań
stwowego meczu reprez. młodzie
żowych Polski i Finlandii 19.15 
Przeboje sprzed lat 20.05 Siadem 
naszych Interwencji 20.10 Konc. 
dnia 21.05 Kronika sportowa 21.15 
Komunikaty Totalizatora Sporto
wego 21.20 Konc. Chopinowski 22.00 
Z kraju 1 ze świata 22.20 Tu Ra
dio Kierowców 22.23 Kraków na 
muz. antenie 23.12 Wiad. sporto
we 23.15 ..WOSPRiTV dla słucha
czy w kraju i za granicą”

Program nocny
0.00 Początek programu. Wiad. 

! Informacje dla kierowców 0.01 
2.00 3.00

Wiad. 1.00 4.00 5.00
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 

0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią 
1 piosenką z Gdańska 4.00 Sygna
ły dnia — pierwszej zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz.

5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kil
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. przyjaciół 6.35 Gimnastyka 
6.45—7.10 Dzień dobry, Warszawo 
7.15 Zespół W. Kolankowskfego
7.35 Małe muzykowanie. 8.00 Dia
logi i zbliżenia 8.35 d. c. Dialogi 
i zbliżenia 9.30 My 78 9.40 Miło
śnikom pieśni chóralnej 10.00 Zy
cie codzienne Etrusków 10.30 Gra 
Trio Counta Bassiego 10.40 Sprrwy 
codzienne 11.00 E. Grieg Konc. for
tepianowy a-moll 11.35 Mpto — 
sprawy 11.45 Muzyka spod strżechy 
12.05 J. Brahms — II Sonata Es- 
dur op. 12. 12.25 Antykwariat z ku
rantem 12.45 Tańce z różnych 
epok 13.00 „Zawsze i wszędzie” 
13.10 Academia cantat 13.35 Ze wsi 
o wsi 13.50 Maurice Ravel 14.10 
Więcej, lepiej4 nowocześniej 14.25 
chwila muzyki 14.30 Studio Słone
cznik 14.5é Muzyka Haendla 15.30 
Studio Plus 16.10 Gitara Segovii 
16.40 Na Warszawskiej Fali 17.00 
„Z aktorskiego śpiewnika” 17.20 
Teatr PR Świadkowie 1 dokumen
ty „Spisek Tłustego Kocura” 18.10 
F. Liszt 18.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 19.40 Pod skrzydłami Her
mesa 19.00 Konc. wieczorny 19.40 
„Informacje, rady, propozycje” 
19.50 „Len roślina opłacalna" 20.00 
Publicystyka krajowa 20.20 T. Sze- 
ligowski „Odys plączący” — Orato
rium 21.40 Pieśni A. Weberna 22.00 
Metr książek w każdym domu

n.oo 
23.00
6.05

22.15 Szkic do portretu 22.30 Ma
gazyn studencki 23.35 Co słychać 
w świecie 23.40 Muzyka

Program III
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.08 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.05 Między snem a dniem 5.30 

Gimnastyka 6.05—8.00 Między
snem a dniem 6.30 Polityka dla 
wszystkich 8.05 Co kto lubi 9.00 
„Zycie przed sobą” 9.10 Walce jaz
zowe 9.30 Nasz rok 78-my 9.45 John 
Williams gra Bacha 10.35 Kier
masz płyt 11.00 Zycie rodzinne 
11.30—12.25 W tonacji trójki 12.25 
Za kierownicą 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Tortilla Flat” 14.00 
Rodzinny album muzyków pol
skich „Henryk 1 Józef Wieniaw- 
scy” 15.05 Przedstawiamy zespół 
Heart 15.40 Rozszyfrowujemy pio
senki 16.00 Herbatka przy samo
warze 16.20 Muzykobranie 16.45 
nasz rok 78-my 17.05 Muz. poczta 
UKF 17.49 Siadami jazzowych le
gend 18.10 Polityka dla wszystkich 
18.25 Czas relaksu 19.00 Codziennie 
powieść — „Królowie przeklęci” 
19.35 Opera tygodnia „Cyrulik se
wilski” 19.50 „Zycie przed sobą”. 
20.00 „Zgryz” 21.00 Ludwiga Beet- 
hovena opera omnia 22.08 Gwiaz
da siedmiu wieczorów — Barbra 
Steisarud 22.15 Trzy kwadran.se jaz
zu 23.04 Wiersze recytuje K. Ma
chowski 23.05 Między snem a 
dniem ok. 23.15 Spotkania na Kau
kazie

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.90 

22.55
6.00 Biuro Listów odpowiada 6.40 

NURT — filozofia — Praktyka 
społeczna 6.30 Poranek z muzyką 
6.45—7.10 Dzień dobry. Warszawo 
7.40 Radio dedykuje 8.00 Zespół 
J. Mikuły 8.10 Radiowo-TV Szko
ła Średnia dla Pracujących — Hi
storia 8.2$ „Carmen” w dwóch 
ujęciach (stereo lok.) 9.00 Dla kl. 
I I II (wych. muzyczne) 9.20 No
we nagrania radiowe (stereo lok.) 
10.00 Dla к. VII (geografia) 10.25 
Estrada przyjaźni 11.00 fila kl. III 
lic. (język polski) 11.30 Śpiewa Ga
lina Borysowa (stereo lok.) 12.05— 
—12.25 Glos Mazowsza, Kurpii 
i Podlasia 12.25 Giełda płyt (ste
reo lok.) 13.00 Jęz. angielski 13.1S 
Angielskie pieśni ludowe 13.30 Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnopol
skie) 14.00 Naukowcy — rolntkom 
14.15 Tu - Studio Stereo (stereo 
ogólnopolskie) 15.05 Tygodnik Kul
turalny 15.45 Kwadrans poetycki 
„Dotykam siódmej zasłony” 16.05 
Rozmowy o książkach 16.25 Patent 
na papierze 16.40—13.20 Program 
WORT 16.40 Na Warszawskiej Fa
li 17.00 Słuchaj nas 17.40 Tu Stu
dio 4 (stereo lok.) 18.00 Dziennik 
..Szósta po południu” 18.10 d. c. 
Słuchaj nas 18.20 „Warszawski 
Merkury” 13.25 Klub po znakiem 
zapytania 19.15 Jęz. hiszpański 
19.3Ô Studio Stereo zaprasza /ste
reo ogólnopolskie) 21.45 W’lls 
Conover przedstawia 22.15 W tro
sce o słowo i treść 22.35 Radiowo- 
-TV Szkoła Średnia dla Pracują
cych — Biologia 22.50 Słynne mi
niatury (stereo lok.).

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod
nik „Radio i Telewizja”

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

14.25 W drodze do nowego — Za
siedlanie przemysłowych ferm 
krów mlecznvch cz. II

14.55 - ' ’
15.00
15.39
16.09
16.10
16.30
17.00

(kolor)
17.30 Losowanie
17.49 „Pali się”

Program dnia 
Melodie (kolor) 
NURT. Język nolski 
Dziennik (kolor) 
Obiektyw 
Dla dzieci 
Rodowody

.. . . rrt»
„Aby nie umarła”

Małego Lotka
_ , ~ . ... — komedia krymi
nalna prod. ang. (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko

lor)
20.30 Film telewizyjny na świecle 

„Telewizor” — groteska prod, 
hiszp. (kolor)

21.55 Studio Sport — Sprawozdanie 
z Pucharu Polski półfinały w 
piłce nożnej (kolor)

23.45 Dziennik (kolor)
23.00 Na pointach — reportaż bale

towy (kolor)

Programy oświatowe
6.00 RTSŚ. Chemia, sem. П
6.30 RTSŚ. Biologia, sem. II
9.00 Dla szkół: Chemia dla klas 
• VII (kolor)
11.05 Dla szkół: Historia dla kl.

ѴП
12.00 Dla szkół Chemia dla kl. VIII 

(kolor)
13.45 RTSŚ. Jeżyk n~’ski, sem. IV.

— Gabriela Zapolska
13.25------- -----RTSS. Mat..;: ,;a. sem. IV

Program II
Program dnia
Kino Teiewizli Dziewcząt 1 

Chłopców Stawiam na Т'Чка 
Banana” pt. „Cegiełka” — film 
nrod, TP

16.30 Wariant „Omega” ode. 5 
(ostatni) filmu sensacyjnego 
prod, radzieckiej

17.30 Towarzystwo Wiedzy Pow
szechnej

18.09 Kwadranse muzyki — prog
ram muzyczny (kolor)

10.00 Program lokalny
19.20 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor) (DOWt. z pr. I)
19.30 Wieczór z dziennikiem 

lor)
20.30 Język rosyjski — kurs 

stawowy, lek. 24 (kolor)
21.00 Język angielski — kurs 

stawowy — powt. lek. 23
21.30 24 godziny (kolor)
21.45 Film Latarni Cza-mk^^^kie.i 

pt. „Kes” — dramat społeczny 
prod. ang. (kolor)

15.45
15.40

(ko-

pod-

pod-

Ogłoszenia drobne
Kupię mieszkanie M-5 lub M-6 
w Radomiu lub zamienię dwa po
koje z kuchnią Planty na wię
ksze. Wiad.: tel.: 220-17 w godz. 
(7_9) i (19—22). R-726312-1

Cyklinowanie rerkietów, wstrze
liwanie kołków, uszczelnianie 
okien. Tel.: 250-88. Czysta 7 m. 31.

ŻYCIE RADOMSKIE
I

i 
i

„2ycie Radomskie" 86- loo. Ra
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele
fony: 311-49 234-50 Przyjmo
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło
szeń redakcja nie odpowia
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al Je
rozolimskie 125/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: 
dy Graficzne 
Książka-Rnch” 
Marszałkowska

Prasowe Zakla- 
RSW „Prétsa- 
Warszawa. ul. 

3/5.

KOMUNIKAT
. REJON ENERGETYCZNY RADOM zawiadamia odbiorców 
O PRZERWACH W DOSTAWIE ENEllGII ELEKTRYCZNEJ;
dn. 15.05.78 w godz. 7—16 w miejsc. Zalesice Kol. Zalesice, Pola
ny, Pódnica, Suliszka, Pomorzany, Łsczany, Kol. Polany. Dn.
16 i 17.03.78 w godz. 7—16 w miejsc. Wierzchowiny, Huta, 
Wierzchowiny Zielonka.

Przerwy spowodowane będą remontem urządzeń energetycz
nych. ' R-69-1

kwadran.se
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ŚWIADOMOŚĆ
I HISTORIA

Wywiad z dyrektorem Instytutu Historii PAN, 
proL dr. Czesławem Madajczykiem

— Rocznica powstania Insty
tutu Historii PAN, już dwu
dziesta piąta, jest okazją do 
spojrzenia nie tylko w przesz
łość, lecz 1 w teraźniejszość 1 
w przyszłość. Zadania Instytu
tu — to: ртасе badawcze, ko
ordynacja badań naukowych 
nad problemem — dzieje społe
czeństwa, wychowywanie no
wych pokoleń badawczych — 
historyków, wreszcie — współ
udział w szerzeniu wiedzy • 
historii. Badania Instytutu o* 
bejmują zarówno historię pow
szechną, jak i historię polską 
w okresie ostatniego tysiącle
cia, ze szczególnym naciskiem 
na wieki XIX i XX, jak rów
nież wybrane zagadnienia z za
kresu historii regionalnej czy 
lokalnej. Czy to nie za duży 
rozrzut zainteresowań?

— To prawda, że zasięg za
interesowań w Instytucie jest 
szeroki. Oczywiście, historia 
Polski jest głównym obiektem 
naszych zainteresowań. Ale 
znajomość dziejów innych kra
jów czy historii powszechnej 
potrzebna jest co najmniej z 
dwóch względów: kraje i na
rody chcą się bliżej poznać, a 
do tego nieodzowna jest także 
znajomość ich drogi przebytej, 
kultury. Poza tym właśnie hi
storia powszechna ułatwia głęb
sze zrozumienie losów własne
go narodu. Zaś co do historii 
regionalnej, to bez zrozumie
nia historycznych losów Pomo
rza i Śląska nie sposób stwo
rzyć pełnego obrazu naszej 
przeszłości. Winni też jesteśmy 
naszej stolicy — Warszawie, o- 
pracowanie syntezy jej dziejów, 
czynimy to wespół z kolegami 
uniwersyteckimi.

— Mówmy więc • tym, co się 
robi w Instytucie w dziedzinie 
badań nad historią Polski.

— Plan badań Instytutu o- 
bejmuje całość dziejów społe
czeństwa polskiego, szczególnie 
jego struktur i świadomości, w 
tym zarys dziejów polskiej kla
sy robotniczej, syntetyczne O- 
pracowanie dziejów chłopstwa 
polskiego i inteligencji oraz hi
storię społeczno-gospodarczą 
czasów najnowszych. Ponadto 
— dz‘?Je kultury polskiej.

Obejmując badaniami cały 
proces dziejowy naszego kraju, 
skupiamy się na niektórych wy
darzeniach czy okresach szcze
gólnie ważnych dla kształto
wania się tego procesu. Godny 
uwagi był współudział history
ków i archeologów w badaniach 
nad początkami państwa pols
kiego, a także zgłębienie prob
lematyki Odrodzenia, Reforma
cji i Oświecenia oraz zaintere
sowanie się kwestią walki o 
wyzwolenie narodowe 1 spo
łeczne w XIX i XX wieku. 
Problematyka XIX wieku 
szczególnie ułatwia nam zrozu
mienie dnia dzisiejszego.

— Niejednemu czytelnikowi 
naszego pisma mogłoby się 
wydawać, że współcześni histo
rycy mają obowiązek kontynu
ować prace swoich poprzedni
ków, przede wszystkim uzupeł
niając wiedzę • czasach nieod
ległych. Tymczasem Pan Pro
fesor mówi o ogromnych zada
niach badawczych, mających 
przygotować od nowa historię 
Polski .„

— Historycy polscy są w spe
cyficznej sytuacji. Po odzyska
niu przez kraj niepodległości 
było ich obowiązkiem nadrobie
nie zapóźnienia z okresu zabo
rów i zrównanie kroku z li
czącą się w nauce historiogra
fią obcą. W warunkach rozdar
cia kraju między zaborami nie 
było warunków dla rozwoju 
badań historycznych. Tym więk-
szy szacunek mamy dla histo
ryków poprzedniego wieku, 
którzy w tych niesprzyjających 
czasach potrafili jednak poło
żyć podwaliny pod polską his
toriografię. Zostało to osiągnię
te, aczkolwiek nie w pełni. Z 
kolei po 1945 r. nieodzowne sta
ły się: rewaloryzacja tradycji 
historycznej i nowe spojrzenie 
na historię wynikłe z reorien
tacji metodologicznej na mark
sizm, uwzględniające określone 
treści i racje klasowe. Na plan 
pierwszy poszła historia poli
tyczna i gospodarcza. Nowa syn
teza, o której podjęciu po 1980 
r. już myślimy, powinna u- 
względnić ponadto dorobek w 
zakresie historii społecznej i 
kultury, zintegrować je w ca
łość. Badacze współcześni mają 
obowiązek wypełnienia luk w 
badaniu minionej przeszłości i 
krytycznej weryfikacji funk
cjonujących stereotypów, mają 
też współudział w kształtowa
niu nowoczesnej świadomości 
historycznej, z uwzględnieniem 
założeń aktualnego etapu roz
woju socjalizmu. A więc ko
nieczne jest nowe spojrzenie na 
proces rozwojowy społeczeń
stwa, państwa i narodu pols
kiego, co zostało zapoczątkowa
ne przez „Dzieje Polski” pod 
redakcją J. Topolskiego.

—« Już po raz drugi w dzi
siejszej rozmowie wspomniał 
Pan Profesor o świadomości 
historycznej...

— Znaczenie świadomości hi
storycznej intryguje ludzi z 
różnych kręgów, nabrało na 
wadze w ostatnim dziesięcioleciu. 
Początkowo historiografia mar
ksistowska badała dzieje społe
czeństwa jako historię mas, 
których zachowania i postawy 
traktowano niemal wyłącznie 
jako skutek rozwoju gospodar
czego. Obecnie sprawy świado
mości stały się równouprawnić* 
nym przedmiotem badań. Czyn
nikiem korygującym stała się 
rzeczywistość, uprzytomnienie 
sobie, że przemiany społeczno- 
gospodarcze nie powodują auto
matycznie przebudowy społe
czeństwa, że nawarstwiania w 
sferze świadomości mogą być 
zarówno kapitałem, jak i ba
lastem.

Studia nad rozwojem polskiej 
świadomości narodowej obej
mują takie zagadnienia, jak 
związki między świadomością 
etniczną a państwową w XVI 
wieku, przemiany tej świado
mości w dobie sarmatyzmu, 
kształtowanie się w dobie Oś
wiecenia nowożytnej świado
mości narodowej, obejmującej 
wszystkie stany, silę narastania 
świadomości narodowej w XIX 
i XX wieku, tworzącej kształt 
polskiego patriotyzmu, dzieje 
parlamentaryzmu polskiego i 
treści świadomości państwowej. 
Wciąż sporne pozostaje bowiem, 
kiedy ukształtował się naród.

Zainteresowaniom dla sprawy 
świadomości towarzyszy rozwi
nięcie prac nad kulturą narodo
wą i jej stykiem z kulturami 
obcymi.

W historii krajów występo
wały i występują okresy nasi
lonego oddziaływania na świado
mość historyczną, przede wszy
stkim w czasach wojen, w ok
resach działania rodowodów 
przez zwycięskie rewolucje, czy 
w nowych etapach rozwoju 
społecznego. W Polsce obserwu
jemy zjawisko uwrażliwienia 
świadomości historycznej na 
wydarzenia ostatniego wieku, 
uwrażliwienia zaostrzonego tym, 
że miliony Polaków uwikłały 
się w historię poprzez własne 
głębokie przeżycia lat wojny t 
czasu powstawania Polski Lu
dowej, lub poprzez przekazy
waną pamięć ojców. Rodziły się 
pytania i potrzeba wyjaśniania 
swych losów dziejami narodu, 
przy tym niekiedy własny ob
raz przeżyć zamieniał się w ob
raz najnowszych dziejów kra
ju, tworząc obraz niekiedy zbli
żony do ustalonego przez his
toriografię, kiedy indziej od
biegający od niego, lub nawet 
wielce zdeformowany. Na his
toryków soada obowiązek u- 
względnienia tej wrażliwości. 
Przede wszystkim , powinni oni 
ułatwić społeczeństwu zrozu
mienie, że nasze socjalistyczne 
państwo Jest naturalnym rezul
tatem całego procesu historycz
nego.

Rzecz Jasna, że obowiązek 
kształtowania świadomości his
torycznej dzielą historycy z 
wieloma innymi instytucjami i 
ośrodkami społecznymi. Jak 
choćby ośrodki prasy i propa
gandy. Nie umniejsza to jednak 
naszych zadań i naszej odpo
wiedzialności.

— Zdaję sobie sprawę, Panie 
Profesorze, że poruszyliśmy tyl
ko niektóre sprawy z zakresu 
działalność} i przemyśleń pra
cowników Instytutu Historii. 
Dziękujemy serdecznie aa roz
mowę.

Rozmawiała: 
DANUTA KACZYŃSKA

W obronie Republiki

POLKI W BRYGADACH MIEDZVNflRODDWVCH
MAGDALENA GODLEWSKA

Na ratunek zagrożonej Repu
blice pospieszyli ochotnicy z 
pięćdziesięciu kilku krajów 
świata. W tym również i x 
Polsku Największa ich fala 
przybyła do Hiszpanii w 1937 i 
w pierwszej połowje 1938 roku. 
W Brygadach Międzynarodo
wych (przez które pfzewinęło 
się ok. 40.000 ludzi), walczyło 
5.000 Polaków. O ich dziejach, 
obecności i walce wiemy dziś 
stosunkowo dużo. Natomiast o 
polskich kobietach, także uczest
niczkach walk w Hiszpanii, ma
ło wiadomo.

Było ich około pięćdziesiąt 
I pełniły różne funkcje pomoc
nicze. Duża grupa, bo aż 27 
spośród nich, walczyła na spe
cyficznym froncie republikań
skim — w służbie zdrowia ja
ko: lekarki, pielęgniarki, far- 
maceutki i laborantki. Z róż
nych stron, krajów 1 miast 
przyjechały do Hiszpanii 1 róż
nie ułożyły się ich losy. Na 
przykładzie losów mieszkającej 
obecnie w Warszawie pielęg
niarki czasu wojny domowej — 
Julii Raś, przypomnijmy tamte 
hiszpańskie dni;

Bazar w Poznaniu (drzeworyt współczesny) Zdjęcia: Janusz Bronecki

WIOSNA LUDÓW
MAREK RUSZCZYĆ

CHYLIŁ się ku końcowi rok 
1847. Wydawało się, że spo
śród wszystkich okropnych 

lat — ten był najstraszniejszy. 
Europa miotała się w klesz
czach kryzysu ekonomicznego. 
W Niemczech, Francji, Anglii, 
Włoszech jedna za drugą sta
wały fabryki, kopalnie, huty. 
Dziesiątki tysięcy robotników 
znalazło się na bruku. Panował 
nieurodzaj. Ulicami miast i 
miasteczek ciągnęły zgłodniałe 
tłumy. Szala'a epidemia tyfusu 
plamistego. W Irlandii wymar
ła czwarta część ludności. W

Ludwik Mierosławski
Belgii głód i epidemia zbierają 
żniwo 20 tysięcy ofiar. Liczba 
zgonów w Galicji była 200 000 
razy wyższa, niż w latach po
przednich.

W początkach kwietnia wy
buchają rozruchy głodowe w 
Berlinie. Władca Prus, Fryde
ryk Wilhelm IV krwawo tłumi 
niepokoje. Lecz rozruchy gło
dowe przenoszą się do innych 
miast: Halle, Mersbui*ga, Szczu
cina, miast wirtemberskich. 
Wszędzie padają strzały leje się 
krew...

A pod koniec owego 1847 ro
ku dwaj młodzi uczestnicy 
Kongresu Związku Komunistów 
w Londynie: Karol Marks i 
Fryderyk Engels kładli pierw
sze zdania na kartach niewiel
kiej broszury zatytułowanej 
„Manifest Komunistyczny”: 
Widmo krąży po Europie — 
widmo komunizmu...

POCZĄTEK dała Francja. 
Przez cały luty 1848 roku 
Paryż był widownią burzli

wych manifestacji. W nocy z 
21 na 22 miasto pokrywa się 
barykadami. Zbrojne tłumy ob
legają pałac najbardziej znie
nawidzonego człowieka Francji 
— wszechwładnego ministra 
króla Ludwika Filipa Orleań
skiego, Guizota. Wojsko strzela. 
Pada 50 zabitych. Przez dwa I 
dni trwają walki uliczne. Lu- I

Gdy 20-letnia warszawianka 
przekraczała 2 lutego 1937 r. 
granicę Republiki, miała poza 
sobą działalność w Polskim Ko
mitecie Obrońców Pokoju i 
przerwane studia na Wolnej 
Wszechnicy Polskiej. Najpierw 
wylądowała w Albacete. Pierw- 
sze trzy miesiące poświęciła nie 
tylko rannym i chorym, ale 
także opanowaniu hiszpańskie
go języka. Udało się jej to nie
zwykle szybko, gdyż znała do
brze język francuski. Odkomen
derowano ją w maju do reda
gowania polskiej wersji Biule
tynu Informacyjnego oraz do 
pracy tłumacza w kierownic
twie polskim Bazy Brygad Mię
dzynarodowych.

Później, po ewakuacji z Al
bacete i zlikwidowaniu Biule
tynu, znów powróciła do szpi
tala, gdzie pracowała już dc 
końca — do lutego 1939 roku 
Kolejny szpital znajdował się w 
Moya, w małym i sennym mia
steczku pomiędzy Barceloną i 
francuską granicą. 

dwik Filip z rodziną uchodzi 
do Anglii.

Monarchia orleańska umarła. 
Nad ratuszem paryskim powia
ła trójkolorowa flaga republi
kańska. Oczy Polaków zwraca
ły się z nadzieją ku Francji. 
Czy nowa republika francuska 
wesprze walkę Polaków prze
ciw ciemiężcom Ich ojczyzny? 
Jednak burżuazyjna republika 
odpowiada im ustami nowego 
ministra spraw zagranicznych, 
poety Lamartina.

— Panowie zapominać!-1, że 
Francja ledwie obudziła się do 
życia. Nie możemy rozpoczynać 
walki z trzema na raz potęga
mi...

Tak mówił Lamartine, który 
nie mógł jeszcze przewidzieć, iż 
płomień rozgorzały nad Sekwa
ną zamieni się w pożar w całej 
Europie.

FALA wydarzeń uderza w 
granice cesarstwa Habsbur
gów. 3 marca 1848 roku Kos

suth ogłasza na sejmie węgier
skim prawo swego narodu do 
samostanowienia. Podnoszą się 
do walki przeciw Austriakom 
Palermo i Neapol. Na murach 
Pragi pojawiają się odezwy żą
dające natychmiastowego zwo
łania czeskiego sejmu, zniesienia 
cenzury i tworzenia milicji lu
dowej. Z tymi żądaniami wy- - 
ruszyć miała do Wiednia spe
cjalna delegacja. Nie zastanie 
już cesarza i Metternicha. W 
Wiedniu wybuchła rewolucja...

DNIA 17 marca 1848 roku 
król pruski, Fryderyk Wil
helm IV przyjął deputację 

liberalnej opozycji mieszczań
skiej. Przewodniczący d?pu- 
tacji, Jerzy von Finke, odczy
tywał żądania uchwalone na 
wielkim wiecu mieszkańców 
Berlina:

„Domagamy się stanowczo i 
usilnie cd tronu:

— wycofania wojska 1 Berli
na,

— zezwolenia na tworzenie 
gwardii obywatelskiej,

— wolności prasy,
— szybkiego zwołania sejmu”. 
Po długich targach król pod

pisał dekrety o zniesieniu cen
zury i zwołaniu Sejmu na 2 
kwietnia. Rano 18 marca wieść 
o dekretach królewskich obieg
ła Berlin. Tłumy m.eszczan, 
rzemieślników i młodzieży po
ciągnęły pod Zamek, aby po
dziękować monarsze. Pcd Zam
kiem jednak, zamiast pogodzo
nego z narodem króla natknięto 
się na kordony wojska w szyku 
bojowym. Dowodzący gwardią 
następca tronu rozkazał oczyś
cić plac. Najeżona bagnetami 
linia piechurów runęła na tłum.

Tłum ustępował powoli, uno
sząc rannych. Rozbiegający się 
po mieście ludzie wołali: — 
Zdrada, do broni!

W ciągu kilku godzin Berlin 
pokrył się barykadami. Z przed.

Dwupiętrowy budynek daw
nego klasztoru oo. Jezuitów, og
romny i ponury, zupełnie na 
szpital się nie nadawał. Adap
towany w ogromnym pośpiechu 
służył kilkuset rannym, chorym 
i rekonwalescentom z Brygad 
Międzynarodowych i armii re
publikańskiej. Praca była cięż
ka, odpowiedzialna i trudna. 
Trudna tym bardziej, że tak 
niewiele dziewcząt miało pie
lęgniarskie kwalifikacje. Julia 
— miała tylko kurs PCK 1 
umiejętności nabyte w Przyspo
sobieniu Wojskowym Kobiet.

Praca pielęgniarki w Repub
lice, w okresie wojny domowej, 
nie kończyła się na obowiąz
kach medycznych; trzeba było 
również prowadzić pracę poli
tyczną i kulturalno-oświatową. 
Codziennie odbywały się prasów- 
ki, wszyscy czekali na wieści z 
frontów i wszystkich intereso
wały sprawy społeczno-poli
tyczne Republiki i wieści ze 
świata, od którego tak wiele 
wówczas zależało. Niezbędna 
była także nauka — dla jed
nych języka hiszpańskiego, dla 
innych pisania i czytania. Ca
łości zajęć dopełniały Literackie 

mieść nadciągały gromady uz
brojonych robotników. Jak spod 
ziemi pojawiły się na ulicach 
samorzutnie stworzone oddziały 
mieszczańskiej gwardii obywa
telskiej. Walka wrzała we 
wszystkich dzielnicach. Na uli
cy Fryderyka ścierano sę z 
atakującą jazdą. Na Starym 
Mieście udało się wojsku parę 
razy rozrzucie barykady, ale z 
okien sypał się na żołnierzy 
grad strzałów, leciały kamienie, 
płynęły strugi wrzącej wody. 
Na robotniczym przedmieściu 
Voigtland walczyły kobiety i 
dzieci.

Wreszcie król skapitulował. 
19 marca musiał się zgodzić na 
znacznie więcej ustępstw niż 
poprzednio żądała delegacja. 
Z Berlina wycofano woj
sko i gwardię. Wielu szczegól
nie znienawidzonych generałów 
uciekło na prowincję. Utworzo
no regularną gwardię obywa
telską, która przejęła .ochronę 
porządku” i wzięła w faktycz
ną niewolę króla z niina. Za. 
powiedziano uchwalenie kon
stytucji „wolnych Niemiec”.

Wśród licznych dekretów, 
które podpisał król, był rów
nież dekret o amnestii ila więź
niów politycznych. Podczas 
walk ulicznych małe kto pa
miętał o Moablcie i zamknię
tych w nim kilkuset więźniach 
politycznych — Polakach. Do
piero 30 marca nadprokurator 
Wenzel odczytał więźniom tekst 
dekretu amnestyjnego. Uczyni
ła się wrzawa nie do opfisania. 
Okrzyki mieszały »ię z płaczem 
radości — pisie w swych 
wspomnieniach znany polski 
działacz w Berlinie, Szuman.

Przejazd moabitczyków przez 
miasto zamienił się w wielką 
manifestację. Zaledwieśmy wy
szli — opowiada Mierosławski 
-r e było nas 240, kiedy sto rąk 
chwyciło mnie idącego na czele 
triumfalnej kolumny i wniosło 
do powozu, z którego wyprzęg- 
nięto konie. Połączone barwy 
narodowe Polski i Niemiec po
wiewały z kozła.

Bohaterem dnia stał 3ię Mie
rosławski. Wciśnięto mu do rąk 
trójkolorową flagę Niemiec, ob
sypywano kwiatami, proszono, 
aby nieustannie przemaw ał do 
tłumów. Berlińczycy domagali 
się. by mówił po niemiecku, 
podczas gdy pan Ludwik znał 
tylko polski i francuski! Kła
niał się więc na wszystkie stro
ny i przemawiał do tłumów ja
kaś osobliwą mieszaniną polsko- 
-francuską z kilkudziesięcioma 
słowami niemieckimi, pomaga
jąc sobie wymownymi gestami

Pochód przez miasto ciągnął 
się w nieskończoność. Kiedv 
Mierosławski nie mógł już mó
wić, zastępowali go Libelt i El. 
żanowski.

WIEŚCI o rewolucji w Pru
sach nadbiegały do Poz
nania. Na ulicach panował 

tłok nie do opisania. Z ust d” 
ust podawano sobie otrzymane 
wiadomości, wiwatowano na 
widok popularnych przywód
ców, epierano się i dyskutowano.

popołudnia z poezją i książką, 
organizowanie chórów, ścienne 
gazetki i amatorskie teatrzyki.

Rok 1937 był, zwłaszcza w 
swej drugiej połowie, począt
kiem poważnych trudności apro- 
wizacyjnych. W konsekwencji 
— oznaczało to głód na zaple
czu. Pierwszeństwo w zaopatrze
niu mieli ranni i chorzy. Dla 
służb na zapleczu frontu był 
groch - garbanzos (serwowany 
niezmiennie 2 razy dziennie) i 
jako rarytas — ośle mięso-bur- 
rico. Uzupełnieniem głównego 
pożywienia były pomarańcze i 
figi. Jeżeli był czas, aby je zry
wać...

Natomiast z medykamentami 
1 sprzętem medycznym nie by
ło kłopotów; były nawet am
bulanse chirurgiczne. W dzie
sięć takich ruchomych sal ope
racyjnych zaopatrzył Republikę 
Międzynarodowy Komitet w 
Paryżu. ,

— Jakie było zwyczajne ży 
cie tamtej Hiszpanii? — wspo
mina Julia Raś — Nie było 
zwyczajnego życia. Tylko cięż
ka praca, trwająca po 14, a cza
sami 20 i 38 godz. bez przerwy. 
Ale było też coś bardzo cha
rakterystycznego dla atmosfery 
tamtego czasu: niezwykła posta
wa ludzi. Entuzjazm, sponta
niczność i rozśpiewane wieczo
rem ulice. Co jeszcze charakte
rystyczne było dla Hiszpanii? 
Kolosalne zmiany zachodzące 
w ludziach, pęd do pracy nau
ki i społecznego awansu. Także 
radość i wdzięczność dla Bry- 

Wiele esób przypięło biało-czer. 
Wohe kokardy i orzełki.

Władze pruskie nie oriento
wały się jeszcze w rozmiarach 
klęski monarchii. Na murach 
pojawiły się odezwy pruskiego 
prezydenta policji Mutza, gro
żące chłostą i więzieniem do 
sześciu miesięcy za wzniecanie 
niespokojności. Dowódca garni
zonu poznańskiego, gen. Colomb 
obsadził armatami i piechotą 
place Działowy i Wilhelmiński 
(dziś plac Wolności). Konnica 
wyjechała na Garbary i Most 
Chwaliszewski. Przemawiający 
właśnie na Rynku demokraci: 
Stefański i Krotowski, wadząc 
Prusaków rozwijających się w 
groźnym kordonie, zaczęli wzy. 
wać: — Kto ma broń niech os
łania innych!

W tłumie zabłysły kosy i du
beltówki. Nagle z zamkniętego 
dotąd Bazaru ruszył pochód. Z 
Rynku dojrzeć można było 
sztandary narodowe. Z tysięcy 
piersi niósł się śpiew: Jeszcze 
Polska nie zginęła... Zagradza
jący drogę kordon pruski «ni 
drgnął. Padły komendy ofice
rów. Żołnierze mierzyli w tłum.

Przywódcy polscy uciekli się 
więc do podstępu. Przed kordo. 
nem wojskowym stanęło sześć'u 
ludzi, między innymi hr. Miel-
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Jan Kędzierski ps. „Kindzior" 
urodził się w 1900 r. w War
szawie. Od dzieciństwa zetknął 
się z działalnością rewolucyjną 
gdyż ojciec jego, warszawski 
szewc, był działaczem SDKPiL. 
Pamiętne wydarzenia w 1917 r. 
ugruntowały świadomość klaso
wą Kędzierskiego; w tym okre
sie zetknął się z działalnością 
warszawskiej organizacji
SDKPiL i odtąd przez całe ży
cie służył sprawie robotniczej. 
Rozpoczął od pracy propagan
dowej wśród robotników Pową- 

gad Międzynarodowych — z 
jednej strony, oraz najpraw
dziwsza, międzynarodowa soli
darność.

Pod koniec «tycznia 1938 r. 
rząd Republiki zdecydował wy
cofać z kraju wszystkich ob
cych ochotników’. Decyzja ta 
miała wpłynąć na Komitet Nie
interwencji, aby wymusił na 
gen. Franco wycofanie wspoma
gających go wojsk faszystow
skich. Gest ten nie przyniósł 
żadnego rezultatu.

W październiku opustoszał 
szpital w Moya. Członkowi»: 
Brygad Międzynarodowych
zgrupowani zostali w Sagaro. 
Znowu był szpital, ranni, cho 
rzy i oczekiwanie na dalsze 
losy... Rozkaz ewakuacji przy
szedł nagle z końcem st/cznia 
1939 r. Granicę przekroczono 
pospiesznie na początku lutego 
Rozpoczął się kolejny etap woj
ny hiszpańskiej pod tytułem: 
Internowani. W marcu 1939 r. 
wojska republikańskie ostatecz
nie uległy nieprzyjacielowi Re
publika Hiszpańska przestała 
istnieć.

★

Polska pielęgniarka, Julia 
Raś przeszła we Francji przez 
kilka obozów dla internowa
nych, próbowała bez powodze
nia ucieczki, związała się póź
niej z francuskim komunistycz
nym Ruchem Oporu. Całą woj 
nę od 1940—44 przeżyła walcząc 
w konspiracji i partyzantce. Zs 
swą działalność odznaczona zo 
stała dwukrotnie Krzyżem Wa 
lecznych i Krzyżem Kawaler
skim — za Hiszpanię.

żyński, Krotowski i Stefański 
Domagali się rozmowy z nad- 
prezydentem Poznania. Beur- 
mannem. Kiedy dopuszczono ich 
prżcd oblicze pruskiego biuro
kraty, wysunęli dwa żądania. 
Po pierwsze — niechaj wladie 
pruskie zezwolą, aby Jep itacja 
polska udała się ao Serłins i 
przedstawiła królowi adree Po
laków. PO drugie — niech nad- 
prezydent zmusi Colomba do 
wycofania wojska, a Lolicjl 
wyda rozkaz niemieszania się 
do manifestacji, które mają 
jedynie na cęlu vokoîowe wy
rażenie uczuć t nadziei pilskich 
w obliczu wydarzeń europej
skich.

Nadprezydent zgodził się. Po
szły rozkazy dj policji i woj
ska. Beurmann zjawił się wraz 
z Krotowskim na palcù XVilhel- 
mińskim i wojsko pruskie wy
cofało się.

Wydarzenia toczą 3ią teraz 
błyskawicznie. Jeden z głów
nych bohaterów dnia, Stefański 
podążą do Bazaru z w!rśc’ami 
o uzyskanych koncesjach Tłum 
wypełnił szczelnie wielką salę. 
Ogłoszono zwycięstwo rewolucji 
w Berlinie. Deklarowano wśrćd 
okrzj’kôw aprobaty braterstwa 
z wolnymi Niemcami i począt
ki walki o niepodległość kraju. 
Kierownictwo interesów pols
kich przejmował Komitet Na
rodowy, którego skład wskazy
wał, iż nie będzie mowy o 
osiągnięciu celów narodowych 
w drodze rewolucji soołecznej. 
Demokraci: Berwiński. Stefań
ski i Krotowsk’ stanowili w 
nim mniejszość. Pozyclę domi
nującą zapewnili sobie przed
stawiciele zienraństwa hr 
Maciej Mielżyński, hr. Gustaw 
Potworowski, Cyprian Jaro- 
chowski, Jędrzej Moraczewsk) 
oraz ks. Jan Janiszewski. Lud
ność rzemieślniczą reprezento» 
wał Andrzejewski, a chłopów-» 
Jan Palacz.

Wyłoniono deputację Ber- 
lina, z arcybiskupem pozr.ań, 
skim, I,eonem Przyłuskim na 
czele. Wydano pierwszą odezwę 
do społeczeństwa Wielkopolski 
rozpoczynającą się słowami: 
Bracia Polacy, wybiła godzina 
i dla паз. Emisariusze Knmite. 
tu z narodowymi kokardami 
przy czapkach powieźli na pro
wincję edazwy i manifesty. 
Wszędzie formowały się lokal
ne Komitety Narodowe.

Tak wkroczyła Wielkopol
ska w pierwsze tygodnie 
europejskiej Wiosny Ludów. 
Powszechne nadzieje na bez
krwawą „rewolucję narodo
wą” zawiodą. Wkrótce Wiel
kopolanie chwycą za broń I 
wybuchnie krótkotrwałe Pow
stanie Poznańskie 1848 roku. 
Wraz z upadkiem europejskiej 
rewolucji zapłacą Polacy za 
swój zryw najwyższa cenę 
ofiar i jeszcze okrutniejszych 
prześladowań naro/Jpwych.

zek i organizowania kuchni lu
dowych. Był jednym z organi
zatorów komórki KPRP w fab
ryce „Parowóz”. (Obecnie na 
gruzach dawnej fabryki istnie
ją Warszawskie Zakłady im. L. 
Waryńskiego).

Komuniści „Parowozu” byli i- 
nicjatorami wielu akcji polity
cznych i ekonomicznych wśród 
załogi fabryki. Akcje te odbija
ły się szerokim echem wśród in
nych zakjadów. zwłaszcza me
talowych w Warszawie i w ca
łej warszawskiej klasie robotni
czej. Przykładem tego mogą bvć 
lata 1923—1925, kiedy to komi
tet strajkowy ..Czerwonego Pa
rowozu”, kierowany przez ko
munistów był inicjatorem straj
ków w Warszawie. „Parowóz” 
jako leden z pierwszych poparł 
strajkiem solidarnościowym 
walkę robotników krakowskich. 
Za nim poszły inne zakłady jak 
„Norblin”, „Lilpop”. W „Paro
wozie” posłowie komunistyczni 
Łańcucki, Warskf i Żarski zda
wali sprawę robotnikom ze 
»wej pracy i informowali • sy
tuacji w kraju.

Jako delegat załogi „Parowo- 
st’” Kędzierski był członkiem 
tzw frakcji metalowców i 
wchodził w skład najpierw 
Warszawskiej Radv Związków 
Zawodowych, później — Central
nego Wydziału Zawodowego 
KPP.

W 1928 roku na warszawskiej 
konferencji KPP wybrany zo
stał członkiem Komitetu War
szawskiego, a w lutym 1930 ro
ku — sekretarzem Komitetu 
Warszawskiego' KPP. W 1931 r. 
został aresztowany. Trzymany 
w więzieniu przez 18 miesięcy, 
był oskarżony podczas jednego 
z wielu procesów, nazwanego od 
nazwiska głównego oskarżonego 
„sprawą Lampego”. Po wyjściu 
z więzienia znalazł się w szere
gach bezrobotnych.

W latach późniejszych, gdy zo
stał powołany przez partię na 
sekretarza Okręgu Warszawa- 
Podmiej3ka, niejednokrotnie bvł 
eresztowany przez policję. O- 
gółem w okresie przedwojennym 
przesiedział w więzieniu 7 lat, 
zawsze czynny w komunie wię
ziennej.

Podczas wojny był działaczem 
PPR i żołnierzem GL i AL na 
terenie Okręgu Warszawa-Lewa 
Podmiejska. Brał m. in. udział 
w organizowaniu ucieczek jeń
ców radzieckich z obozów nie
mieckich do partyzanckich od
działów AL. Był członkiem pod
ziemnej Miejskiej Rady Narodo
wej w Pruszkowie oraz Woje
wódzkiej Rady Narodowej.

W latach 1945-1946 w eg
zekutywie WKW PPR oraz w 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. Był delegatem na I 
Zjazd PPR, na Zjazd Zjednocze
niowy i na następne. W latach 
1946—1948 był członkiem Cen
tralnej Komisji Kontroli Par
tyjnej PPR a następnie CKKP 
PZPR. Był odznaczony Orderem 
Sztandaru Pracy I i П klasy. 
Krzyżem Grunwaldu 1 in.

Zmarł przedwcześnie 18 lute
go 1958 roku, w wieku 58 lat.
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ZIEMIE „NARODOWO ZAGROŻONE”
EDMUND ODORKIEWICZ

Jednym z eksponowanych 
haseł propagandy rewizjoni
stycznej w Niemczech zachod
nich jest postulat przywrócenia 
granicy z 1937 r., a nawet z 
roku 1914. A przecież ani rok 
1937, ani rok 1945 nie zadecy
dowały o ukształtowaniu tery
torium niemieckiego. Granice 
Niemiec z roku 1937 nie były 
wyrazem ani sprawiedliwości 
ani rzeczywistości historycznej 
i etnograficznej. Traktat Wer
salski. dzięki machinacjom ów
czesnego premiera brytyjskiego 
Lloyd George’a, pozbawiał nas 
większości ziem, które Prusy 
drogą grabieży i gwałtu zagar
nęły w trzech rozbiorach w la
tach 1772, 1793 i 1795, a tasze 
Śląska, zagrabionego przez Fry
deryka II w trzech wojnach 
śląskich w latach 1740—1763.

Gwoli prawdzie historycznej 
należy podkreślić, że Prusy ni
gdy nie. potrafiły zintegrować 
tych zagrabionych ziem. Stano, 
wiły one nieustanne niebezpie
czeństwo dla państwa pruskie
go, które przeszło półtora wie
ku daremnie usiłowało wchło
nąć zagrabione obszary, przede 
wszystkim drogą brutalnej ko
lonizacji. Nie udało się to jed
nak ani Fryderykowi II, ani 
Bismarckowi, który nie odniósł 
trwałych sukcesów na tym po
lu, podobnie jak kanclerz ksią
żę von Bülow. Wszyscy nato
miast stosowali metody barba
rzyńskiej przemocy wobec bez
bronnego ludu polskiego.

Bismarck wznowił antyhu
manitarną akcję kolonizaeyjną 
ustawą z dnia 26IV1886 r.,
która wobec dążeń polonizacyj- 
nych przeznaczała olbrzymie 
środki w celu wzmocnienia 
niemieckiego żywiołu w Pru
sach Wschodnich i w Prowincji 
Poznańskiej. Mimo bezwzględ
nych poczynań władz niemiec
kich i działalności hakaty, w 
ciągu 18 lat polskość rozwijała 
cię tak żywiołowo, że kanclerz 
Bülow — uważający się za 
spadkobiercę Fryderyka II i 
Bismarcka — zdecydował się na 
nowe drastyczne posunięcie, 
aby zbudować mocną i sku
teczną zaporę przeciwpolską. 
Zaporę taką miał stanowić 
słynny paragraf „13b”, wpro
wadzony do ustawy z 1876 r. o 
zakładaniu osiedli. Nowo wpro
wadzony ustawą z dnia 10 VIII 
1904 r. (Gesetz-Sammlung des 
Preussischen Staates — Zbiór 
praw Państwa Pruskiego, tocz. 
nik 1904, nr 29, str. 227, pozy
cja 10541) miał brzmienie na- 
ztępujące:

Zezwolenia na osiedlenie w 
obrębie obszaru, gdzie obowią
zuje ustaw,. dotycząca popie
rania niemieckich kolonii w 
prowincjach Prusy Zachodnie І 
Poznańskie z 26IV 1886 r. — 
należy odmówić, jeśli nie zosta
nie przedłożone zaświadczenie 
prezydenta rejencji, że osiedle
nie nie stoi w sprzeczności z 
celami wspomnianej ustawy.

W prowincjach: Prusy Wschod
nie i Śląsk oraz w rejencjath 
Frankfurt nad Odrą, Szczecin i 
Koszalin przepis ten ma analo
giczne zastosowanie.

I tu wyłania się najistot
niejsza prawda historyczna: 
jako ziemie narc-dowo zagro
żone przez żywioł polski usta
wa z 1904 r. wymienia Trusy 
Wschodnie i Zachodnie (tj.

MORSKA MYSI GOSPODARCZA Z ROKU 1573
KAZIMIERZ GUTAKER

Aby naszym kupcom wolno 
było jeździć do Francji na jaki 
nowy zawołany jarmark a stam
tąd do Aleksandrii równo z kup
cami francuskimi.

Cytat tej treści spotyka się w 
publikacjach popularnonauko
wych, przy czym jego rodowód 
wywodzony jest od pactów con- 
ventôw z roku 1573. W intencji 
autorów ów fragment pactów 
ma uzmysławiać czytelnikowi 
że 400 lat temu polska szlachta 
potrafiła dostrzec problem roz
wijania handlu morskiego.

Dzięki stylizacji oddającej u- 
rok starej polszczyzny, cytat mi
le wpada do ucha, ma on jed
nak niewiele wspólnego z 
prawdziwym brzmieniem histo
rycznego dokumentu, który w 
partiach dotyczących zagadnień 
mroskich jest znacznie bogatszy 
w interesującą i wymowną 
treść. W pactach conventach 
czytamy m. in.:

Z kolei przyrzekają (posłowie 
francuscy Monluc, Noailles, Lan- 
rac — przyp. K.G.) w imieniu 
najjaśniejszego króla-elekta, że 
będzie się on starał udostępnić 
jak najrychlej w którymś z por
tów francuskich, bardzo dobre 
emporium dla polskich, kupców 
i towarów oraz zapewnić wza
jemną wymianę handlową, po
wierzając te sprawy ludziom 
biegłym w handlu i w nawiga
cji, bez ich doradztwa bowiem 
kwestii tego rodzaju nie można 
prawidłowo rozwiązywać. Już te
raz natomiast posłowie w imie
niu Najjaśniejszego króla Fran
cji oferują naszym ludzim ni
czym nieskrępowaną swobodę 
przejazdu w obie strony oraz 
handlowanie wszelkimi towara
mi we Francji, Aleksandrii i na 
nowych ziemiach przy równo
czesnym korzystaniu z tych sa
mych praw i z podobnych swo
bód jakie przysługują Francu
zom.

Wyjaśnijmy w tym miejscu 
że pacta conventa z roku 1573 
stanowiły dwustronną umowę 
między stanami polskimi a 
francuskim księciem Henrykiem 
Walezym, który 12 maja tegoż 

Poborze Gdańskie, Poznań
skie, rejencję Koszalin, Szcze
cin i Frankfurt nad Odrą 
oraz cały Śląsk, a więc nasze 
ziemie, aż po Nysę Łużycką 
i Odrę!

Tu właśnie objawia się r 
całą mocą i w całym maje
stacie sprawiedliwość dziejo
wa: bo oto nie tylko w sferze 
decyzji zwycięskich państw 
alianckich, lecz właśnie w 
ustawie niemieckiej z 10 VIII 
1904 roku znajduje swój po
tężny wyraz geneza granicy 
na Nysie Łużyckiej i Odrze!

Nie dość na tym. Otóż wbrew 
kłamliwym* twierdzeniom re
wizjonistów o rzekomej nie- 
mieckości „Ostgebiete”, tj. ob
szarów na wschód od Nysy Łu
życkiej i Odry — wymowa fak
tów jest całkowicie odmienna. 
Argumentami są tu dokumenty 
niemieckie! Jakże wymowne i 
nie pozostawiające cienia wąt
pliwości jest ministerialne za
rządzenie wykonawcze z dnia 
28X111904 r. o celach i zada
niach antypolskiego paragrafu 
„13b”, opublikowane w „Land- 
witrschaftliches Ministerial- 
błatt”, rocznik 1905, str. 11, po
zycja 4a.

Zarządzenie to głosi bez ogró
dek, że Celem tej ustawy jest 
wzmocnienie niemieckiego ży
wiołu wobec zagrożenia natury 
narodowej (...) Przepis ten do
tyczy w ogóle ochrony i po
pierania niemczyzny w ozna
czonych, narodowo zagrożonych 
częściach kraju i ma być rę
kojmią przeciw wszelkim dąże
niom i środkom, przez które 
niemczyzna jest zagrożona w 
swej istocie, w swoim rozwoju 
i ekspansji. Treść tego niemiec
kiego aktu urzędowego jest tak 
wymowna, że nie wymaga żad
nych komentarzy!...

Nie warto mnożyć przykła
dów, jak niepewna była niem- 
czjrzna na naszych ziemiach 
ale celowe jest przypomnienie, 
że jeszcze dwa lata przed roz
pętaniem I wojny światowej, 
Niemcy musieli przeznaczyć 100 
milionów marek — kwotę wów
czas olbrzymią i tak bardzo im 
potrzebną na zbrojenia — w ce
lu ugruntowania i wzmocnienia 
niemieckiego rolnego etanu po
siadania w narodowo zagrożo
nych częściach prowincji Prusy 
Wschodnie, Pomorze i Śląsk 
(ustawa z 26 VI1912). A więc 
znów chodziło o Prusy Wschod
nie, Pomorze i Śląsk, a więc 
o nasze ziemie po Nysę Łużyc
ką i Odrę!

Walkę o germanizację zagra
bianych ziem polskich dawne 
rządy niemieckie prowadziły 
brutalnie i bez pardonu, po
dobnie jak później Hitler, który 
wprowadził tylko jeden nowy 
czynnik — ludobójstwo. Ale 
trzeba przyznać, że to nie Hi
tler wymyślił wysiedlanie lud
ności jako formę walki; to Bis
marck torował drogę siepaczom 
hitlerowskim, gdy jeszcze w 
1885 r. zarządził bezwzględne 
wysiedlanie Polaków, i to w 
strasznych warunkach zimo
wych, o głodzie i chłodzie, tak 
że wywołało to interpelacje w 
parlamencie pruskim; to prze
cież za rządów Bülowa ukazała 
się osławiona ustawa z 20 III 
1908 r., której mocą władze
niemieckie mogły bezkarnie 

roku w trakcie pierwszej wol
nej elekcji (na polach wsi Ka
mień pod Warszawą) obrany zo
stał przez szlachtę królem Pol
ski. Chcąc zdobyć koronę w jed
nym z najpotężniejszych wów
czas państw Europy, Walezjusz 
musiał przystać na postawione 
mu przez wyborców warunki 
sformułowane w tzw. artyku
łach henrykowskich oraz w pac
tach conventach.

Historia krytycznie osądziła o- 
we akty, które ograniczając po
ważnie władzę królewską i za
razem zmniejszając zakres słu
sznych, obywatelskich powinno
ści samej szlachty, wyznaczyły 
na długi czas niewłaściwą drogę 

tienryk Walezy w drodze do Fo^ki

wywłaszczać Polaków z ojco
wizny, wyrzucać ich już wtedy 
bezlitośnie z ziemi rodzinnej 
na tułaczkę, głód i poniewierkę 
— wszystko w imię ochrony 
niemczyzny.

Chociaż w ciągu 30 lat od cza
sów Bismarcka rządy niemiec
kie wydały przeszło półtora 
miliarda marek na walkę z 
polskością „Ostgebiete” i stwo
rzenia cieplarnianych warunków 
swoim kolonistom — ludność 
niemiecka uciekała z tych ziem 
na zachód — za Nysę Łużycka 
i Odrę, czuta się tu bowiem obce 
i nie widziała tu przyszłość’ 
dla siebie.

Ta ucieczka ze wschodu — 
„Ostflucht” — datująca się sprzed 
100 lat, komplikowała perspek
tywy „Drang nach Osten” i po
większała zagrożenie państwa. 
Bülow w swej książce „Deut
sche Politik” twierdził, że gdy
by pozwolił Polakom w „Ostge
biete” rozprzestrzeniać się bez 
ograniczeń, to — jak pisał do
słownie w roku 1916 — mieli
byśmy dziś walkę o utrzymanie 
pruskiej jedności państwowej, 
nie mielibyśmy kwestii pol
skiej, lecz niebezpieczeństwo 
polskie. A dalej: Naród silny i 
wysoko stojący kulturalnie nie 
może oddać zdobyczy bez wal
ki.

A. tymczasem już Bismarck, i 
to w 1848 r., przewidywał, że 
tylko ten, kto zupełnie nie zna 
Polaków — może wątpić, że aż 
dopóty pozostaną naszymi przy
sięgłymi wrogami, dopóki nie 
zdobędą na nas ujścia Wisły, a 
potem każdą mówiącą po pol
sku wioskę w Prusach Zachod
nich i Wschodnich oraz Pomo
rze i Śląsk. Zresztą Niemcy ni
gdy nie byli pewni swych zdo
byczy na Polsce, gdyż Polacy 
nigdy nie zrezygnowali z żad
nych ziem utraconych, nic więc 
dziwnego, że nawet w raporcie 
komendy Sicherheitsdienstu w 
prowincji górnośląskiej w Ka
towicach znalazł się 28 XII 1942 
r. znamienny meldunek: po 
zwycięstwach zachodnich alian
tów w Afryce Polacy jeszcze 
silniej liczą na niepodległość, że 
powstanie państwo polskie i że 
geograficzną strukturę państwa 
stworzą kosztem obszarów nie
mieckich.

★
„Ostgebiete" stanowiły poważ

ne obciążenie gospodarki nie
mieckiej, która starała się izo
lować ówczesne ziemie wschod
nie Rzeszy pod względem tak 
ekonomicznym, jak j. kultural
nym. Barierą izolacyjną stały 
się zachodnie granice śląska, 
Ziemi Lubuskiej i Pomorza 
wzdłuż Nysy Łużyckiej i Odry.

Upośledzenie gospodarcze da
ło się we znaki już przed I 
wojną światową. Przejawiało 
się to przede* wszystkim w za
robkach robotników, którzy za
równo przed I wojną światową 
jak i w okresie międzywojen
nym pobierali znacznie mniej
sze płace niż we właściwych 
Niemczech. Równocześnie rol
nictwo otrzymywało za sprze
dane płody nadzwyczaj niskie 
ceny — znacznie niższe niż w 
innych prowincjach niemiec
kich, przemysł zaś natrafiał na 
wyraźnie zamierzone przeszko

polskiego parlamentaryzmu. Go
dne uwagi są jednak intencje, 
jakie towarzyszyły formułowa
niu niektórych postanowień. In
teresujące tendencje widoczne 
są w szczególności w tych par
tiach pactów conventôw, gdzie 
mówi się o sprawach handlu i 
żeglugi.

W zawieranej z elektem umo
wie zobowiązano go do aktyw
nych starań o rozwijanie handlu 
morskiego. Postawienie takiego 
warunku wydaje się zrozumiałe. 
W latach siedemdziesiątych XVI 
wieku szlachcic, właściciel pań
szczyźnianego folwarku, był 
eksporterem zboża i pochodzą, 
cych z jego lasów materiałów o

dy w zbycie swej produkcji. 
Najjaskrawiej uwidoczniało się 
to w taryfach kolejowych, na 
co narzekały sfery przemysło
we tak za czasów Wilhelma II, 
jak i za Hitlera.

W roku 1913 potentaci węglo
wi na .Górnym Śląsku biadali, 
że chociaż np. linia kolejowa 
Górny Śląsk — Berlin i Górny 
Śląsk — Szczecin mają prawie 
jednakowa długość — ‘o fracht 
kolejowy kosztował tak drogo, 
iż węgiel górnośląski przewie
ziony koleją do Szczecina, tam 
przcłado-wany na barki i drogą 
wodną przetransportowany do 
Berlina był tańszy niż do
wieziony koleją bezpośrednio 
ze śląska do Berlina (Handbuch 
des Oberschlesischen Industrie- 
bezirks — Katowice, 1913, str. 
357). Co jeszcze ciekawsze, gdy 
w 1911 r. zużycie w Berlinie 
importowanego węgla angiel
skiego wzrosło o 793 proc. (!), 
to równocześnie zużycie tam 
węgla górnośląskiego zmniej
szyło się o prawie 25 proc.!

Przeszło ćwierć wieku póź
niej, w roku 1936, a więc krót
ko przed agresją na Polsk' 
znów znane są przykłady celo
wego upośledzenia przemysłu 
na „niemieckim wschodzie”. 
Oto np. hitlerowska książka 
„Schleslen”, wydana przez na- 
zistowksą NSDAP (Gau Schle- 
sien 1936), uskarżała się, że ślą
ski przemysł szklany jest ab
solutnie pokrzywdzony przez 
przepisy taryfowe niemieckich 
kolei państwowych, bo — dla 
przykładu — przesłanie wagonu 
szkła z huty Altwasser do 
Hamburga kosztuje 2 razy dro
żej niż z hut na zachodzie Nie
miec, chociaż odległość nie jest 
2 razy większa, a zresztą nor
malnie przy większej odległości 
taryfy przewozowe są zazwy
czaj niższe. Jest to opinia hi
tlerowskiego ekonomisty, który 
sytuację w „Ostgebiete” zazwy
czaj przedstawiał bardzo różo
wo.

Inny wybitny ekonomista, 
prof, dr Wilhelm Volz, pisał 
przed wojną, iż Rzesza nie po
trzebuje nadwyżek żywnością, 
wych swoich terenów wschod
nich. Oto gorzka prawda ale 
— niestety — jest to prawda! 
Musi się ją powiedzieć bez 
ogródek (dosłownie: in nacker 
Worten), ażeby wreazcie nastą
piła jakaś гтіапа („Die ost- 
deutsche Wirtschaft”, str. 89 i 
nast.).

O upośledzeniu „Ostgebiete” 
pisało wielu naukowców nie
mieckich w okresie międzywo
jennym (żeby wymienić tylko 
takich, jak H. Aubin, M. H. 
Boehm, H. Haufe, C. Hartwich, 
E. Marcks, F. Meinecke, F. 
Muscate, H. Rogmann, F. Ross. 
H. Schwalm, Z. C. Thalheim, 
W. Zoch i in.), opierając swe 
wywody na dokumentach urzę
dowych i memoriałach oraz ofi
cjalnych zestawieniach statys
tycznych, a więc na takich 

krętowych, jak: maszty, deski 
smoła czy dziegieć. Czerpiąc zy
ski ze sprzedaży towarów wy
wożonych drogą morską, pra
gnął, aby oprócz floty wojen
nej, mającej zapewnić bezpiecz. 
ną żeglugę, istniał także silny 
handel.

Zygmunt August, chociaż pier
wszy przerwał wieloletni impas 
morski państwa polskiego i 
stworzył zaczątek floty, nie u- 
względnił w swoich planach 
kwestii rozwoju handlu. Gdy 
w okresie bezkrólewia pojawili 
się tacy kandydaci do tronu, jak 
Henryk Walczy (mówiono c 
nim, że jest bogaty i mężny) 
sprawy morskie ukazały się w 
nowym świetle. Sądzono, że mło
dy, ambitny Walezjusz, korzy
stając z pomocy Francji, umoc
ni pozycję Polski na Bałtyku 
oraz ujarzmi chciwych miesz. 
C2»n gdańskich, mających mo
nopol na kupieckie pośrednic
two, i w ten sposób stworzy do- 

materiałach, których wiary
godności nikt nie może pod
ważyć. Naukowcom tym cho
dziło o ratowanie „Ostgebiete” 
przed ostatecznym upadkiem. 
Mimo ciągłego nawoływania o 
pomoc, aby — jak to uzasad
niał późniejszy dygnitarz hitle
rowski, prof, dr H. Rogmann — 
zabezpieczyć samo istnienie nie
mieckiego wschodu („Ostdeut- 
schlands grosse Not”, Berlin 
1930, str. 132) pomocy tej ani 
żaden rząd niemiecki, ani kie
rownicze czynniki gospodarcze 
nie udzielały, byłby to bowiem 
wydatek wielce kosztownv, a 
nieopłacalny. Dlatego nie chcia
no ponosić ofiar dla ratowanie 
niemieckiego wschodu, nie 
chciano ponosić żadnych ofiar i 
to mimo ostrzeżeń, że jeśli nie 
włączy się gospodarki tych 
ziem do gospodarki ogólnonie- 
mieckiej, jeśli zachodnie, środ
kowe i południowe Niemcy nie 
przyjdą tym ziemiom z wydaj
ną pomocą — to Niemcy, jax 
pisał prof. W. Volz: wschód 
utracą, a nasze wnuki ujrzą 
Elbę jako wschodnią granicę 
Niemiec.

Mimo tych ostrzeżeń konkret
nej pomocy „Ostgebiete” nie 
doczekały się, a jodyną korzyś
cią były dochody związane ze 
zbrojeniami hitlerowskich Nie
miec.

Hitler głosił, że Deutschland 
ein Volk ohne Raum — Niemcy 
to naród bez przestrzeni, nato
miast uczeni na podstawie skru. 
pulatnych badań twierdzili i 
udowodnili to, że w „Ostgebie
te” jest odwrotnie: tam jest 
Raum ohne Volk — Przestrzeń 
bez ludzi!

Obiektywna analiza sytuacji 
gospodarczej „Ostgebiete” pro
wadzi do jedynie słusznego 
wniosku, iż „Ostgebiete” jako 
narodowo zagrożone przez ży
wioł polski były traktowane ja
ko obce ciało w organizmie go
spodarczym Niemiec i dlatego 
właśnie na Odrze i Nysie Łu
życkiej stworzono jakby barie
rę, która istniała zarówno orzed 
I wojną światową, jak i w 
okresie międzywojennym.

Układ Poczdamski de iure 
usankcjonował granicę, jaka 
na Nysie Łużyckiej i Odrze 
już de facto istniała dawno, 
długo przed rokiem 1945.

Początek rozdziału

dogniejsze dla szlachty warunki 
do handlu z Zachcdem.

Fakt, że szlachta chciała roz
wijać handel morski, nie budzi 
zdziwienia. Zastanawiające jest 
natomiast, że w pactach conven
tach wyrażony został nowy, cał. 
kowicie odmienny stosunek do 
sprawy udziału polskiego kupie- 
ctwa w hadlu zagranicznym. 
Do tej pory szlachta, pragnąc u- 
niknąć — z uwagi na własne 
zyski — pośrednictwa krajowe
go kupca, usiłowała nie dopusz
czać go do obrotów z zagranica: 
uważano, że korzystniej jest, gdy 
obcy kupcy przybywają sami 
nad Wisłę. A teraz w pactach 
conventach zobowiązywano elek
ta, aby stworzył polskim kup
com warunki do szerokiego u- 
działu w handlu morskim i uto
rował im drogę nie tylko do 
portów Francji, ale nawet do 
egzotycznej Aleksandrii, chociaż 
ta znajdowała się wówczas pod 
panowaniem tureckim.

W zarysie postulaty morskie 
Polaków zostały przedstawione 
wysłannikom Luwru w listopa
dzie 1572 przez przywódcę stron
nictwa francuskiego, Piotra Zbo
rowskiego. Od księcia Henryka 
żądano wtedy: rozwinięcia han
dlu morskiego, stworzenia — w 
razie potrzeby — floty wojen
nej, likwidacji tzw. żeglugi na- 
rewskiej, szlaku handlowego, 
który powstał po zdobyciu in
flanckiego portu, Narwy przez 
Iwana Groźnego w J558 r.

Paryż odniósł się do tych pro
pozycji przychylnie. W instruk
cji przesłanej nad Wisłę w gru
dniu roku 1572 znalazło się zale
cenie dla głównego francuskiego 
negocjatora, biskupa Jana Mon- 
luca, aby w czasie spotkań z 
polską szlachtą podkreślał ko
rzyści, jakie przynieść może 
współpraca obu państw w dzie
dzinie handlu morskiego. Sil
nym atutem przedwyborczym 
Francuzów stała się zapowiedź 
księcia Henryka, że w razie wy
boru na króla Polski przybędzie 
do Gdańska na czele floty liczą
cej 40 okrętów i z 4 tysiącami 
gaskońskich strzelców.

Bezpieczna żegluga i handel 
morski! — hasłem takim szer
mował biskup Monlue, a treść 
jaką ono kryje wyłuszczał za
równo w swoich pismach agita
cyjnych i replikach, na które 
zużył 10 ryz papieru, jak i w 
słynnych 3-godzinnych, • wygła 
szanych z pamięci mowach przed 
polskim senatem. Charaktery
styczne jest, że Monluc podkre
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Strona tytułowa książki

W artykule „Sposób widzenia 
historii” (2W nr 299), odnoszą
cym się do początków miasta 
Jeleniej Góry, Stanisław Mar
kiewicz w odpowiedzi na insy
nuacje korespondenta „Die 
Welt” p. Rannera (RFN), twier
dzącego, iż Polacy nie mieli nic 
wspólnego z założeniem Jeleniej 
Góry — udowadnia polskie po
czątki miasta, sięga do różnych 
źródeł polskich z XIX w. i nie
mieckich z XX w.

Otóż chcę mu pomóc. Posia
dam książkę w języku niemiec
kim, wydaną w Jeleniej Górze 
(wówczas Hirschberg) w r. 1720 
pt. „Hirschbcrger Merck wuer- 
dlgkeiten...” co w tłumaczeniu 

ślał przy każdej okazji rolę spe
cjalistów zajmujących się zawo
dowo sprawami handlu i żeglu
gi. Argumentami morskimi 
wspierał Francuza współpracu
jący z nim publicysta, i zara
zem świetny znawca problema
tyki bałtyckiej (b. sekretarz 
Zygmunta Augusta), Jan Dy
mitr Solikowski.

W miarę postępów negocjacji 
strona francuska kładła coraz 
silniejszy nacisk na konkretyza
cję spraw związanych z wymia
ną handlową. Szczególnie wy
raźnie uwidoczniło się to we 
francuskiej deklaracji, która w 
maju roku 1573 stała się podsta
wą pactów conventôw. Przedsta
wiciele Luwru i tym razem pod
kreślili, że szczegółowe postano
wienia w kwestiach handlu i 
żeglugi zapadną przy udziale sa
mych kupców, ale niezależnie 
od tego wyliczyli towary, jakie 
ich kraj chciałby wysyłać lub 
sprowadzać. Do eksportu prze
widywali: wina, sól, oleje, prze
różne esencje, sukna i tkaniny 
wszelkich gatunków, roślinne 
barwniki dla tkactwa. Jeśli na
tomiast chodzi o import z Pol
ski, to zdaniem Monluca kupcy 
francuscy chcieliby otrzymywać 
po umiarkowanych cenach : 
wosk, miód, pppiói, skóry, futra.

Dziwne, że na owej liście im
portowej nie znalazły się — o- 
prócz popiołu — tradycyjne w 
tamtym czasie towary ekspor
towe Polski, jak zboże i mate
riały okrętowe. Prawdopodobnie 
kupcy obu stron wprowadziliby 
do tych list* poważne uzupełnie
nia w czasie wspólnych posie
dzeń. (Może nawet w ramach 
mieszanych spółek handlowych, 
bo z koncepcjami takimi wystę
pował ruchliwy, francuski a- 
gent w Kopenhadze, Karol 
Danzay).

Ostateczną treść pactów con
ventôw uzgodniono we wrześniu 
1573 w Paryżu podczas rdkowań 
w hotelu d’Anjou, gdzie w dys
kusję zaangażowane były auto
rytety króla Francji Karola IX 
i jego brata, króla-elekta Polski 
Henryka. Zarówno kwestia wy. 
stawienia przez Walezjusza flo
ty wojennej, jak i postanowie
nia w sprawie udogodnień dla 
polskich kupców nie wywołały 
zastrzeżeń za strony królew
skich braci. Dwór Waiezjuszy ży
wo interesował się w tym cza
sie rejonem Bałtyku, a zwłasz
cza Gdańskiem, skąd prowadził 
ważny szlak handlowy na Bał
kany oraz do krymskiej Kaffy 

f & Ç

na język polski oznacza. „Oso
bliwości Jeleniej Góry — część 
pierwsza — między innymi 
głównie od założenia miasta, o 
położeniu i wyglądzie... aż do 
r. 1648, kiedy zawarty był Po
kój Westfalski... zebrał i podał 
M. Dawid Zeller, Coll. II, przy 
szkole ewangelickiej w Jeleniej 
Górze... Anno 1720”.

W książce tej na str. 13 Zeller 
podaje: „Jelenia Góra — cesar
sko-królewskie miasto — nale
żącą do księstwa jaworskiego, 
położone w górach czeskich, by
ło już w r. 1108, tj. przed wię
cej jak 600 laty, otoczone mu- 
rami przez księcia Bolesława 
III, zwanego Distortus, polskie
go księcia zwierzchniego („Ober- 
- Regent") i najdzielniejszego 
bohatera swego czasu...”

Na str. 19 Zeller pisze: „Jak 
już ra początku powiedzieliś
my, iż naszą Jelenią Górę zało
żył i otoczył murami polski 
książę zwierzchni („Ober-Re- 
gent und Gerzog")... i wyrosła 
pod zwierzchnictwem książąt 
piastowskich, z których"...

Na str. 1: „1. Boleslaus Dis- 
tourtus albo Criovoustus, naz
wany tak od skrzywionej twa
rzy, pierwszy syn Władysława 
panował od r. 1103 do 1139 jako 
książę w Polsce, do którego ca
ły Śląsk przed 6 i pół stulecia
mi należał, który 47 bitew — i 
prawie wszystkie zwycięsko od
był, nodzielił państwo między 
swoich starszych synów..."

Dołączam fotokopie strony ty
tułowej oraz kilku następnych, 
sadząc, że ten dowód niemiec
ki z r. 1720 może okazać się 
dla niemieckiego koresponden
ta miarodajniejszy i bardziej 
przekonywający.

BOLESŁAW SKRZYPCZAK

i dalej. Ów „polski przesmyk" 
którego znaczenie dla Europy 
XVI wieku podkreśla dziś wy
bitny historyk francuski Fer
nand Braudel („Morze Śródzie
mne i świat śródziemnomorski 
w epoce Filipa II” Wyd. Mor
skie), miał utorować normandz- 
kim czy bretońskim kupcom 
drogę do wielkiego handlu 
wschodniego.

Obietnice, którymi biskup 
Monluc szafował przed elekcją 
jak również zobowiązania przy
jęte przez braci Waiezjuszy po 
elekcji, nie zostały jednak zrea
lizowane. Do Polski król Hen
ryk przybył nie po czterech ty
godniach, jak obiecywał, ale po 
ośmiu miesiącach, i nie morzem 
lecz lądem, i nie z 40 okrętami 
i 4 tysiącami strzelców, lecz z 
600-osobowa świtą. Po niespeł
na półrocznych rządach opuścił 
skrycie Kraków i pospieszył do 
Francji, aby tam objąć tron o- 
pustoszały po bezpotomnej 
śmierci brata Karola.

Krótkie panowanie Walezju
sza nad Wisłą z reguły krytycz
nie oceniali tak polscy, jak i 
francuscy historycy. Polityczne 
skutki tego epizodu trwały dzie
siątki lat i jeszcze w ХѴІІ oraz 
XVIII wieku (za Jana Kazimie
rza, Jana Sobieskiego i Stanisła
wa Leszczyńskiego) odzywały 
się echem nieufności szlachty wo
bec burbońskich prób zbliżenia 
z Polską.

A skutki gospodarcze? Wymo
wna jest pod tym względem o- 
pinia zawarta w dziele francus
kiego badacza Ch. Ronciere’a 
„Historia Marynarki Francus
kiej”:

Mimo iż jego (Henryka Wale- 
zego — przyp. K.G.) panowanie 
w Polsce trwało tak krótko, to 
jednak spowodowało ożywienie 
w kontaktach handlowych Fran
cji z portami bałtyckimi.

Ronciere pisze, że kupcy z 
Normandii, Bretanii, Paryża, Or
leanu i La Rochelle założyli 
snółkę finansową w celu zdoby
cia monopolu na handel ze znaj
dującym się w rękach Szwedów 
bałtyckim Rewlem, a francuski 
agent w Kopenhadze Danzay 
miał jeszcze szersze plany.

Po opuszczeniu przez Henryka 
nadwiślańskiego tronu, zamiast 
Francuzów na rynek polski je
szcze śmielej niż poprzednio 
wkroczyli Anglicv oraz Szkoci 
i pod koniec XVI wieku two
rzyli już na ziemiach Rzeczypo
spolitej bez mala 15-tysięczną 
armię kupiecką.
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Na miejscu ruder 
nowe bloki i zieleńce

Wrai i wiosennym słońcem bardziej niż zwykle oczy prze
chodniów rażą miejskie zaniedbania. Wśród wielu problemów, 
które obecnie nurtują radomian, na jednym z czołowych miejsc 
Jest konieczność burzenia starych domów i systematycznego, 
kompleksowego porządkowania Radomia.

Jak poinformował nas wice- 
eeprezydent miasta, mgr inż 
Andrzej Morawski tegoroczny 
program wyburzeń jest nad
zwyczaj bogaty. Celem przy
gotowania nowych terenów 
pod budownictwo mieszkanio
we, ze starych budynków prze
prowadzi się do lewych aż 450 
rodzin! Licznie ze wszystkich 
starych domów, które szpecą 
miasto lub muszą być przez
naczone do rozbiórki ze wzglę
du na zły stan techniczny, do 
nowych mieszkań przeprowa
dzi się 700 radomskich rodzin 
czyli dwa razy tyle co w ub. 
roku!

Tereny budowlane
I porządki w śródmieściu
Sądząc po przygotowanych 

już listach z nazwiskami i 
adresami lokatorów, najwięcej 
starych domów do wyburze
nia przygotowano w rejonie 
ul. Struga i ul. Szklanej, któ
ry przeznaczony zostanie ,pod 
dalszą rozbudowę osiedla 
mieszkaniowego „Nad Poto
kiem” i budowę kolektora 
ciepłowniczego, który połączy 
deplownię „Północ” z osied
lem przy ul. Żeromskiego. 60 
rodzin wyprowadzi się w br. 
ze starych domów w rejonie 
ÙL Świerczewskiego, Kielec
kiej, Ciasnej i Natolińskiej, 
aby stworzyć budowlanym 
możliwości dalszej budowy o- 
siedla „Zamłynie III”. Sporo 
budynków zniknie także w 
rejonie ul. Świętokrzyskiej, 
Wiejskiej i Południowej, gdzie 
nastąpi dalsza rozbudowa o- 
siedla mieszkaniowego „Mło
dzianów”.

Studiując listę tegorocznych 
„wykwaterowań” szczególną 
uwagę zwróciliśmy na obiek
ty znajdujące się w śródmieś
ciu. Okazało się, że w tym re
jonie także wiele starych do
mów przeznaczono do rozbiór
ki. M.in. posesje przy ul. No
wogrodzkiej 11, 13, 15 i 24, 
które muszą ustąpić miejsca 
przyszłym Inwestycjom miej-

Rozwój ruchu spółdzielczego 
w szkołach miejskich i wiejskich

W bieżącym roku szkolnym 
w placówkach oświatowo-wy
chowawczych województwa 
radomskiego prowadzi ożywio
ną działalność 211 spółdzielni 
uczniowskich. Spółdzielnie te 
spełniają jednak — oprócz 
działalności handlowej — tak
że 1 inną, ważną rolę na tere
nie szkół: uczą zasad gospo-

Dyżur poselski
W czwartek, 16 bm. w bu

dynku Urzędu Wojewódzkiego 
przy ul. Żeromskiego 53 (ga
binet przewodniczącego WRN 
pokój nr 105) przyjmowała 
będzie wyborców w sprawie 
skarg i wniosków posłanka 
na Sejm PRL, Krystyna Ża
czek.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

Idziemy do kina
Omen

Od 15 bm. na ekranie kina 
MOdeonn na Glinicach wyś
wietlany będzie głośny film 
produkcji angielskiej „Omen” 
rei. Richarda Donnera. Film 
jest przedstawicielem nowego 
gatunku w kinematografii 
światowej określanego mia
nem „filmów diabolicznych”, 
do grupy których zaliczane są 
m.in. takie obrazy jak „Dzie
cko Rosemary” — Polańskie
go i „Egzorcysta” — Friedki- 
na. W USA i Anglii film ten 
cieszył się ogromnym powo
dzeniem u publiczności.

W rolach głównych filmu 
„Omen” występują Gregory 
Peck i Lee Remmick. Ze 
względu na tematykę i zasto
sowane efekty film jest wy
łącznie dozwolony dla wi
dzów dorosłych, (mz)

219-14
Telefon zaufania

Dziś, jak w każda środę, w 
godz. IB—20 przy „Telefonie 
zaufania” dyżurować będą 
lekarz psychiatra oraz psy
cholog, którzy mogą odpo
wiadać na pytania dotyczące 
problemów osobistych, mał
żeńskich, rodzinnych i zwią
zanych z wychowaniem dzie
ci. Dyżurujący przy telefonie 
specjaliści udzielają także po
rad związanych z walką z 
alkoholizmem.

Organizatorami dyżuru są 
tradycyjnie: Zarząd Woje
wódzki Towarzystwa Wiedzy 
Powszechnej, Społeczny Ko
mitet Przeciwalkoholowy oraz 
dyrekcja szpitala w Krych- 
nowicach. (mz) 

skim (w tym rejonie zamierza 
się zbudować piękny, 3-kon- 
dygnacjowy budynek, w któ
rym znajdą pomieszczenia 
obszerne placówki handlo
we i usługowe oraz restaura
cja i kawiarnia). Do wybu
rzenia w br. przeznaczono 
także stare budynki w rejo
nie obecnego „zieleniaka” nad 
Potokiem Północnym i przy 
ul. Struga, gdzie jeszcze w br. 
budowlani przystąpią do bu
dowy trzech kolejnych wie
żowców mieszkalnych. Pod ki
lof przeznaczone zostały tak
że niektóre domy stojące 
wzdłuż ul. 1905 Roku (w 
związku z modernizacją tej u- 
licy pomiędzy ul. Kościuszki a 
ul. Nową) oraz kilka sąsiadu
jących z przyszłym wiaduk
tem nad „przejazdem lubels
kim” przy uL Żeromskiego.

Naszych Czytelników szcze
gólnie ucieszy wiadomość, że 
nareszcie zburzone zostaną 
takie „rodzynki” jak obskur
ne budynki przy ul. Zbrows- 
kiego 13 i 15, Struga 9 (na ro
gu ul. Chrobrego) i 65/67 (róg 
ul. Zbrowskiego), Kilińskiego 
9, Bernardyńska 4 i 6 oraz 
słynny barak przy ul. Dzier
żyńskiego 93 (wciąż mieszkają 
tam aż 23 rodziny), których 
zburzenia nasi Czytelnicy do
magali się od dawna. Cieszy 
także, że w br. wykwaterowa
nych zostanie również 14 lo
katorów ze starych domów w 
rejonie ul. Rwańskiej i ul. 
Szewskiej, który to teren ob
jęty został programem rewa
loryzacji starego miasta kazi
mierzowskiego.

Naszym zdaniem
Miejsca nie starcza, aby wy

mienić wszystkie, przewidzia
ne do wyburzenia w br., sta
re budynki mieszkalne i gos
podarcze. Niepokoi jednak, że 
zbyt mało uwagi poświęcono 
w tegorocznym programie po
rządkowania miasta otoczeniu 
pl. Zwycięstwa. Szczególnie 
dotyczy to rejonu wylotu ul. 
Witolda oraz narożnika ul.

damości, wyrabiają aktyw
ność wśród młodzieży, uczą 
życia w kolektywie. Dlatego 
też rozwój tych placówek 
znajduje się w centrum zain
teresowania władz oświato
wych.

Spółdzielnie uczniowskie 
mają bardzo szeroki profil 
działania. Oprócz sprzedaży 
artykułów potrzebnych mło
dzieży w szkole — prowadzą 
także dożywianie wśród ucz
niów, działalność usługową 
(np. krawiecką, fryzjerską), 
młodzi spółdzielcy uprawiają 
działki rolne. W ubiegłym ro
ku obroty placówek spółdziel
czych w województwie ra
domskim wyniosły blisko 15 
min zł. Czynnie zaangażowa
nych w działalność spółdzielni 
jest ponad 6 tys. dziewcząt i 
chłopców, nad którymi spra
wują opiekę doświadczeni pe
dagodzy.

Niestety, jeszcze nie we 
wszystkich szkołach zorgani
zowano spółdzielnie uczniow
skie. Stąd też w planach Wo
jewódzkiej Komisji Spółdziel
ni Uczniowskich na rok bieżą
cy ujęto m.in. takie sprawy 
jak: zwrócenie większej uwa
gi na zbiorcze szkoły gminne, 
gdzie działalność spółdzielni 
uczniowskich jest szczególnie 
potrzebna, szkolenie młodzieży 
na kursach korespondencyj
nych, organizowanie konkur
sów aktywizujących młodzież 
we współzawodnictwie oraz 
rozszerzenie form opieki WSS 
„Społem” i GS. które patronu
ją młodym spółdzielcom w 
szkołach. (bw)

Dla wygody klientów

Będzie stragan 
z nasionami

Z zakupami nasion kwia
tów i warzyw, nawozów, czy 
drobnego sprzętu ogrodnicze
go jest zawsze na wiosnę spo
ro kłopotów. Szczególnie w 
Radomiu, mieście gdzie funk
cjonują zaledwie dwa sklepy 
tej branży. Kilkakrotnie już 
postulowaliśmy pod adresem 
WSO, aby dla rozładowania 
tłoku i likwidacji tasiemco
wych kolejek uruchomiła do
datkowe stoisko ze sprzedażą 
nasion przed sklepem.

Nasz apel odniósł skutek. W 
najbliższych dniach specjalny 
stragan Zakładu Zaopatrzenia 
Ogrodniczego WSO w Warce, 
ustawiony przy ul. Żeroms
kiego u wylotu ul. Witolda, 
rozpocznie sprzedaż nasion. W 
przypadku zainteresowania 
klientów nie wyklucza się roz
szerzenia handlowej oferty o 
oodstawowe nawozy ogrodni
cze. (am)

Kelles-Krauza. Otoczenie tej 
ostatniej ulicy jakoś umknęło 
większej uwadze gospodarzy 
miasta, chociaż pole do popi
su jest tutaj olbrzymie! Z 
większą konsekwencją i w 
szybszym tempie trzeba też 
zagospodarować ul. Żeroms
kiego na odcinku od ul. 1-go 
Maja aż od „przejazdu lubel
skiego” (posesje o parzystej 
numeracji) oraz zaniedbany 
fragment ul. 1-go Maja w oo- 
bliźu skrzyżowania z ul. Sło
wackiego.

Z uwagą śledzić będziemy 
w br. postęp robót rozbiórko
wych, mając jednocześnie na
dzieję, że w ślad za ekipami 
rozbiórkowymi szybko zjawiać 
się będą brygady oorządkowe, 
które doprowadzą przynaj
mniej do schludnego wyglądu 
rumowiska po wyburzonych 
domach. Czyli nie tak jak to 
się dzieje, niestety, dotych
czas...

TADEUSZ M. ZAJĄC

Przy braku rezerw

Ogrzewanie etażowe w staiym budownictwie
Lokatorzy remontowanych 

kamieniczek zabytkowych w 
Radomiu postulują, aby „za 
jednym rusztowaniem” wy
konywane były również pra
ce modernizacyjne. Chodzi o 
podniesienie standardu wypo
sażenia starych domów — in
stalacje C.O., budowę łazienek 
czy podłączenia do sieci ga
zowej.

O taki remont moderniza
cyjny dopominają się już od 
dłuższego czasu lokatorzy do
mu przy uL 1 Maja 45. Uwa
żają oni, że ich posesja zasłu
guje na wyjątkowe potrakto
wanie, ponieważ znajduje się 
ona na samym niemal ciągu 
sieci ciepłowniczej. Byliby 
nawet skłonni pokryć część 
kosztów podłączenia do sieci 
ciepłowniczej i — jak uwa
żają — wszystko obecnie za
leży od „dobrej woli” Miej
skiego Zarządu Budynków 
Prywatnych.

Wyjaśnienia, jakie otrzy
maliśmy w tej sprawie od 
MZBP, przypominają o trud
nej sytuacji radomskiego cie
płownictwa. Nie jest ono je
szcze w stanie zapewnić do
statecznej ilości ciepła dla 
nowo budowanych bloków 
mieszkalnych. Rozbudowu
jące się ciepłownie miejskie 
mają wciąż poważne trudno
ści w dostawach ciepła dla 
miasta — zarówno techno
logicznego dla niektórych za
kładów pracy jak i komunal
nego.

Kiedy w mroźnym okresie 
zimy 1977—1978 wiele nowych 
bloków mieszkalnych było 
niedogrzanych, dodatkowe 
podłączenia mieszkań w sta
rym budownictwie do sieci 
grzewczej spowodowałyby je
szcze dokuczliwszy niedobór 
energii grzewczej.

Tak więc o dalszych pod
łączeniach domów mieszkal
nych do sieci miejskiej decy
duje nie dobra (czy zła) wo
la MZBP a dotkliwy brak 
rezerw. Oto główna przyczy
na, że w Radomia można by
ło ostatnio podłączyć do c.o. 
tylko jedną posesję przy ul. 
Bogusławskiego 1. Wykorzy
stano przy tym skromne re
zerwy małej sąsiedniej kot
łowni.

Czy starania lokatorów do
mu przy uL 1 Maja 45 i in
nych starych posesji, gdzie

Posiedzenie zarządu 
Oddziału PTI

Zarząd Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Lekarskiego w 
Radomiu informuje, że 15 bm. 
o godz. 11.30, w świetlicy 
szpitala przy ul. Tochterma- 
na, odbędzie się posiedzenie 
naukowo-szkoleniowe. Pod
czas spotkania wygłoszone zo
staną trzy referaty dotyczące: 
elementów mechaniki oddy
chania wpływających na wynik 
badania spirograficznego (ref. 
dr Wojciech Szafrański), nie
których aspektów badania spi
rograficznego w klinice cho
rób płuc (dr Grażyna Moraw
ska) oraz zapisu spirograficz
nego i zasad interpretacji (dr 
W. Szafrański), (am)

Olimpijski sukces 
radomskiej uczennicy

Do licznych osiągnięć ra
domskich uczniów — olimpij
czyków można dołożyć jesz
cze jeden sukces. W Ogólno
polskiej Olimpiadzie Artysty
cznej (sekcja plastyki) brała 
udział uczennica trzeciej kla
sy III Liceum Ogólnokształ
cącego im. D. Czachowskiego 
— Mariola Paluch.

Radomska uczennica — wy
chowanka mgr Leokadii Ję
drzejewskiej zakwalifikowała 
się do eliminacji centralnych 
olimpiady, (bw)

W kwietniu br.

Druga jezdnia 
ul. Warszawskiej

Najpóźniej 31 bm. chcą za
kończyć pracę przy budowie 
drugiej jezdni ul. Warszaws
kiej brygady z Kombinatu 
Budownictwa Komunalnego w 
Radomiu. Tym samym do ru
cha włączona zostanie druga 
jezdnia tej ulicy pomiędzy ul. 
Daleką a ul. Gwardii Ludo
wej-.

Przewiduje się, że jeszcze 
w tym roku poszerzony zosta
nie także mostek nad Poto
kiem Północnym, co • pozwoli 
na ostateczną kosmetykę po
łączenia dwujezdniowej arte
rii wylotowej w kierunku 
Warszawy z ul. Malczewskie
go.

Miejmy nadzieję, że wraz z 
budowlanymi z KBK swoją 
oracę wykonają także w tym 
miesiącu pozostali wykonaw
cy robót specjalistycznych a 
przede wszystkim energetyce 
z Zakładu Wykonawstwa Sie
ci Elektrycznych, którzy nod- 
jęli się instalacji oświetlenia 
ulicznego, (mz) 

nie ma dotąd ogrzewania 
wodą, parą czy olejem, raz 
na zawsze skazane zostały na 
niepowodzenie?

Rozbudowę sieci centralne
go ogrzewania, stopniowe pod
łączanie uo niej również co
rn św ze sta.ego bauowniciwa 
rozwiąże rozwuj ciepłownic
twa. Ale to kwestia lat. W 
programie minimum, molli- 
wym do szybsiej realizacji, 
przewiduje się Inną możli
wość: instalacji tzw. ogrze
wania etanowego. Są to urzą
dzenia znane i stare jak i na
sze stare budownictwo — w 
pomieszczeniach kuchennych 
montuje się niewielkie zbior
niki podgrzewane węglem lub 
gazem a gorącą wodę lub olej 
z tych zbiorników przewodzi 
się do grzejników w poko
jach. Dcdatuową zaletą tych 
urządzeń jest możliwość do
wolnego regulowania tempe
ratury.

Propozycje MZBP przekaza
liśmy ob. Henrykowi Flon- 
towi, przewodniczącemu ko
mitetu lokatorskiego d/s cen
tralnego ogrzewania przy ul. 
1 Maja. Lokatorzy zaintere
sowali się możliwością insta
lacji etażowego ogrzewania. 
Gotowi są pokryć koszty tej 
inwestycji, proszą jednak o 
ułatwienie im ratalnej opła
ty za wykonanie instalacji.

Decyzje w sprawie ratal
nych spłat, ustalenie — kto 
będzie wykonywał te prace — 
jeszcze nie zapadły. Wydaje 
się jednak, że inicjatywa ta 
jest obecnie jedynie realna.

be-de.

ZAPISKI REPORTERA
ZEBRANIE. 17 bm. w Do

mu Esterki ul. Rynek 5 od
będzie się zebranie członków 
Oddziału Radomskiego Pol
skiego Towarzystwa Higieny 
Psychicznej, połączone z od
czytem pracownika Zarządu 
Głównego PTHP mgra Jana 
Matłachowskiego na temat 
„Cele i zadania Polskiego To
warzystwa Higieny Psychicz
nej”. Początek godzina 17. 
Wstęp wolny.

PREZENTUJEMY LAURE
ATÓW. Tak zatytułowany jest 
koncert w wykonaniu zdo
bywców pierwszych miejsc 
XXIII eliminacji wojewódz
kich Ogólnopolskiego Kon
kursu Recytatorskiego i Kon
kursu „Przyjaźń i Brater
stwo”, który odbędzie się 16 
bm. w sali widowiskowej Ro
botniczego Ośrodka- Kultury 
w Pionkach. Początek impre
zy godzina 18, wstęp wolny.

ZGUBA. 13 bm. na ul. Tra
ugutta znaleziono klucze w 
brązowym skórzanym etui. 
Zguba jest do odebrania w 
redakcji, (bw)

Zanim rozpocznq się dyżury 
w przychodni nu osiedlu Borki I

W związku z przeniesie
niem przychodni rejonowej 
nr 7 przy ul. Dzierżyńskiego 
95 do nowych pomieszczeń 
przychodni rejonowej w osie
dlu „Borki II”, dyrekcja Wo
jewódzkiego Szpitala Zespo
lonego w Radomiu informuje, 
że od 16 bm. do 18 bm. włącz
nie w przychodni rejonowej 
nr 7 przy ul. Dzierżyńskiego’ 
95 przyjmuje tylko lekarz 
internista i pediatra.

W dniach od 16 do 18 bm. 
pacjenci z rejonu nr 7, wy
magający nagłej pomocy sto
matologicznej oraz zabiegów 
pielęgniarskich (zastrzyki) mo
gą zgłaszać się do odpowied
nich gabinetów w przychodni 
rejonowej nr 4 przy uL Ty
toniowej nr 2.

Działalność poradni dla ko
biet z rejonu nr 4 i z rejonu 
nr 7 przejmuje poradnia „K” 
w rejonie nr 9 przy ul. Koś
ciuszki 6. Na ten okres za-

Niedziela godz. 15
* Premiera piłkarskiej wiosny
* Radomiak — Gwardia Warszawa

Bojowoûc i ambicja. Tymi cechami charakteryzował się Ryszard hirożek (w środku), wszędobyl
ski, bardzo pracowity obrońca Radomiaka.

Przez trzy miesiące przy
gotowywali się piłkarze Ra
domiaka do wiosennej pre
miery. Ciężka i trudna to by
ła praca, obfitująca w liczne 
sprawdziany kondycji i tech
niki. Trening w sali, zajęcia 
terenowe, zgrupowanie w 
Strzegomiu, mecze kontrolne. 
Jaka w efekcie forma? Od
powiedź na takie pytanie 
przed pierwszym meczem 
mistrzowskim nastręcza zaw
sze. kłopotów osobie, która 
musi jej udzielić. Trener Ru
dolf Kapara jest zadowolony 
ze swoich podopiecznych. W 
cyklu przygotowań nie zgu
biono --- CO ł------- xo r<-’

Tadeusz Wanat (z lewej) były zawodnik drużyny mistrza Polski 
Śląska Wrocław — klasyczny dyrygent większości akcji ofen
sywnych.

Pomoc transportowców z Radomia 
na budowie drogi we Wrzosowie

Komitet Osiedlowy we 
Wrzosowie był inicjatorem a 
obecnie jest także głównym 
koordynatorem poczynań spo
łecznych związanych z budo
wą drogi lokalnej, łączącej o- 
siedle Wrzosów z szosą Ra
dom — Kozienice.

Jak poinformował nas prze
wodniczący Komitetu Osied
lowego Zygmunt Obrębski z 
pomocą działaczom społecz
nym i miejscowej ludności 
przyszło ostatnio kierownict
wo radomskiego oddziału 
transportowo-sprzętowego Ok
ręgowego Zakładu Transportu 
i Maszyn Drogowych w Kiel
cach, które nieodpłatnie wy
pożyczyło trochę sprzętu. 
Przez dwa dni wolne od pra
cy kierowcy pięciu wywrotek 

wiesza się działalność poradni 
dla dzieci zdrowych z rejonu 
nr 7.

Natomiast od poniedziałku, 
20 bm. rozpoczyna pełnopro- 
filową pracę przychodnia re
jonowy nr 7 w nowych po
mieszczeniach — Osiedle 
„Borki II” ul. Wronia 1.

(bw)

KRONIKA DNiA
Na trasie E-7, w Zaborowie, 

gmina Belsk, samochód marki 
„Skoda” potrącił 27-letniego Sta
nisława Prawędkowskiego, miesz
kańca Rębowa, który raptownie 
wsiedł na Jezdnię. Pieszy poniósł 
śmierć na miejscu.

★
W Radomiu, na u. Chrobrego, 

„Fiat 126p” nr rej. RAA-3238 po
trącił 6-letnią Lidię Potyczkę, 
która wbiegia na jezdnię. Dziew
czynkę z ogólnymi obrażeniami 
ciała przewieziono do szpitala.

(bw) 

wpływ na dyspozycję drużyny. 
Wszyscy są zdrowi i w pełni 
sił.

Czy o-ptymizm znajdzie po
twierdzenie w najbliższą nie
dzielę na stadionie stołecznej 
Gwardii? I znów nie sposob 
odpowiedzieć jednoznacznie. 
Często bywa przecież, że for
ma potwierdzona wynikami 
sprawdzianów wydaje się 
wręcz idealna, a tymczasem 
przy konfrontacji sił z trud
nym przeciwnikiem kruszą 
się misternie budowane zało
żenia taktyczne, znika pew
ność siebie i wiara we własne 
siły. Lider tabeli, warszaw- 

Г------ ł- -л~0 -wy_ 

oraz dwóch ładowarek p>rms- 
gali mieszkańcom przy budo
wie drogi, traktując tę dodat
kową pracę jako czyn społecz
ny.

W efekcie wspólnego dzia
łania wykonano 150-metrowej 
długości odcinek lokalnej dro
gi dojazdowej. Za tę pomoc 
za naszym pośrednictwem 
mieszkańcy serdecznie dzię
kują pracownikom oddziału. 
Być może postawa transpor
towców znajdzie naśladowni- 
ków. (mz) 

Oby takich „murów” przed bramką „zielonych” było jak naj
mniej.

Moment napięcia pod bramką przeciwnika.

ma gającym rywalem, a po
nadto dysponuje atutem włas
nego boiska. Piłkarze Rado
miaka są jednak dobrej myśli 
i chcą koniecznie zrehabilito
wać się za dość pechową po
rażkę na starcie rozgrywek. 
„Zieloni” zdają sobie spra
wę, że na stadionie przy ul. 
Racławickiej grać będą praw
dopodobnie przy... radom
skiej widowni, tak jak to 
miało miejsce podczas meczu 
z Polonią. Ta świadomość 
uskrzydla, dodaje animuszu. 
Nie ma natomiast wesołej 
miny trener gwardzistów Bo
gusław Hajdas. W Warszawie 
nikt nie jest pewien sukcesu 
kandydata na awans.do eks
traklasy, a wszelkie wypo
wiedzi fachowców na ten te
mat są bardzo umiarkowane.

Dość dywagacja. Piłka jest 
okrągła i różnie się toczy. 
Poczekajmy na bieg wyda
rzeń na boisku, pamiętając, 
że najleosze co może być za
równo dla piłkarzy, jak ; ki
biców przed wielkimi emo
cjami, to przede wszystkim 
spokój. Właśnie dla osiągnię
cia maksymalnej równowagi 
fizycznej i psychicznej bieżą
cy tydzień jest dla „zielo
nych” okresem większego 
„luzu” w zajęciach. Trener 
Kapera, będąc w ub. sobotę 
wraz z zespołem w Warsza
wie, nie chciał nawet oglądać 
towarzyskiego meczu gwar
dzistów z Unionem Berlin. 
— Po co sugerować się for
mą: a nóż błysnęliby właśnie 
w tym meczu i... kompleks 
gotowy — stwierdził po przy- 
jeździe do Radomia szkolenio
wiec Radomiaka. Zapytany o 
wynik mgr Kapera odpowie
dział bez wahania: — liczę 
pa remis 1... radomskich ki
biców.

A kibice tymczasem przy
gotowują się do masowego 
wyjazdu. Już przy końcu ub. 
tygodnia V/ Wojewódzkim 
Przedsiębiorstwie Komunika
cji Miejskiej zarezerwowano 
na wyjazd do Warszawy 5 
autobusów. Pojedzie nimi za
łoga „Domontu”, „Prebotu”, 
„Scoiwa”, „Radoskóru” ! 
WPKM. Jak informuje dy
rekcja’ przedsiębiorstwa re
zerwy stanowi 10 autobusów, 
które będzie można skiero
wać do stolicy. Zakłady i in
stytucje reflektujące na wy
jazd proszone są o zgłoszenie 
się do sekcii organizacji 
WPKM, tel. 221-11.

Dyrekcja radomskiej PKS 
przeznaczyła do dyspozycji 
kibiców 15 pojazdów. Zgło
szenia przyjmuje Dział Prze
wozów tel. 211-53 do czwart
ku, godz. 11.

Wyznaczone zostało miejsce 
i godzina wspólnego wyjazdu 
wycieczek do Warszawy. 
Większość autokarów odjedzie 
o godz. 10 z ul. Sienkiewicza 
(na przeciw parku).

A zatem do zobaczenia w 
Warszawie na premierze pił
karskiej wiosny!

(am)


